
Za nami rok 1920.
Za nami wojna, ©o pól PolsM oS&^gaJa

krwią.
Za nami to straszliwe lało 1920 roku, 

gdy byt narodu zagrożony całą istność swą 
i jwsyaczłcść położył w łęgośd żolniorai, w 
Lagaeeto i w unmade.

Za nami trw-oga, iż wolność zaledwie 
iKkysJkaną, o którą walczyli najwięksi i uraj- 
edaciieuiiejsi w narodzie, której „swych my­
śli pnzędzę i swych uczuć kwiaty" sMadali 
wieszczowie, której w ofierze oddal po roku 
1863 proletariat polski tysiące najlepszych 
eWych synów, że ta ' wolność, jedyny skarb 
Siudów i narodów, może nam znów być ode­
brana, Ta zmora piekielna rozwiała się ni­
by krwawy opar dz;ęki bohaterstwu uzbro­
jonego ludu polskiego, co, wparłszy się w 
mrą złamię rodzoną, najezdhika odegrał. Za 
nami wreszcie ów drugi rok niepodległości, 
który znów pokazał dowodnie, iż przyszłość 
ziemi polskiej i dżi-eci jej ©przeć się może 
jeno na potężnych barach robotnika i chłopa, 
pracowników mięśni i mózgu, bo oni łydko są 
w stanie kraj obronić, gdy natomiast w chwi­
lach krytycznych warstwy posiadające ogar- 

. ii:a jeno lęk, tchórzostwo i pokora, wobec 
ołwej siły. ,

Ten rok tragicznej chwały i nieibezpie- 
wsefetwa minął. W dziejach naszych będzie 
va sapissany krwaweimi, plomienistemi lit-era- 
ns>. opisującemi wielkość cnót i heroizmu lu­
du i nędzę, upadeik, dekadentyzm Mas p o  } Zietoto! tam, kędy przed lat m ionam i

powiedzialnośd za losy ludu pracującego i 
całego kraju,

Jebil #yrabol«aa roku ubiegłego Jett żoł­
nierz- obrońca, to symbolem tuku idącego 
wanien być rOiboto%-#sróiv* —i ^rycera ducha 
i pracy".

On tylko, on, ten „rycerz dtacha i pracy",
odbuduje kraj, usunie nędzę, zwalczy głód, 
adepta® upiorry ciemnoty 1 wBteczalctwn, eo 
tylko „zyeera dtecha 1 pracy", jak nazywa go 
pieśń rewolucyjna, otworzy bramy tryumfal­
ne .do grodu przyszłości, do stolicy Soej&liaum.

Walczyć musimy o Socjalizm aietylko 
wtedy, gdy przychodzą wielkie dni rozstrzy­
gnięć, ale co dzienny tu trudem nad budowa­
niem lepszej prayaałoM w o wszystkich dzie­
dzinach życia.

I  zgoda powinna być między naazera sło­
wem a czynem. I życie nasza powiną© mieć 
na sobie odibilasik wielkiego Ideału.

Albowiem jeśli zaszczytem jest być sccja- 
łBstą, to sprawą mozolną i trudną jest być 
nim nie z Linienia, z frazesu — lecz x całej 
duszy i calem swojam życiem.

Z temi hasłami i w imię tych ideałów 
walczyć będziemy o Nowy Rok Ludzkości!

Z. Ki.

Obfccny okres Łlstorycsay. Pokoju jeszcze niema, lecz wojna likwiduje się. Robot­
nicy, a borżiuiizja wobec wojny i pokoju. Niema Ligi Narodów. Walki społeczne, 

hański reakcji, a ^wyed^stwa*' rozbijaczy rucha robosumiego, Zju&osva*

Z. WOJNAROWSKA,

Wobec fal.
kipiały w miastach różnobarwne tłumy, 
wzdycha pustynia lotnemu piaskami, 

błądzą Samumy.

Manet Tam, kędy wśród wrzącej zieleni 
czaro woych lądów mieszkały narody, 
tylko się fala posiwiała pi>eni 

w odlmękne wody1,
to

A po bezdennych mokradłach i łodiadh 
nowe się rzeki zrodziły i góry 
i w nowych życie bunzy się narodach 

skroś grzechów’ chmury.

•wdających.
Rotk obecny, 1921 rok będzie roldeim po- 

kćjn. Ale zadania w tym roku wymagają od 
mas oieroniejszego wysiłku, odwagi, charak­
teru i zdolności przewidywania. Trzeba już 
nareszcie skupić wszystkie siły, by pchnąć 
je do podniesienia tego wszystkiego, co sze­
ścioletnia wojna zrujnowała. Trzeba urucho­
mić warsztaty i fabryki, wzmocnić żywotność 
wyjałowionej ziemi, budować tysiące domów,
—'iuosi-c szkoły, biMj otoki, domy ludowe, azps- 

i. Trzeba mocną wolą zmusić diarmozja- 
.;ów <ło pracy a złodziejstwu, paafcarsSiwu i 
wyzyskowi tchórzliwych w chwili grozy hjeą I rosną miasta i świątynne totki, 
skrępować brudne łapy, wyrywające ostatni człowiek swą mocą kialzna pęd żywiołu, 
kęs masom głodującego proletarjatu i łntełi-1 króluje wiedza, rozkwitają sztuki 
goooji. Trzeba wzmódz w sobie wolę, skrze- j 2e ziem pospołu.
■‘4 ją, s wzrok natężyć, by ujrzał szlaki wio- J

iąee w daleką i szczęśliwą przyszłość, która p  P*raieamu% ł wyludni,
Aaaąć i utrwalić się może jeno na newoeze- j ®0UW  klęsuią w krwi strumieńnej Słocie, 
*oych podstawach demokratyzacji i goojaliza- i serc ludzkich miłość nie- zatrudni 
.,a | w wiecznej robocie.

Tea rok pokoju winien być rokiem n  , ■ , . , . , .r . 1 . A), ziemio! Kiedyż na twym zymym łonie
w a ż e n ia  zdolności i mocy ludu do objęcia n:e b^ ie iyiWytil d  ?
rządu nad Ojozyiziną, którą en własną k rw ią.0> ^  ^
ocalił. Ale medość jest siły pięści dla takich? - j oi j t- •< i z.ie samo jady?
celów. Trzeba tu jeszcze własoowolnej dgscy- {
ph:iy pracy, odważnej uczciwości w ocenie * O, crasfe! kiedyż słonecznym obrotom 
siebie samych, bo tylko stąd rośnie prze- ■ odejmiesz rozpacz konających godzin 
świadczenie o mocy niezłomnej i czystej, o-!i już nie będziesz bezokim despotą 
pierającej się na fundamencie rzetelnej od-j ślepych narodzin?

Przeżywamy okres powojenny, pełen go­
rączki, oczekiwania i wybujałych nadziel. 
Dziej© obeun© — to jakby, ni epraeuwana kro­
nika dfeiłsaoji, mknących z aawrotną tszy bko- 
ścią w przyszłość. Bardziej niż kiedykolwiek 
należy aię tedy odchodzącemu sokowi kilka 
słów oceny i wspomnienia.

Drugi rok p© eakończenlu wieffldej wojny 
światowej aieprzynfMjesscz© pokoju. Trak­
tat wersalski z lipca 1919 r. pozyskał wpraw­
dzie towarzyszów „niedoli" pod nazwą trak­
tatów z Saint - Germain, Neuolly i Sevres, 
ale przez to los jego bynajmniej ni© polepszył 
się. Frzec wato: kłopoty wzrosły ciepotruer- 
uie, ponieważ do błędów jednego traktatu 
przybyły błędy nowych traktatów, wyroeł© z 
tego samego gruntu zaślepienia i pożądliwości 
imperjaiizmiu Ententy. Dziś więc mówi się 
ni etylko o możli wych lub koniecznych zmiu- 
nach w traktacie worwailskim, ni© też o rewizji 
innych traktatów, swhaszcza trakatu s Sevres, 
naa-zucomego Turcji. Traktat ten ni© ma d®iś 
żadnej wartośoii, albowiem położeni© w Gre­
cji z chwilą upadku Venizelosa i wyboru Kon­
stantyna na króla, uległo radykalnej zmianie, 
odsuwając Entenię od roli protektorki Grecji, 
a jednocześnie runh racjonalistyczny w Turoji 
podsycany i wspierany praez rząd sowiiecki w 
Rosj'i, zmusii, prędzej czy później, Ententę do 
porozumienia się z nacjonalistami tureckimi- 

Rok uibiegły niełylko ni© wcielił w życie 
traktatów pokojowych, mających po dziś dzień 
wartość teoretyczną jedynie, lecz był ponadto 
rokiem walki orężnej między Rosją i Polską, 
między Rosją sowiecką , i słabemi militarnie, 
a budzącemi się do samodzielnego życia pań­
stwowego narodami b. Rosji, między Rosją 
sowiecką i Rosją kontrrewolucyjną, międay 
Ententą i Turcją, między Anglją i Irlandią.
Z woj an tych ostatnie dwie ieszezo trwają. 
Naogi>ł jednak przez podpisani© przedw stęp ­
nego pokoju w Rydz© i zniszczenie Wrangla 
poczyniono znaczny krok naprzód na drodze 
ku powszechnemu pokojowi między nairóda 
mi.

W prawdzie waffljwość tralctatów poikojo- 
wych, stworzonych przez zwycięską Ententę, 
ale daje rękojmi trwałości pokoj-u, ala zmę­
czone i wycieńczone masy wszystkich krajów 
i narodów nie rychło dadzą się wciągnąć w 
nową wojnę. Nastrój antywojenny, zwłaszcza 
klas pracujących, jest dziś najlepszą gwaran­
cją pokoju. Uwydatniło się to najlepiej choć­
by na zjeździ© londyńskim międzynarodówki 
zawodowej (skupiającej 27 mil jonów zorgani­
zowanych robotników), gdzie uchwalono je­
dnomyślnie rezolucję przeciwko wojnie. I re­
zolucję tę masy pracujące każdej chwili goto­
we są poprzeć czjmem.

Jakże inaczej zachowują sdę klasy posiar 
dające, w których rękach znajduje się jeszcze 
władza pańdwowa wszystkich boz maia kra­
jów! Liga Narodów powołana do życia przez 
burżuazję Eh-tenty, stwierdziła na pierwszem 
swem posiedzeniu, że jest ligą imperialistów 
aDamckich, ni© zawsze przylani zgednveh ze 
sobą, Liga, mająca cr^iwać nad pokojem i 
zbliżyć do eiobie powcśnioue na.rody, nie zdo­
była się na przyjęci© w sblad Ligi już nietyH- 
ico Rosji i Niemiec, lecz nawet państw, po­
wstałych na gruzach carskiej Rosji. Liga 
sprzeciwiła się przymusowemu charakterowi 
międzymarodiowych sadów rozjemczych, a w 
palącej sprawie ograniczenia zbrojeń uchwa­

lono nie mi© mówdącą^ platoniczaą rcsaolucję, 
wyrażającą życzenie (II), aby państwa nie 
powiększyły w roku przyszłym wydatków aa 
firmję i listę porad wysokość ubiegłych d.w« 
la l

Gdy mowa o trwałości pokoju, mamy nu 
myśli tę względną trwałość, jaka możllw« j& t 
w ustroju kapitalistycznym wogól© i po gwał­
towny m upuście krwi wielkiej wojny świat» 
wej — w szczególności.

Wojna ta stopniowo się likwiduje. 
Wprawdzie z wielkim trudem, wśród cgiujm-- 
uyoh przeszkód, ale likwiduj© się.

Al© wraz z likwidacją wojny zaostrzają 
się stosunki społeczne w© wszystkich krajach, 
jako skutki tej wojny 1 przeobrażeń przea nią 
dokonanych.

Otóż w kronice walk społecznych rdk 1920 
będzie datą wybitną. W roku tym uwydatnił 
się kierunek rozwoju apńecmego aajbłiteych 
czarów. Trudno wprawdzie wwokoweć i  góry 
i prorokować, ©o będzie w przyszłości, ale na 
zasadzi© całego szeregu faktów z roku ubie­
głego możua sobie wyjaśnić tendensj© ogółu© 
rozwoju.

Tendencje te ni© idą na rękę ani reakcji 
spolecanej, ani nfcszczycielom i anarcho-komu- 
ui3tom (nie zaliczamy jednych do prawicy, 
a drugich do lewicy, gdyż prowadzi to do błę­
dnych wniosków, dla prostoty’ moinaby j je­
dnych i drugich w jednej umieścić kupie pra­
wicowej, ponieważ taktyka ich do jednego 
prowadzi celu).

Próby wskrzeszenia przedwojennych sto­
sunków doznały sromotnej klęski. Nieudaty 
zamach Kappa w Niemczech, klęska Wrangla, 
słabnący wpływ Bloku Narodowego we Fran­
cji, kompromisowa polityka rządu włoskiego 
w stosunku do robotników, niepoczytalne sza­
motanie się endecji w Polsce, powolne dogo­
rywani© skrajnia czarnosecinnych rządów na 
Węgrzech — oto krótka lista porażek i klęsk 
reakcji, którym nie można przeciwstawić ani 
jednego zwycięstwa.

Niema powrotu do przeszłości I 
Jakże pouczającym i zbawiennym okazał 

się pod tym względem wpływ wwny I
Ale z drugiej strony zludmemi okazały 

się przypuszczenia wielu, że zaraz po wojnie 
nastąpi rewolucja powszechna, która prostą 
utoruje drogę do socjalizmu. Ani 3 letnie rzą­
dy bolszewików, ani ich usilna agitacja we 
wszystkich krajach Europy, Ameryki i Aa# 
nie doprowadziły do wybuchu rewolucji. Prze- 
ciwnie: tam, gdzie zapoznano się bezpośre­
dnio z sowietami rosyjskiemi, otrząsano się 
z nich spiesznie i gruntownie. Chęć zaś naśla­
dowania dobrowolnego przykład u rosyjskiego 
panuje jedynie w niektórych grupach zwolen­
ników Moskwy,

Pod tymi względem ni© powinny nikogo 
mylić te pozorne zwycięstwa, jatki© bolszewi­
cy osiągają przez, rozbijanie partji socjalistyca- 
nych i usiłowanie rozbicia Masowych organi­
zacji zawodowych.

Taktyka ta prowadzi hezwątpienia do 
chwilowego wzmocnienia ruchu komunistycz­
nego. Ale zarazem rozdrabnia proletariat na 
wzajemnie zwalczające się obozy, paraliżuj® 
wspólne wystąpienia proletarjatu, obniża 
więc znaczenie polityTczn© klasy robotniczej 
w jej walc© z kapitałem, obniża jej siłę bojo­
wą i działa pośrednio na rękę reakcji*
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Warszawa, Sobota 1 Stycznia 1921 roku. Rok XXYil.

Ceny o g ło sz e n i
S  w tekście (przed kron.) Mk. 30
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J H O B O T ifY K * , s o l o t * ,  i  Mswartt W S t  l%

wyJneyjtaeJ" daźaifałnjości komunistów, o tom, 
t*  akcja 1oii abiiaba cnwilę wybuchu rewo- 
łut>; p w i ^ h u e j .  Nto tatosywazegot Wfcnióe* 
tti«u<6 l>c*cóna komunistów, Uiąoe rćw toto  
gle i  OsifcWentom całość1 huchu robotniczego, 
*iie sprzyja rewotudjt, leva jej enkodzi, opóźnia 
j)ą, titMłi ia masy robutnicoe aa  hieeiicaoaie roo,- 
CŁftroweula i

szereg
Komun fetom urfafo się w ii 1920 roabić 

partii socjalistyoaiydt. Jest to ich

łf»wyedęs|tVł'o44| którego kidea socjalista im akt
żftńuihośći.

Gdy dzieło rozbieto boicie dokonane, na­
stąpi otrzeźw i ońie i reake,a, proWttdfcąea z 
kotuieozn-oźei do zjudhOtteeaia aocjałistyoda^go.

Oby 1‘Oik 1921 byt tym rokiem Vwskrzae&e- 
ttł* JduońM «4KjiBili*tyc«aiej, taktem  zniart- 
wych wstania nii^zynafUdócffci s&ćjAlietyciSabj, 
której prżypadłlie w udziale łtetójfibó zadanie 
pritklycajat^o W Cielenia W Żjóie ptagiftMU nor 
cjaiiStyeziit’gol

stn fti fdlsitalsif.
NioW# Kok u%-osao.a anne m im ®  Kie 

lauohojgtoe i  iuioiofitante. ugł^usfcai się da 
id dOC Oni za sodą i zapytuję: ^aysću, ile
grzechów poptstaiieś przez ie i>G5—iM) diui? • 
d fżd i tylko d>va giwetłny ttetounie, to juMty 
Mima Wjini udu cyuę v<f2 — dusić, aby do* 
.3)1*6 się w daiwttntty krąg piekła. TO jeuuu 

I ntń b poeitetk, ne taizeUł ze mną będą »ią U«Ui
' akt f. .».!%• lii tbu-iii£>kttf liti r?KwMill. Wfcś/jt

l i !  f c f e i l i  W  5
&«uiee tooory Lenina.

W KSfeońcMHWo swęj mowy Lenin pówie- 
A M , tu  IU»rtja była i p '^ k to n  e krfajwn dr^fc- 
By ch trf«4e*«a». LUMego praejlo C dv koiuuftiŁ- 
■uu je*t O id iiiierae trudne. (JeźeK Rosja tu a 
poawrtM kn&jem drbbuycl) Wlufeuan, to czy w o- 
gfcte prsętfei# do komfum «nm 1 j*fcr to będi!# 
InUDUtuBb? Kod.) By *f«r«.y*piesŁyć* to przey 
fci# wfc&utute rmfc»4 m m i wziąć w aitsro u* 
dzieł. NaWiy pwpterać wyfwónaośó rota% 
musimy pomagać włościanom we wszytek te ta, 
w.n*Ą'-mj Mebte jak0 tlłuinfków wi«tś«sfl. 
^Vto&oftmn miauela wnm krsdytu, p.iy d«Wt*r- 
cza tb tia . SjprtRf^y nawae tiling1 po ddb«W» 
!Wk- piteinyotm By odbudować prz-wnysl^ nw- 
tim y  .jediKik także odtnRiowfeć rolnirt Wo.

NaMępnie Lenia przylevaia Ikuiby, dowe- 
8s.ąA te kentygedit abuete puwięfcsayl się, ode- 

o krotnie w r. b. w stosuolku do r. 19 L8 (a 50 
Bill. pudów na 200 mil.) TM swno pro-dtuk- 
cya nafty i paliwa wat osia. W dul>\ w«ń d K*f- 
fu zasjosowano metodę iiydraulum ą. KumidtK 
feacja polepsza się.

Wszystkie komi»a'rj*(ty gosyiodnr nsle- 
t j  pt)łączyć w jedną eecttrftlę t^tommiimią.

Należy jtiteoaji-yellłe] ttlepazyć Sowiecki 
fjpaaiat sdanloiatracy^uy.

Jako Itoki zniom’.euny Lenin przytśc** 10, 
t»  na porz'^SiU (itieJiytni zjeedu jest sprawa e- 
Mtttjfikflnjt kroju i zapowiada, ie  tia na»tęp- 
nydh jy*śd«t* wjetępowci będą tiletylko poli­
tycy i administratorzy, lecz takie kilytiierow e 
i* wyttai&seyl „polityk* (WUieiytlimy »'ę 1 ii* 
tern polo nikt nas ale swiediio. Otód polity* 
ką tłft«ą stać się winien twórczy plan edbu- 
di/wy goapłjdnitsc? dis wetnouiietiifi naszych 
&’? gosp.>iaivz,yołi“ (wlaknię poi h kB bol^ze- 
t  cfe* sftt)uoi#kM goaęmdarkę kraju. Czyi- 
by  L**» 0 nlial jtsż dość poWyki kotniaiislycz- 
Bey, której tak dobutze naiwzył sieW* i in* 
eyifc? ittil.),

DwłeJ Lendo ośwadoza, te  cak  produk- 
ej* Rosji ttmei być oparła M  ełekwytisntiśći.

Program eieikliryfikauji .przewtdup KdtSt- 
la 1,1 mi i i anta rb. w słocie. Sumy tej nie 
tnoiemy pokryć sami — twierdzi Lenin — 
woęc zmuszeni jesteśmy udzidlić b.smceeji za­
gra ni er i egodaić się na wywóz dtfeewa.

„(idy tak pokryjemy Ro4ę 9‘ecią stacji 
e?e8ctryoznyt‘h i potężay.ii urządzeń teehn:ca- 
Ł.v*ii, — koń rży Lenia — w6*'&M nasza bu­
dowa kotnuniedyczna stanie się wzorem dla 
^ttelKHteąoej Europy soojaliśtjyiznej 1 Aa^i" 
^cbyiba aajwyiej dia Azji. Red.),

t l  dzień obrad,
S-go data Łjafelu rozpoczęta się dyslkni-

wja nad referatem Lenina. Przyjęto wwo- 
*ek, pu-jkwćuiitiąey jpoiUykę nz$d>u sowietów.

’Wtaiosiki mi-jiszewtStów a le  otrzymały fiai 
reóuego ghwu. t’iak  doausi Iróttóo budszewi> 
kie, kiór® j<siruaik tut poteaii p<s*c», ie  Bieti- 
ozewu-y i tworzy oeśtro kry lykl) >vali rządy ste 
v»ieokl«. VS“V« «byt»S glosowali za swymi 
WulosJtnsiK). Pizeć-wku Leuinowi jwzems- 
mali awnusaewiik IK*a i e«eivYł i*e<o Woisk1, 
k tó ry ś  wytwuiów ł*  ptwladfemy ti&rea. u.

lUusięgzaśo Anyżzui^-nłki1 rerfciowmi o e- 
Itddrytrkacp kue/ju. lam , gdzie tóióe o wy- 
duby wame oKwiłęmceii irodlkow enea-gjl ei«A- 
tt-jnsiuej dla ćtdów goal|Knl»iTUy.ch ńiużi j«®t 
tyko  suejfcłfeApwói gr«|K*iOrka. żiówca JtTś 
ati wi«5us suao»Wł>e elSktrytikaoji kraju i 
powmrza zr.i»Uio Ltinkta, ie  konriaiiam —• to 
Uk&dj eowiwki | j&i» etektr)tikucja.

1‘rzea uruvbointeiiie Zaglęib a PoM ilego 
UzytftMi % ę it) proc. poltiśLdej tlo§* wę^fl 
i®a p*liw«, ale aiem* nio/Jw^ści »pr»i«u- 

śswni* ł«ty» węgi« do Mi-kkwy i Peirogrsda. 
Tak M u  tii® alpośób łrtłtosportowaó clizewa 
Zalb n«#M  da*i^tl wiprowfldzemiu częściowe­
go wydmlbywadia toA i drogą hydrante/uą po­
kryć YHśzdJkie Łflpotrzebomadia, przytaeiu ża- 
ndast 3 m ionów  ikuboidóików WyWtftray 1(K) 
tysięcy (?). Writes mkladailiu slftcjl eletóry- 
cznyiefa na olmarasli torf<nvi»k otrzyma się 
tanią etiei-gj? deWrycHiZf, którą nmina bę­
dzie opwwoidtfsć na prsestrteml 200 wiorst.

EefetryiCZiibSĆ Raiiefflrzwkl Roęjt nafię, któ­
ra pdjdsiio twt wywóz vrzamiau Za Maszyny.

Należy wprowadzić mftszjay do roinictwe 
i d ek  try ISkaję knijU, a wówewa* Rosja wy- 
dobędzr® eię z eiwsmego zaciŁaaowtuiegu ko­
la.

Mówca opteiije kurzyArl, JeWe wyti’irftg 
dla Itoafi welkwtek taikieij eddoli-yM»eji» twior- 
da!, śs urat-ozy'Wiotaitiaie ptbgraniu wymagać 
Lęusaie 10 lat, poitsam ipok wn tikuŁuiuimiy Ro- 
aj» pnzt-ścg.iie lir, ukirobuje i)tan pfztsbWńijeai 
uy. Lwy pisnocy kai-ty mówca objaśnaa plan 
budowy 27 centraliirycii stacji dekiiryonycb, 
(m ejai-a przyssał joli ty ch Slacji eświetlonir 
iarnipkimi elektryCKtifami...)

Na 3 ni podedizeniu oddzytal gtdcberg 
w Itmóntu eserów (pewnie lewicy) deklara 
eję, te  partia ĵ ego zrzeka się olKicnie krytyk 
„prrłii panującej" i vrtywa włościan do wsjrół* 
pirtwy ź proktórjatem miast.

Teodorowie* w tonen'u kumiiaarjaiił d3s 
ćokutśwa &M  aprawę i  cięili ugo potoiea!« 
roiiśćtwa. Lnwbtuai i faktami wykiutnl, juk 
olwt«ar uprawiany immieyrzu się w zairwatflią- 
cy sposób, Mówoa proiSkł o przyjęcie reardu- 
cji rządu, sin eraającydi do pupmwy slosnn 
ków w roimiclwie, , , ,

smużyP wazyścy iudzie puAąism, wfezyatkie 
socyały, buki, potnOaki, poeći, umiarze, fiłozo- 
fowie. Bęcteie nem tedy wesoło, Wszyscy Zas 
pas&ailws, itcbitu, dewo-tki, k^ ęta, księże gu* 
spwiyUie pójdą do niobe, juko ie  grzesząc 
przez oafy tyuziai, w m edaitię clNRką do ko­
ścioła, w sobotę dio bbfelufy, ja zaś ł»e oliodzę 
ani do kościoła, ani do lrnpmcy..

Jftkto? — fild nr-dui-n a ę  niftfy? •— ra- 
wołane egorezeui. OśRttim, modlę bl® ut&i**, 
ale czynię iu, jak uafceziije plamo ,,Łttuiiauip.v- 
*ty się w kwuioiio swojej".

Mo U"# v» błę-ly i gfsMfdby łh»lą mnie 
ddsk j, w mstaliiie gudaday uaSyłtśjąóego roku 
Lirio-go. Nie. Wyuziriy suudeai* trepią .utuie 
s inussgo powodu a m en o w teks x racji grae- 
rbóws kióre wobec e eb;« pspeluiłuKfi, &.) teł 
n/ku. Twk jest. Owukiwaknoi eieW s nirniaz *  
ciągu cMiip bajłpwgo w oMiłań {Kac-ezk-ści ro­
ku 19-0 go. L'opubrilttn się miarui-wade biga- 
lnjl. Allbow ein ja inattt dwńe tony, dwie ru- 
dzaiy l jmdiwóyne ogunstko rmizliwie, dwie lam­
py zastępujące mi piece nwiziwi*. Tobie zaś 
uiówiiem tylko o jednej rodzinie, 6 jednej 
żonie, o dz-eeiach tej jednej żony i o j.ednyin 
piecu tej tony czyli o jednej iftiirpie, zastę- 
pujęcej mi iigs.itfco roikjimie. A ftwr.em  Ba­
sia, UiiSi llolowies®, SECsWizj-grlftt Kalasanty 
1 jego mrdy Kalasek, to jeat moja redai-na li­
teracka, rodz aa, kśórą stworzyłem sofcie w 
wyobriiini. W grtiuri* bo wierni B asa joat Iw 
portret pewnej żony UKUsKyażsty kniejowego, 
którego dobrze kipJU. LltliHa jest uaiui-alną 
■órlią pewnego ka<ędz«, pewnej parafjl war 
sagwwkiej. febjiusrzyjjuAt jest doltlazMyrti por­
tretom jedRibgo t  urzędników MmLst.erjum 
Ciemność1, zas ę Kai took mały, to d»i ec.ię a«- 
toitsltie pewuęgo toblua, pewtuej ^arAfji «ta-
iHizaikoiiiiiej.

CstyteluiSra, przdbae* ml me oszukań- 
stwa, a wyznaui Cl Saezorze, diarzogu to ja, 
ja mąż o czupryai-e podobnej do bujnego o- 
goea cg*era, na którjini jśdzie Jan Sobieski 
na moście w Ag ryk o li, ja, pojadający opróca 
tej ćZuipryiiy ponadto s tdniiu synów 4 me 
siedem córek, tonę surową HanmetiegiWę, 
a nie Wdzięctzną Banię, dtarzego to ja s a rn io

glebie nieraz wyskawiałem aa danA* i  a*
• twój śmiecił. Sprawa tak s.ę bww*o4u przed- 
1 staw in. iiuutoryac-e i salyfykotśi- utw* o u«- 
! pwwę aia, o wyśaiian e Konnych poMępauWt 
j i Myśli kidrikich. Odyfcjm WjśnouAul tySka 

wurkcli, posądzilibyście lunie i sluazu e o o* 
oiudę. Ja zue obłudę, Uięliiiość w Uuaocicefc 
i myślach, brak odwagi w myśleniu do koń* 
ca uważam za śm erleiay grzech na tui-} pol­
skiej. Z początku tedy wywiUewaiem imiynb, 
B etaz nawet ciebie, o ezylotaiku, pnotytyw** 
leiu Za osobę grzeszną, godną prze o mego 
Stydenstwa, a dopiero aa koucu canwfiiyłom, 
śe ja także nie jesfiern święty. Knioto popafc 
u i to n  btgBłhję, ożeniłem się drozgi raz w 
,,Małynn Loljkłioiii-e", 1 zac*ąkiu drwić t  sa­
mego siebie, przekonany, li tą drogą u ewąL 
pliwie cel swój prędzej osiągnę. &ęimq bo- 

e jeśli z pewny iii wad u a uczyc e się 
śiiiiać, patrząc na mnie i na uiują e/cuiaę, 
i  czasem bęilz ecie i wśród siebie wyśmiewa­
li to zło, te wady, tę karykamuKueeć, 
ja na swej oeo-bie waru uiuazn;^.

Czyście nid wybaczyłyV
— A tfWoj* pmv>tiaiw« rodkitia, la

sza rod z i aa, swxvw a * iicnizenegfekl* i siwiml® 
cnuów, c-iilopa-ków- Aa schwa11 Cidaie jeM twe* 
aa pi-flsvdiznvn rodizixta t twoja fw*n!da».wa cjjb* 
pryua? — w'otaoie.

— Cteek erelt-ciekajl POinallititML Pntył* 
d d e  i na mą krccstia W foku ltkil wymu

Za lw i wybactŁyiLśde mi? — Dziękuję.-^ 
Tbłaz wypada ttii siożyć wara iycaeuli na 
ten nowy mk. Łuiii t pew m dcą będą wian 
życtzyłl śdruwia, 9m»$c o, wygrania m'-Hje* 
nówki, jaknajwiękiszych dochodów i jaiuiaj- 
mmiej utrapień, jaknajwięoej jajek 1 jeknaj-
oiniej pę zuiku, jakmajwięcej cukru i jaknaj-
niu i oj meitt.»y, iakaajiwięcej b euzuy i jick*
u*jurniej aż ur. Ja zaś wmti życzę tytko jod­
an go ; Zbliżenia jaikmaybendziej wzuioatycfi za- 
zau, do których się przyznajecie, do waar.ego 
codzueiincgo, p rak tycznego życia. AłtotMeia 
kto chce budować nowy śv\iat, musi tę budo­
wę zacząć pnedewoizyetkiem od siebie.

A teraz podnieśmy kielieziu, kielichy, 
puchary, kiraatyiinki, rzklanki, bomby z pi. 
wemL winę*n, wódlką, m cxicni, choćby a wo­
dą (którfi jest uaj*©iwzym napojem — i naj­
tańszym), bo Jul uiizie noworodek Mepy jea*« 
cee, gfmhy j^srore, ale jud. piękny — Mn« 
rok 19211 — i za.wołamy: „Bądź ponadrowio* 
ny, młocizakiil Jesteś nagi, ślepy, głuchy — 
ale My riefeio ubierzemy w purpurę, my 
twym oczom daany światłość prom c-hńą, my 
twe uszy uapełmiliy Błodkiemi dźwięki a u- 
ceyuiuiy to w.-ztystko pi-ze* h a^ e  oiyny pi^k- 
uiejeie i lepsze, ta i w roku ubiegłym!".

Zysław.

M’flisterjum ptracy wszędizie, gdde ist­
nieje, lub pokostuje, jest wyrazem poważnego 
wpływu kiazy louotiiicżuj ua patol.vo. Obej 
uitbje ono źbiipół zagadnień aWiąafihydi z pra­
wodawstwem pracy i polityką kpołetiziią pań­
stwa. Istnienie jego j&st dowodem konieczn^o- 
śd przydzielenia tych zagadnień osobnemu 
organowi państwowemu. Powstanie Miinste- 
rjurn Pracy jest zarazam także oznaką zerwa­
nia ptzez państwo z poikyjnetui tnełodami re­
gulowania stosunku pracy do kapitału

-tfł#wia*wsaBas5łE

6. TAJFUNI 
(łaś, S. KuruBsłwiU).

Do słońca.
i.

fisaj aprafhioiiy, Teraj wyruantoziy i pdeaStLsł 
i budaii marzenie-.. 

jKraj cudowny, Jtraj obiecany, przyzywał 
i nęeii...

Kochał i-iii aksamitne, do nlśfca *ii?ga.‘ą?ś góry, 
szumiącą u idh stóp rzeką, jej lale 
Myśli i htofzenia.

SltlgoUie ściany i żelazne Okna wlijeifenLa m ę-: 
ćiyfy 1 dręczyły 

I  idULtfaty tyęie, di»Ąr>.
2n*Lnitdy idortbe. gofące słońce życia.
Byłwtu «i.inotny i ośtexx-&ony.
(Pałrty łbm z góry, przez okho mej celt więzien­

nej aa ruchliwe^ kiipiące życiem mia*to, 
taa jego lilice, gdzie byio tylu bojowników 
ea wolność, gilzie jes/.i-ze ślady kfsvi ptu'- 
pitrowej śwnadtią ó tótti dfi bruku.

Tutaj, na tej ulicy krwawo zanhafeyfy się 
pierwsze porywy młodości, pierwsze pra- 
g ni en i i  wolnościi 

1 ją bytem t  ni-mt. ż moimi wiernymi druhami, 
pośród oddanych bójowaików.

I  gdy morze » ę  zakotłowato t vviatr wolmióst 
powtaL kaci za mg 1 di jasny dzień odrodze­
nia, poraniu ®are&%.

I  ód-jęli ty0i«-..
Undedeili aa  dalefciej póŁnocy nasze Święte 

poryiwy 1 dążdfti®.
I  At płonący 9tne ućftttć fiarodu micM.1 lód, za­

gasili go i poffiwstoi jpupióL 
« «  * • l  » • • •

Pamiętam...
Pamiętam dobrze, gdy pewnego srebrnego, 

cichego wieuzwtu zebraliśniy się W ciem­
nej grocie — bojownicy, Ożywieni jedną 
myślą.

Jedna myśl nas złątóyła, te same ceie i na­
dzieje.^

Wtem niespodftiiiauie napadli na nas kupieni 
slotem słudzy despolyztnu i rozpuozęMMę 
glrselaii-.ha...

Rozipocaęiia eię walka, wałka na tycie i śmierć. 
Było ich w.elu L, zwyciężeni, poddaliśmy *ię, 

ale oni drogo wpłacili Ła neoze okowy, 
jej j l  potem ścltay więżieńia stały się nieodlącz- 

ńyurt towarzysrami moktiui.
Nli się koło mnie nie zmieniało.. I gasłem 

i  topniałem powoli, 
t wiosną, gdy ziemię Sielortość pokrywała, 

slyemłeto szczebiot jwitólki i praaaosilent 
ślę myśłą do *»v®j ik.i&liUcy rolwttliciej, 
gdzie pracowano i ha ińłke caelioao. 

Są*>giądabłm na ruch Wielkiego miasta, na fa­
bryki, na domy wysokie, tramwaje i mó­
wiłem, że to wszystko etworzyieś ty, bo­
jowniku, swenvi mocrtemi rękoma; praca 
iwa i młodość zeszła oi na tein, a ty tam 
gdfeiea w ciemnym iochu, na chłodn<Mii {x>- 
słunm dogorj’1'.! asa.

Ale wiodżisdom, toffi w grade zfcowu żbto- 
rżją Bię moi brad«-towTsrzy*ze t bwłe. ja- 
ssve nadzieje uAnntohaty *ię do mnie.. 
I przjkhodziia rat na pamięć uwlki, jej

jej oczy,bolesna i ftnętotłtia twerfc, jej <x»y, ń« 
który eli ńfgdy h,y nie olieyebsły, osła to its 
poźfStnMtit, słowa przyjsdói i ob etoiófi j^łońce świed. 
walki do oetatecznoAri Pófniej 4yde Wtę-, Słońce gorreie. 
tienti*. dhKfie noce ssimowe i  saniK^hy je- j T posTiiióray do sfoAc«k 
sienny am iem h, " i  Do złotego słońca...

I upływały te dlni niepostrzctecto
Siwizna Miki-adła się do wczesnej młodości.
Nadeszły i suchoty i był blaski czas śinleroi.
Czarny cień z kosą stał u wezgłowia.
A pragnęło się żyć.
Pragnęło się słońca, słońca*-

IL
Gdy z pojawetiiem się Jutrzenki, ranny, fi­

glarny wietrzyk wałował kwiaty, goniec 
bogów, mgła obwtoKczsila górom wyaso- 
kim ziote tmjkd życia.

Daleko za góianw wweezło bływeczące słońce 
nowego życia i ośwłedtó fti*nłię.

Złote bożyszcza i spleśniałe atare ściany zła 
uj-sehd ty.-.

Zaroiły etę ulice, fabryki i pracujące szeregi 
wyvrly do boju.

Gorące promienie słońca w-olności doszły i do 
okien mego ■więzienia.

Fala ludu doi wżyła się do więzienia, zniosła 
straże, wdarła się l ottearła szenzko drzwi 
dia nas wseystkioli.

Przyłączyłem się i ja dn tej fali i z czerwonym 
sztandarem powiliśmy do pałacu, gdzie 
znejibiwal »ię nasz ciemięzca i skruszyli­
śmy jego moc.

Kocham tę chwilę-,
Zycie kipi wokoło*
t niema łańcuchów, niema niewoli, niema

Więzień.
Doszliśmy do r.ibmi obiecanej, promiennej.
Nas je«t Wiehł.
Nie przeraża feta, nie strźSzy slcała.
Ni# odaemy wolności zdobytej naszą krwią-

Powołania do życia w Polsce osobnego 
Mmistetiąum Ochrony Pracy i Opieki Społecz­
nej dowodzik*, ie  państwo polskie w tym wła­
śnie uoWmaesiiym dudku rozumie swoje za­
dania, Państwo polskie miału zerwać t  tra­
dycjami polkyjiisuu 6ui)0 leó'v. Praca imała 
się cieszyć uczciwą ochroną państwową. Pra­
wodawstwo społeczne miało rozwijać się tszyb- 
ko I stale, a Mkiisterjum Pracy, wyznacaon® 
było ua stróża i opiekuna tego prawodawstwa.

Tak było na początku isthieuia naszega 
państwa. Nikt poważni# nie sprzeoiwud sig 
takieuiu postawieniu sprawy, jasnem t*»wie<a 
było, te  najsilniejszy Czynnik odradzania Pol­
ski, to jej klasa robotnicza. Lecz również ja- 
suem było, że po pewnym cza* i# kiea 
M a. Pracy musi się spotkać ze stanow­
czą opozycją klas posiadających. Kierunek o  
pozycji buriuazyjnej również nie trudno byto 
przewidzieć — musiała ona uderzyć w to, co 
stanowi głównie o pożytku Minis’terjuni Pra­
cy dla klasy robotniczej. Uderzanie lioriuwzjl 
musisto być wymirr»Mi« w organy wykona#* 
c«e Mifrsterjujn. T ik też *’p *i;tło. Atak ra>- 
ukój i udeniył w Inspek^ę Pracy.

Idea pow*Jania do życia odręihnogo Mb 
nistarfuiin ochrony pracy opiera się na zrewł- 
faleniu państwowej koai«»:aaości wjou '«; >  
ni a w samodzielnej instytucji państw w 
kwostji prawmiawstwa socjalnego, jak ró 
nież wydzielenia z całokształtu aduiiaM tu 
cji państwowej organów nadzarozych, pilno 
jących, by to prawodawstwo wcfc-ddfo w ży 
oie, Polia.jja nawet w Nleawrzeob przedaxnvold- 
cyjńyóh, tem idealnom pań.dwie poliry'fneirn, 
okazała się najgorszym stróżem prawodaw­
stwa pracy. Zaświadcza to its. Uitze, po to  ka 
tolłdci paflamwatu niemieokiago. „Urzi,*dn,cy 
policyjni są mało łubiani i mało się nadząt 
ua organa dozorujące...*). Ale właśnie dlste* 
go klasy posiadające przeciwstawiają « ę  ra- 
łżąpłeuiu jKriicji pi-zez wunodzielujch, uicra- 
lożnych taspektorów pracy. Policja i wog de 
inisjkóowe wiedze administracyjne są zuv*z« 
w tnniejezym lub większym stopniu za 1- hu# 
od kapitalistów'. Pojawienie się ozy unika nie- 
zaleiuego, ograniczającego Samowolę fahfj#

*) Ks. Dr. Fr. HIae. Kw#»H# TOfco&dcaa. Wy*. 
Uawuktwo ksi^forui św. Wojciecha w Poł-uuum* 
Stf, 123.



&r«3']dv wab*© robotników, wywofcije w bar-
fciuu# aieatadowolenie i gniew.

Państwo polskie coraz bardziej poddaje 
się naciskowi Mas posiadających. Reakcyjne 
dążności coraz silniej uwidoczniają się w dzia­
łalności naszego Rządu. I oto wyłącza się z 
pod kompetencji władz administracyjny di ca 
ły szereg agend państwowych łącznie z Urzę­
dem Stadnin Państwowych, natomiast oddaje 
się pod władzę starostów i wojewodów insty­
tucje Ministerjum Pracy, a przedewsayslkiem 
inspekcję pracy. Tak burżuazja dąży do zwi­
chnięcia i spaczenia instytucji, która mogła 
być i jest nieraz przeszkodą w zaspakajaniu 
żarłoczności kapitalisty?

.  A Minister Pracy?..
— Podał się do dymisji?! — Przecież om 

(winien ochraniać interesy pracy. Przecież 011 
większe ma prawo do utrzymania niezależno 
Iści, niż stadniny Państwowe. Chyba robotnik 
i kwestje, związane z ochroną jego pracy, wy­
żej winny być postawione wśród zagadnień 
administracyjnych, niż koń czy źrebak ze sta­
dnin Państwowych! Takby się zdawało. Rze­
czywistość jednak daje nam wręcz odmienną 
odpowiedź.

Minister Pracy p. Pepłowski mietylko, że 
nie złożył swej teki, ale wydał do spółki z p. 
Skulskim rozporządzenie, wprowadzające w 
życie owe przepisy policyjne.

Załatwianie spraw, a nie wkładanie ich 
do szuflady, byłoby bardzo chwalebną w wie­
lu wypadkach działalnością Ministerjum Pra­
cy. Ubezpieczenia społeczne nie wy szły u nas 
jeascae ze stadjmm przygotowawczego. Jedyna 
ustawa o Kasach Chorych, przyjęta przez 
Seym, wymaga poprawek, zmian i dopełnień. 
Odszkodowania za nieszczęśliwe wypadki 
wciąż stają na martwym punkcie starych u- 
staw niemieckich czy rosyjskich. Nawet palą 
©e sprawy uregulowania nonsensów, wyni­
kłych na tle spadku naszej waluty i sprowa­
dzających odszkodowania do humorystycznie 
nikłych rozmiarów — do tej pory nie są ure­
gulowane. Nie 6łydhać, by p. Pepłowski czy­
nił cośkolwiek, aby te poważne i niecierpiące 
zwłoki sprawy byty załatwione. W tych dzie­
dzicach gorliwość p. Pepło wek tego witali­
byśmy z radością i uznaniem. Ale sankcjono­
wanie niszczenia Ministerjum pracy, wydawa­
nie rozporządzeń, burzących jego podstawy— 
to są objawy świadczące, źe p. Pepłowski al­
bo nie rozumie, o 0 0  chodzi, albo z lekikiem 
sercem działa na rzecz kapitału.

Minister pracy, który zgadza się na pod­
porządkowanie inspektoratu pracy policji, 
musi być przez klasę robotniczą, bez różnicy 
jej stanowiska partyjnego, zwalczany jaknaj- 
ostrzej.

Zygmunt Zaremba.

Hat Warsoarwaiotega TWareysrtwa fabryka cu­
kru, uznajemy m  kmiecaa* izastępująoem u- 
Łupełnić go ofcjaśnteuifcin:

Sprawa „przewałutowania** akcji została 
niejasno przedstewtCKia Zn każdą bowiem ak­
cję 250-ruibłową otrzymują dwie
akcje po tysiąc mtójrok, czyli jedna nowa akcja 
odpowiada 125 rublom starej akcji. Ostaitoia 
ta cyfra więc nie została przez nas z palca wys­
sana. Prawdą jest, k& dywidenda odnosi się 
do pełnej akcji, a ńte do połowy. Pod tym 
względem nastąpiło niedopatrzenie, które też 
prostujemy. Nawiasowo zaś nadmieniamy, dż 
dywidenda nie ma ću żadnego znaczenia, gdyż 
za l(XX)-markową akcję płacą 7000 (.siedem 
tyisięcy) marek, co równa się nadpłacie 600%.

Ale nie o to nam szło- Szło o podkreślenie 
społecznej działalności Towarzystwa w sto­
sunku do robotników. I pod tym względem list 
wyżej przytoczony zawiera w samej rzeczy 
wysoce interesujące dane. Mianowicie: na 
dziewięć ochron i dziewięć szkół, utrzymywa­
nych przy dziewięciu fabrykach Towarzystwa,

wyfeno «t po 15,000 m  tófcołę łab ©eSstfonę.
Co dziś m  te pieniądze mieć j-? ate
wyiBMga chyba komentarzy. f . 1

Druga pazycm apoteozo*:' pzpitakiffctwo, 
pomne lekarska 1 wsparci* wykazują euinę 
645,053 mk. Jeżeli *ważymy, iż w dziewięciu 
tabcyfeach pracuje około 3,000 robotników, 
przekonywamy się, ii  średnio na robotnika 
wypada około 200 mk. rocanie! Jeśli zaś cyf­
rą powyższą objęte są wydatki na urzędni­
ków, reaułtat ibędzwe jeszcze niktejszy.

Z objaśnień Towreraystwia w każdym razie 
wynika, iż: i)  nie utrzymuj© ono żadnego pra­
widłowo zorganizowanego szpitala; 2) nie za­
łożyło żadnego przytułku dla sierot po robot­
nikach i 3) że nie zdobyło się na schronisko 
dila niezdolnych do prany robotników, którzy 
zdrowie swe postradali, lub życie strawiła w 
służbie dla przedsiębiorstwa.

Dowodzi to niezbicie, jak słabe są świad­
czenia kapitału względem pracy i jak niedo­
stateczne jyeijst w Polgce prawodawstwo robotni­
cze- Iga. Szybiłto.

J. K ILLAK0WICZ.

tf :sra i! E ste ii.
Otmymaiaśmy H«t aaśtępujący:

Szanowny Pani® Redaktorze I
!W Nr. 347 ^Robotnika" z dnia 2J b. m- 

latndesŁczony został artykuł p. L- Szyb ił ło pod 
mgiowśuem: „Bied* cukrowników", Artykuł 
aa w fcwstol *wej surwfara cytry taesgodne z 
Łt<r:ywtotoścdą, dlatego w imię prawdy u- 
eraejtw® prosimy o saantoucsctinite uastępują- 
ego «rx *stow«ośa:

n0dp»wiedi n* artykuł p. L. Ssybflto".
W Nr. 347 „Robotnika” z dnia 21 b. m. u- 

razal się artykuł p. L. Szybiłto, omawiający 
prawę cukrowniczą, a skierowany wprost do 
inszego Towarzystwa, w którym cyfry nie aą 
igodne z rzeczywistemu

P. L- SzyibiRo wylicza, źe dywidenda na­
szego Towarzystwa za rok 1919/20 w kwocie 
>0 mk. na akcję wyniosła 19% i wyliczenie to 
Wiera na tern, że akcje Towarzystwa są 125 
uhjowe.

W rzeczywistości zaś akcje naszego Towa- 
■zystwa eą i były aawsae po 250 rubli przed- 
rojeonych, czylii złotych, które, obliczając po 
cursie 216 mk. za 100 rb., przedstawiają war- 
ość 540 marek pilskich, * zatem 50 mk. dy­
widendy od akcji daje tylko 9 34 %.

Przy przepracowaniu zaś urzędowem, ja- 
;ro M inisterjum  Skarbu przyjmuje dla ziakła-
tów przemysłowych, t. j> & rb. zŁ=10 mk- poi- 
iikich, wyniesie tylko 2%.

Następnie p. Szybiłto zarzuca naszemu 
[towarzystwu, ie  wydając akojojiarjuszom tak 
wsoką dywidendę, nie daje nic na cel e_ zdro­
wotne i kulturalne, wyjaśniamy tedy, że na 
.utrzymanie e».kół i ochronek, egzystujących 
'rzy naszych fabrykach, wydatkowano w roku 
.919/20 mk. 292,188 fen. 72, a na utrzymanie 
Bwitali, pomoc lekarską i wsparcia ro-botiu- 
. m wydatkowaliśmy w tymże r. mk- 045,093 
en. 03, czyli razem mk. 877,282 fen. 35—wó- 
,?o 1,800,000 marek, przeznaczonych, jako dy­
widenda dla akcjonariuszy.

Suma więc, wydana na cele oświatowe 1 
icirowotoe dla robotników, stanowi 97% eu- 
ny, jaką otrzymują akcjonariusze. _

P. xtejąc powyższe cytry, uprzejmie prosi- 
rv Sb- Pana Redaktora o zamieszczenie po- 
►v yższego sprostowani a.

Z poważaniem 
■Wwwca wąskie Towarzystwo fabryki cukro. 

Administrator (podpis nieczytelny).

Odpowiedź na sprostowanie.
Zamieszczaiiąc w całości nadesłany nam

1. Płaczącego Ptaka ma gościńcu schwytano... 
Teraz nocą płacz słychać po domu, 
szurgot skrzydeł szorujących,
tupot szponów szukających,
a rano, * ,
nic nie mówiąc nikomu,
służący stery — gdy wstanie —
sprząta pióra nLezmano i krew na dpwamie.

2. Płaczącego PiaŁfa, leżąc w© śnie, w półprcy-
tainoej pogrążony niemoay, 

diory siytezóĆ będafe® po mocy:
Śpi służba, śpi nad śwtefciem zanioniętem

ogarka,
dzielna, o krótkidh sdlnyoK rękach, pielęg­

niarka,
a chory r, gorączce wie wszystka, .e.-.-wko

czuje-.
Tam, w salonie, (Ptaik dziobem mocnym

w kącie kuje;
iw ścianie, o. parę tylko—może o pięć—cali, 
jest robak. Robak św altem niobiesktetn

się pali,
nić snuje, która świed poświatą cieni uchną, 
jak świeca? jak oozy koci©?.  ̂ jak .próchno?!

3. Jest Ptak... Ach.1 £ szloch słychać, co się
staje łkaniem,

i rośnie w bicie serca, które będzie drganiem 
ścian, stukiem głośnym tafli w posadzkach

za chwilę...
Któż to połamał 1 poskładał połamane do­

okoła kwitnące badyle? 
Któż to ostatnio róże z cgrodu puprzyuosał

uieaporue
i liście żófkniejąoe 1 macierzanki pokorne? 
Któż to p/ozbieird trupy małe z łąki? 
podeptane boĄe krówki, poduszone bąka, 
szorazeaio o iAiibscych staraydełkiach ł osy

i—mręoe — 
0ielo®«WB ,/toJęfcitołfef*, iSu-szki latające^. 
Na kołdrze pełzają kwiaty nie kwiaty: 
wąż łąkowy, ehrząąs*® bate głowy 
i  jeż kostropałyt

4. Ręce są ciężkie, palce toną w bezsile. 
Chory przeprasza kwiaty, prosi o litość

motyle,
próbuje głask&ć eesSy^e od żalu księżnicz­

k i-
-A  róże dui«są go, a jeż mu kłuje policzki, 
* Ptak płacze toż za ścianą, tek bliako,

i porusza u okiien caslony... 
pełnio go - drapieżny jest i dziki i bijący 

skrzydMmt i nieutulony I

5. „Niechże Ptak mi zejdaie u* serce i dziobem
wykluje mi oozy, 

niechaj tylko wiem, że jest przy mnie, że nie 
tłucze słę już i utc broazy, 

że po nocy nie lata po aatech, nie roabiju 
ślę o odrowi a mosiężne— 

Niech rozkroje mi dziobem srtironie i oczy
kraywoprayaiężne!

8. Niechże zleca n& me wezgłowie rozwśoieozo-
ny i groźny i wraży; 

Niech mi padnie stawała n® piersi, niech
skrzydłami md legnie na twarzy; 

niech zeń zeżrę pajęoeyay i wapno, resztki 
pid-sł ze szponów zdejmę, 

niech go tylko r̂ toacni ogarnę, niech go tylko 
ramionami oberruę, 

niech uściele ma serou cm gniazdo, jak ja­
śkowa pray ttiakiej strzesze 

— a już ja go ukożyssę, upteszczę!... a już ja 
go uepołaoję, pocieszę 1“

7. Ręce są ciężkie, oazy liędhie seukają po-
wtekii,

Ptak na seaseu jest — to uteta, miłujący — 
to na eaws&e daleki.- 

-.badyle chiwyteją «a ręce, liście ttoczą *ię 
z smUwtem <to słuchu... 

.•JPielęgniarka ma róże, konające z płaczu, 
wye wtosach-- i krew- krew!... krewi!

na białym fartuchu...

Rezultat kongresu w Tours ni# był nie 
spodziauką dla czytelników naazego pisma- 
Wynik jego był przez nas przewidzianym, kil­
kakrotnie też w listach mych z Paryża — 
zaznaczałem, że większość sosjalistyctana wej­
dzie do 3-ej Międzynarodówki.

Demagogia bolszewicka pozornie przy­
najmniej zatryumfowała i nie omieszka ona 
roztrąbić na w°ze strony — swego tryumfu 1 
Powtarzam „pozornie" — bo niedługo rzeczy­
wistość nas przekona, o z obopólny eh nadzie­
jach zawiedzionych. Moskwa będzie wysyłać 
wici do Francji, tak, jak to czyniśa w stoJuu- 
ku do Włoch — cybująo przy sposobności 21 
punktów, na które w zasadzie zgodzili się 
neokomuniści francuscy, będzie nawoływała 
do wystąpień rewolucyjnych i strofowała brak 
sprawności bolszewickiej, gdy z drugiej stro­
ny mamy odłam komunistów francuskich, 
znajdujący się na niebezpiecznym przesmyku, 
między proletariatem komunistycznymi, przyj­
mującym tylko hasła rewolucji, a łudzącym 
się, że 011 niezależnie od Moskwy postanawiać 
będzie i nawet na nią wpływać, to też przewi­
dzieć już możemy rozbicie jedności komuni­
stycznej w niedługim czasie i klęskę wodzów 
komunizmu francuskiego.

Mniejszość zaś obecna socjalistyczna nie 
omieszka wykorzystać tej paradoksalnej sytu­
acji— w którą wtrącił komunizm socjalistycz­
ną większość.

Mowy wygłoszone na. kongresie przez o- 
pozyeję, zwiastują, te oma nie zostanie z zała- 
manemi rękoma wobec spełnionego faktu.. 
Szczegółów nam brak jeszcze o dokonanej acy- 
sji, która była nieunikniona przy tak bea- 
względmean atauowiskiu delegatów kotauni- 
sływaiych. Nte będę się powoływał na zro­
zumiale wystąptenia przeciw tej nowej arjen 
tacjś dawnych wlększościoweów, ale cha mogę 
nie przytoczyć choć kilku ałów 1  praetnówie- 
ni* tak rewolucyjaega *c<cja,!taSy, jnk Paul 
Faure, który. w) kazał derirńhryjną rodę satu 
casaie p rzt*p tantow zueęo b.>l»zew-ta,a«i do 
Francji. Paul Faure stwierdza, te Unja Syn­
dykatów Sekwany, łicząra w majn 292.000 
całomików, dziś ma wszystkiego 140.000, a 
Konfederacja Pracy z półtora miijafia syndy- 
kalistów, spadła na 600.000. W tanem irdoj- 
acu dodał: „powinini wiedzieć ci, 0 0  wierzą w 
możliwość powstania rewolucyjnego, n& jaki 
oni natrafią opór. Istnieje nietyłko policja t 
armja de zrujnowania rewroikicyjnych straj­
ków, mamy też tu organizację zręczną łama­
czy bezrobocia, którą przygotowuje klasa po­
siadająca pośród samych robotników. I błąd 
wasz jest ogromny, gdy przypuszczacie, że 
możecie wywołać rewolucję w kraju zwycięs­
kim, w którym uaoród nie ma broni. I na ton 
cesję (pozostawania w partjl jeszcze przez 
trzy miesiące), którą komiiiaiści francuscy da­
li rekonstroktorom francuskim, Pani Faure 
tak odpowiedział: „Nie będę czekał trzech 
miesięcy', by wam powiodziać, że je­
stem zdecydowany w dalszym ciąga pió­
rem i słowein prowadaić propagandę za idee 
gocjaliety-czno, do którydi m łaię calem roo 
jem życiem. Mogjłem popełoić niiespa-awiodli- 
wości względom prawicy', kib lewicy, ale mam 
przeświadczenie, is  cały mój żywot soojali- 
styxzny był czystym i uczciwym i życzę go 
wam teraz i w godzinach przyszłych, które 
uadejdą“.

W tych ostiotoicfa słowach brzmi ć^słeret- 
ne „memento mori“.

Cachki i Frossard, którey zaipędziiili partię 
większości na niejiewne morze bolszewickie, 
będą musieli się też zastanowić riad następu 
jącą uwagą Ciunpere - Morela: „Muszę to do­
dać, że do sil rewolucyjnych, o których mó­
wi PmuI Faure, konfederacja rolna, licząca o 
beouie 670.000 osób (przed wojną miała 
35,000), 145.000 robotników rolnych, gotowa 
się dziś rzucić przeciw robotnikom miejskim".

Do spraw kongresu wrócimy jeszcze, 
dziś chcielibyśmy tylko dać ten mały ponury 
obraz — stający przed zorganizowanym so­
cjalistycznym i syndykulistycznym prołeitarja- 
tem. HierOnimko.

Kroaf&a p o liijo isa .
Dc^. podróży

PoryK "
iPrezydenż Witos udzieHI w,!ósoitaj wyw**- 

diu p. Detagaeau, toareopomaeutowi ^Echd 
de Paris” w związBu a (wyjaadeaa JMt*
czelmka Państwa d.o Paryż*.

Poijróż Naczelnika Państwa do FrańCjT—
oiwńauiazył p. Witos — w opiąji Rządu pop 
Jkięgo jest wydarzeniem pierwszorzędnej wa­
gi. Jest to dowód zaufania, jakte zctoiaPńuiy 
wzbudzić u naaxego wtetlikięgo aprzjim. crzeń- 
ca. Jest to nietyiko manifestacja sjmpa'iji, 
ale chęć oparcia pttlityjla obu Jarków ń» trwa­
łych podstawach.

Ułożenie stosunków między obu pańtóiwa- 
ini stanowi jeden z głównych celów mojej 
pracy politycznej. Uczynię wszysiko moż îwĄ 
aby zrealizować konsekwencję tego doniosłe­
go wydarzenia politycznego.

Skutki tego dadzą s-ę odczuć również w 
naszej polityce wewnętrznej, odbierając 0 - 
strość kryzysowi ministerjatoemu. Nie chcę 
prorokować, przypuszczam jednak, że kryzys 
ograniczyć się da do częściowej rekonstruk­
cji. Koalicyjnego gabinetu nikt nie ma za­
miaru utrzymywać bez końca, ponieważ z na­
tury rzeczy krępuje to poszczególne dziedzi­
ny pracy państwowej. Narazie rząd koalicyjny 
nie stracił jednak racji bytu i nie straci aż 
do czasu zawanda pokoju i rozwiązania naj- 
akiualniejozych spraw państwowych.

Polityka najbardziej ścisłego zbliżenia 
do Francji, której strzegłem od pierwszej 
chwili dojścia do władzy jest niezaprzeczeute 
polityką całego Narodu i będzie niezmiennie 
prowadzona przez wszystkie gabinety, które 
mogą przyjść po nim, — ponieważ polityka ta 
odpowiada i naszym uczuciom i naszemu be®- 
pteezeństwu.

Oto dlaczego rokowania związane z pod­
różą Naczelnika Pańslwm do Parj-źa prowa­
dzone są z najiwiększem iwzajemnem obn 
państw do siebie zaufaniem.

** *
Na wniesioną przez p. ministra aprowiza­

cji Śliwińskiego prośbę o dymisję wysłał p. 
prezydent ministrów do p. miaiatra aprowi­
zacji następujący list:

Szanowny Panie Ministrze!
Przesianą mi przez Pana Ministra prośbę 

o dymisję przedkładam Panu Naczolnikowi 
Państwa.

Proszę jednak aby Pan Minister, który w 
tak ciężkich warunkach pełnił przez długi w 
naszych stosunkach okres czasu swe trudne 
obowiązki, zechciał sprawować k’erownicbwc 
Urzędu, aż do chwili powołania nowego Mi­
nistra Aprowizacji.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i 
poważani*. (PAT)'.

( - )
31 gradoia 1020 r.

■ 999
Kota rządu p<%ktego w sprawie G. Śląsk*.

Po*eI polski dli. 81 grudni* "Kręcayl 
przwwoduiezącama Rady aanbairedorów Cam- 
bnaowi notę rządni polskiego. Nota d-oty«ty 
„•tóbiecytu na G. Shptou w szraegdkucści raś
.KstateaU daty plebiscytu, (fi. B.).*•9

Rozkiaa Naczelnika Państw* do łoiaiersy.
W dni u wcsŁoraĵ zym Naaselay Wóda wy­

dał datowany z Belwederu rozkaa. do żołnie­
rzy, w którym podkreśla, ie po raz pierw say 
żołnierze wolnej Polsiki spotykają No*vy Rok
w .pokoju.

Naczelnik Państwa stwcerdra, źe żołnie­
rze — podobnie jak wszyscy obywatele Pol­
aki — winni wyzyskać czas pokoju, winno się 
zdobyć na wielika wysiłek woli, by jaknajprę- 
daej dogonić świat cały i stanąć jako rówm W 
wielkiej rodzinie wolnych narodów.

*%
Rada Ministrów na pofsiedzeniu w dniu 

30 b. m , przyjęła projekty roaąiorzijdzeń Mi­
nistra Wyznań Religijnych i Oświecenia P«- 
blrczmego w celu wykanania ustawy o tymczA- 
eowym ustroju władz szkolnych na obsaai-ze b. 
dcl ©lnicy pruskiej, oraz na obszarze b. (i &ncji- 
Następnie uchwatono przyjęcie przez proku­
rator ję gonertuną spraw, prowadzonych poe 
przednio przez b  prokuratorję Królestwa Pol- 
elriego, oraz przyjęto wnioski Ministra Spraw 
Zagranicznych w sprawie wyasygnowani* 
kredytów za udział Polski w Lidze Narouów, 
w sprawie ratyfikacji umowy pomiędzy Rzeea- 
popoditą Polską a republiką caeekurełowacką, 
w przedmiocie obywatelstwa i spraw z niem 
związanych i w sprawie przjwtąptenia Rzeczy>- 
pospolitej do międzynarodowej łcoti-wencji łju- 
tomiobilowej.

Ponadto przyjęto wnioski Ministra Skar­
bu w sprawie udzielenia Związkowi syndyka* 
tów rolniczych p. f- „Kooperacja rolna” gwa­
rancji rządowej do wysokości 8,500,000 tuntów 
ezterlingów, w przedmiocie przyjęcia admini­
stracji celnej na ziemiach b. zaboru prustooge 
przez Ministerjum Skarbu-

Nakoniec obradowano nad bwestją ®ar 
aprotvidowan ia armjii, oraz załatwiono szereg 
wniosków personalnych. (P. A- T:)



*  - ......................

gćteńsfcłck **qa|fetów te 
w**.

Wc&xraj w  południ# przybył! do Warsza- 
jfcy w powrotnej drodze do Gdańslka tow. to w. 
ftohn Scfatuidit, Gefcauer I Roswtfbroock, czton- 
.Ko frakcji ai«ra*eńuyvh soejaliwtów ŵ  kou- 
0 tj-tuteuoi# gdańskiej. Jako go*c»« C. K. W. 
P. P. S. podejmowani byK obiadem proez 
Jorc. to w. Mo raczę wslkkgo 1 Arciszewski-egcs 
pociesn w redakcji R obotn ika '4 odLyla się 
kondoroncj* * udziałem to w. U>w. Daszyńskie­
go, Perlą i Innych. 'Wieczorem towarzysze 
gdańscy obecni bytt tm obchodzie syłw estrów- 
efcian w lokalu 0. K. K. Goścra gdańscy po- 
feostają w Worana wio do wtorku przyszłego 
tygodnia.

Pntewodttkwjcy delegacji tow. Hahn, wi- 
•Sprez®* konstytuanty gdaństkcej oświadczył 

naszemu wapóiprarowiijikowś i*  delegacja 
przybyto do Polski aa saproszeole prezyden­
ta m. Łodzi tow. Rlewsik ego, który przed 
kilku tygodniami bawił w Gdańsku. Zapro- 
■zetoe U>w. Kiewskiego ehętoie przyjęli, gdyd 
•daniem socjalistów niezależnych warunki go- 
Bpodaraze Gdańska sprzęgły m aeto to z Pol- 
hką, wobec czego wzajemm© poznanie się ro­
botników Polski i wotoego ntfasta jest rzeczą 
Be wszech miar pożądaną. Socjaliści gdańscy 
Okoizywtają t  pobytu w Polece, aby oeobifose 
MrtSmąó aię a przedstawicielami stronnictwa 
socjalisty nenego w Polsoe i # nawiązać kon­
iak* a P. P. S. Jednocześnie" praguą poznać 
kraj i abadać stosunki pou tyczne i goapodar- 
w e w Poisoe.

A
Kdotngrpaĉ i |?Bp odarcia i  prea. StoanbuTA- 

»kbn.
tWe&oraj odbyła aię koofeireaieja przed- 

aSawioicii Mnu>«terjuim Przniuytjitu i Haudlltu, 
Ko4.ei i Spr. Zagranicznych z  prezydente»« 
SlMubuilióskim przy udziale chargć d affai­
res Mmdżarowa i posła polskiego w Sofji p. 
Grabowskiego.

pdruszwoo sprawę rtałej fcorminikaoji 
(Między Polską i BuJgarją przez Rumunję. 
^iardwaio te  strony polskiej jak i praedata wi­
deł! Bułgarji będzie poczyniom® wszystko, a- 
by konman kteją tę ustalić jaknajipTędzej. Jed­
na i druga strona musi s’ę wiprawxtote Uczyć 
a pewuemi w tyru względzie trudsu^jściami ze 
•trony Runrunji, ale jest nadzieja, i« drogą 
odpowiedniej urnowy, szczególn e ' przy inter­
wencji ze strony pukikiej da się te trudu ości 
Ominąć.

W najbliższym czasie w sprawne tej pro­
jektowana jest kouf®reacja kolejowa polsko- 
CTrnruAsiko-bidgaraka. Będzie chodziło o uru­
chomienie stałych pociągów na linji Gdańsk— 
iWeiwnwa—Lwówi—Rukareisat — Warna. Lir 
nja ta służyłaby jednocześnie dla handlu za- 
ąjoz-jjk^ego między Północą i Południom.

PoaeMwo król. Serbów, Kroatów i Sło­
weńców w Warszawie nadesłało nam Pst, w

Chopi n .
Zapytywano mnie, dlaczego właśnie o 

Chopinie... do numeru noworocznego.
Oto t  tej prostej przyczyny, ie  jest to do 

tej ohwdi najgenialniejszy twórca muzyczny 
polski, zarazem jeden z najgenialniejszych 
twórców świata, a mimo to w jego własnej oj­
czyźnie, pominąwszy muzyków, zbyt mało o 
nim się wie i pisze. Muzyka Moniuszki kon­
centruje w tobie wprawdze duszę narodu, 
ściślej: pewnej epoki narodowego życia, pew­
nej j ego typowej klasy społecznej: azlachet- 
czyzny, i  jej całą zamaszystą, swoiście — z e- 
*tetycznego punktu widzenia — piękną oby­
czajowością, z jej rogatą, pańsko-dworoką psy­
chologią. Ale wartość Moniuszki i jego sława 
c is  przekracza granie Polaki. Chopin jest wła- 
toiTścią całego świata, mimo ie jest naj -zyściej 
i najistotniej polski w każdej fibres swojej 
muzyki, że to, 0 0  u niego narodowe, ni# łą­
czy się specjaln!e z jakąś określoną epoką, lub 
t  jakimś typem społecznym.

I dlatego — właśnie o Chopinie pnzedo- 
«*zy»tkieom, a nie np. o Moniuszce, — jakkol- 
sriek prawda i to, że muzyka szopenowska jest 
stokroć ary  stokra ty cłu i ejszą, niż muzyka Mo- 
■tuazki.

Chop n jest /westo tut ustach pól i całych 
e m y .  ... Mimo to, gdy w t. 1910 upływała 
100 rocznica jogo urodzin, zaledwie tu i ów­
dzie pomyślano o tem, ie  dzień ten (22 lute­
go) wypada święcić; pomnikiem dla Chopina, 
w Warszawie, zajmowano się raczej z okazji 
konkursu rzeźba rak iego, aniżeli z powodu 0- 
•oby Chopina. Nie poWjśinno wcale, czy nie 
byłoby rzeczą słuszną zwłoki twórcy, kiórego 
prawie cala twórczość jest jednym potężnym 
wyrazem nieukojonej tęsknoty za sieniią ro- 
dzmną, — ziemi tej wróóć; dotąd bowiom 
spoczywają one na cmentarzu Pers Lachaise 
w Paryżu, dzieląc tem sarnero los drugiego 
wielkiego wygnańca — Juljusza Słowackiego. 

**
"Kilkw sectsgóiów biograflozmyrli dla nie- 

polnformowanych, zwłaszcza dla robociarzy.
Fryderyk Chopin urodź 1 się 22 lutego 

IdlO r. w Żelazowej Woli, pod Warszawą. Oj-

J K f iB O Y N T
mr       ■' .............................................

liftórynm abija twienfbenla bitógars&lego prezy-' 
denta mi.niwtrów p. Siam'binih-aikiego, poczy- 
OJoii* przed prasą war^zawaką, o tem, ie  Jn- 
gusławja me zwraca taboru kolcjow-egu, wy­
stanego po jeńców — twierdzi — natom iant, 
ie Buigarja nie wyrpełiniła jeszcze dotąd umo­
wy vr sprawie zwrotu taboru, zabranego w 
Serbfl. Dolej stwierdza poselstwo, że jeńcy
bułgarscy nie są przetrzymywani w iJerbji.

*• *
W piątek da- 31 grudnia b. r. Naczelnik 

Państwa podejmował śniadaniem o godzinie 
2 po południu w Belwederze p. A. StamibuiLń- 
sklego, prezydenta ministrów Bulgarjń

Prócz Naczelnika Państwa i p. Starnbu- 
Hńftkiego, wzięli udział w śniadaniu pp.: mi­
nister pełnomocny, B- Ktssimofł, przedstawi­
ciel rządu bułgarskiego w Warszawie, U. Ma- 
•tjaroff, min. ąpr. zagr. k». Sapieha, Minister 
Spraw Wojskowych, gen. Sosukowski, Min- 
Spraw W ewa Skulski, Dyrektor d ep a rtam w  
tu politycznego M n. S. Z. Piitz, po.?eł polski 
w Sof ji, ‘ dr. T. Grabowski, Dyr. proć. dyplo­
matycznego hr- Przethiziodri, Szef kamcelsrji 
cywilnej Nacsteuiiika Państwa Car, adjutant 
generalny ppłk. Wieniaw a-Długoszewski, o-raz 
adiutanci przvhoczjui; kpi. Lepików siki i  ppor. 
Mościcki. (PAT)

A '
„Neue Freie Pre»»eM donosi: W począt­

kach bitego rozpoczną «łę rokc/wania w spra­
wie traktatu handlowego między Polską a 
Amsirją- Rokowania rozpoczną srię prawdopo­
dobnie w Wiedniu. Pio dojściu do skutku trak­
tatu handlowego, nsstppl zannia/iowanie posła 
austrjadriego w Warezawle. (PAT).
ur- ij-^-m Zi»|/»W * s v i*-v-V*i |,l*, 'fit V"t ’i*i

Na m arginesie .
.Poprosiłem kolegę „łamiącego", by z 

zamknięciom muneru czekał do mego powro­
tu, a sam pobiegłem za rogatkę, by pierwszym 
spotkać i przywitać spodziewanego gościa ł, 
rzeuz zupeln o zrozumiała, uzyskać wyw ad.

Wy w* ad, i to z tak zajmującą osobą — 
to nie bylejaka gratka dla daiencka.

Nie zważając na stolę i psią pogodę, bie­
głem oaoślep przez nawpól ciemne ulice eto- 
lżcy, co parę kroków połykając się na doeko 
uałych brukach waim aw akih. Kdka razy o- 
tnaJ ni# elnłsin ®ę ofiarą zbrodni samorho- 
dowyoh. Raz omal nie przewróciłem latarni, 
graiuotaąwsey o nią głową, aż wrseacie prze­
moknięty i błotem opryskany znalazłem sję 
-przy rogatce-

Tu postanowiłem oozokiwać mileigo go­
ścia. Nerwowym ruchem co chwila sęgalem 
po zegarek po to, by przekonać się, jak stra- 
azmie wolno wskazówki a>ę posuwają. Minuty 
wydawały mi *ię wieczności ą.

Starałem się wzrok em przebić okalające 
runie ciemności, ale nic nie mogłem dojrzeć.

Natężyłem sruch. Tass... Coś jakby kroki 
dychać, ale z przeciwinej sltrony, od miasta.

deo jego, Francuz z pochodzenia, podobno po­
tomek Polaka Szopa, był guwernerem u hr- 
Skarbków. Matka była Polką. Fryderyk za 
młodu już takie wykazywał zdolności do mu­
zyki, że powołanie jego nie było wątpliwe. 
Kształcił się pierwotnie w Warszuwie, tułaj 
powstały pierwsze jego kompozycje. W 21 ro­
ku życia udał się, przez Wiedeń, do Paryża, 
skąd więcej do Polski nie wrócił. Paryż stał 
się jego siedź bą; wyruszał zeń tylko na w ieś, 
dla wypoczynku, lub, jeśli dalej (np. do Ma­
jorki, na morzu Sródziemnem), to dla porato­
wania zdrowia, które rychło zaczęło szwanko­
wać. Powaliła go z nóg choroba piersiowa. U-
marł 17 października 1819 r.

***
Chopin jest zjawisk!em w dziejach mu­

zyki zupełnie wyjątków am ; jest indywidualno­
ścią tak bez zastrzeżeń gen ja Iną, że wszelkie 
pi-zyrównywanie go do innych zawsze dotkli­
wie kuleje. Trafnie i dob ta ie  charakteryzuje 
go ni*m'ecki pisarz Br# tbaupt: „...Chopin sta 
uowi sam dla siebie zamknięty świat cudów 
Jego etyl — jest zwartą całośc ą, jednością 0 - 
sobną, której w hietorji sztuki 1  u Lesera nie 
aa się porównać. Nie ma on poprzedników, 
nie ma potomstwa. Wielkość jego wyczerpała 
się w n m samym, nie stworzył on nigdy szhoły. 
Chop n należy do genjuszów absolutnych, do 
rzeczy w fclych, pozytywnych wynalazców, o ty­
pie skońraonej wyrazistości, o skończonej ory­
ginalności".

** *
Uczucia ludzkie, nastroje — są czemś bet 

porównania subleluiejszem i trudniej uuhwyt* 
nem, aniżeli myśl'. Żadna zo sztuk me może 
podejść do nidi równie blisko jak muzyku. A 
w jej państwie — Chopin je»t władcą bez 
w'spdiznwfoduika . Najdelikatniejsze, najkruch­
sze nastroje, najlżejsze drgnienia ludzkiej du­
szy, najlżejsze o  on e, przemykające po jej po- 
wtorzebni — ou umiał ująć tnięką swoją, nie­
zawodną dłonią i przetopić w wyraz muzyczny 
o takiej plastyce, ie  słucha w w i cza*a.nii mo­
wę odbiera. Marzeniom skrzydła rosną, rodz' 
się nagle, ni os podzianie, s cicho eudowne ty ­
cie; ożywiają się dawno minione tęsłcaoty, 
powstają z popiołów obumarłe przeżycia.

Chop n jest genjalny, bo muzyka jego nie 
zna nozwloWości, gadulstwa: nic w niej niema

tt, 1 atjwmfa 1CTT *

Nlessedlugo z pomroMw nocy wyłoniła
się przy §adbiona pooiwć cięt&o i wolno ozla- 
piąccąjo staro w1 ny z tołwtom na plecach.

Poznałem go, ale postanowiłem udawać, 
zo go ul© pozmiję. Spotśiazii# to w toj chwili 
wżenię mi nie było na rękę. ...  ̂ ,.

Le t  on mnie sposiruogl ł poznał, j'jjj
— Dobry w eezór jranul — zawołał.
— Dobry wieczór l — odjpowiedziałem — 

czego pan sobie życzy?
— Nie poznajesz mię aean? oo? hę?
— Wybaczy pan, ale isto to# ni© pozna­

ję — zełgałem.
— Josiem Stary Rok. No, co? Jeszcze 

mmie acuu nie pozuajewz.
— Przepraszam — wycedziłem zwolna— 

ale doprawdy... tak denimo, ie  choć oko wy­
kol. Dokądże to dobrodziej o tek późnej po­
rze?

— Ano wyprowadzam aię cd wa*. Trzeba
mtoysca li obić dla now ego lokatora. A arau 
co tu robisz w taką niepogodę? hę?

Chciałem naprędce skonsbioować jakieś 
kłamstw o o pikiym interesie, ale to mi się 
nie udało. Stary wyga ni© uw arzy ł

  Tere... fe re -  baj, baju... Nie mnie sta­
rego brać na kawał. Trzymaj się aean, że or 
czak ujesz tu mego naatępey, tego młokosa, 
Uk jak mnie przed rokiem w tern samem 
miejscu oczekiwałeś. Dziś radztoyści© stare­
go jaknajprędzej się posobyć, eo? I xa ©o? 
Chyba n:e byłem najgorwzy?

— Skoro mamy już #ob:© prawdę mówić, 
to 1 ni© n a le jm y . y,*/” ‘ 1

— No, naturalni© — obrusaył się staro­
wina — nic łatwiejszego, jak własne winy i 
błędy na drugiego zwalić. Zreaztą, ni© bę­
dą: emy się teraz obbcanć. Późno. Masz tu a- 
ran po mm© kulilta pamiątek i bywaj zdrów.

Przy tych słowach Stary Rok wyciągnął z 
tobola bdika paczek, rzucał mi j© i szybko s ‘ę 
oddalił.

Zaświeciłem zapałkę, starając #ię przy 
jej slabem 6wioli© odczy tać napisy na zawi­
niątkach.

„Zwycięstwo nad Wisłą"*, „Pokój” —
brzmiały napisj' na p'arwseych dwóch, które 
też rychło echo wałem do kieszeni. -

„Głód", „Drożyzna", R epresjo", „Ty­
fus", ,Sfflkarialyua‘‘, ,„M azury„C ieszyn" — 
odfzytywalwu napisy na pozo-stałym bagażu.

— A bodaj cię kolka sjwHa, piw&birzydły 
dziadygo — zakląłem głośno.

— Kogo to pan tok kLui^z o północy1? — 
odezwał &:ę tuż przy mnie młodzieńczy głos.

— A tego siarego, co przed chwilą od­
szedł — odparłem. S’K)jrz pan, ©o za pamiąt­
ki po sobie mi zostawił.

— Hm, hm, recozywiście nieciekawe. A- 
1© uspokój się pan. Jakoś damy sobie z tem 
radę.

— Jafcto — damy? Niby to kto sobie z 
tem radę da? Pan? — pytałem niedowierza­
jąco.

I Ilią  BUWlMłWWI H.IIBUIJ —

zbytecznego; jest cudowni© treściwa, zwięzła, 
a pray tem n ezrówuani# jasna, nieskompliko­
wana, wyraźna, — o prostocie baśni ludowej. 
Każdy jego znak pos ada swoją szczególną 
treść, każdy najdrobniejszy symbol — swoje 
jedyne, m© do zastąpienia znaczenie, każda 
melodja i harmonja — swój sens jedyny, swo­
je wyraziste, smutne lub wesołe, ale zawsze 
marzycielskie spojrzenie. Dlatego z tonów je­
go nic nie wolno uroń ć, nic pomijać, a barba­
rzyństw em są wszelkie, dokonywane na nich, 
pomysłowe operacje.

*

Stany uczuciowe, które w muzyce szope­
nowskiej dominują a występują we wszelkich 
możliwych nuansaeh, — to wspomnienie, ze­
spolone jaknajś iślej z bezbrzeżną tęsknotą — 
praedewszystkiem za wsią polską, za tanami 
zbóż, za calem wielogłosowym l wielobarw­
nym chórem wieczoru leta'ego na wsi, we 
dworze; za letnią burzą, za karczmą, w której 
gnani muzyka... Druga kaiegorja tych sta­
nów, to gorący, choć aa^subtelmsjszy ero­
tyzm. Wspomnienie takie żywe, że — 
zdałoby się — cała prom sana jasność chwil, 
dawno minionych, całe ich szczęście budzi, o- 
żyw-a się gdzieś w głębinach duszy i poprzez 
warstwy popiołów przedziera się ku świado­
mości.

Oto noc ciemna. Na uiabte chmury prze­
walają się kłębami, beadświpota e, głucho; tu 
i ówćizie tylko poszczekiwali© lub skowyt psa 
wyrywa się, osamotnimy, i drziwnym, przecią­
głym jękiem przerywa apokój ponury. To znów 
pastusza fujarka zaczyna zawodzić jękliwe ża­
le; tu i owdz e wpada w ciazę odosobniony ża­
bi glos, jakby nie w jporę się ośmielił, — i w 
jednej chwili milkn e. Głusza przytłaczająca... 
4ak przed burzą. Smutek kroplami eąray się 
w duszę. Powoli, n emacznia, z uigiel formu­
je się tęsknota i spływa inelodją... (mazurek 
f-uioll op. 7, Nr. 3).

Oto cudny dzień ni ©dzielny. W naturze 
wesele, pełno słonecauych, ctoądych blce&ów; 
Wękitem śmieje się ai&bo, jsduą wielką, boz- 
troskliwą weoołośc ą oddycha świąteczne popo- 
tudme. W karczm i© — musyka; rozśpiewała 
się 1 rosiaticeyła; kipi gwarom, dudni glosami— 
daleko, aż w pola, srebrzyste żytem, „pszeni­

c ą  pozłacane". Chtopcy, kumy, dziewuchy —

m  k

— No, nte ja sam, ckscywdśei#. A2» r*i
zen 1, pan z© urną, to ow>.iz©m.

— A kto pan jest©*, jeśh wolno ttU*
dzieć — zapytałem.

— J ©storn Nowy Rok — brznuala od(po»
wlodź.

— Bardzo, bardzo mi milo! — pośpieszy* 
teun się zaprezentować. Właśni® oaŁoRuję tu 
pana .przy rogatce. Więc sp-toz ewa s;ę pan, 
żo uda mu ©ię uporać z tą uiawdzęczną suk­
cesją po Starym Roku?

— Powtarzam, że sam nic ni© zrobię, ula 
z panem, z wami wszystkimi razem, to cudOwn 
dokażę. Będę takim, jakun wy mui© uwzyiai- 
ci©.

— A tatom możeuiy mieć nadzieję?
— Jaiknapuuiej nadziei 1 Im mniej na­

dziei, tem rnuiej zawodów. Praca, praca t o - 

zumua, praca produkcyjna — oto mój pro* 
gram 11a najbilisze 3C5. did, I wioraus md, 
ż© od w aa, tylko od wa* »aiiiyoh taieżeć bę. 
dzie, jak e pamiąliki tosrtawię wtun po »obi«, 
gdy po roku będę odwiod-zić-

Gdzieś w jK/bliżu tapuił bur. Na zegar*® 
wybita dwunasta.

Nowy Kok w’kroczyl do Warazrwy.
R u iu a b  l » s k l .

REGERT Y P. SK UL8KIEG0,
CZYLI

W LAZŁ N A  GRUSZKĄ l i  W AL PIETRUSA- 
Kł#.

Miittierec *pra-w KuwcętiTSiych praerfa* Se 
podJeg yefa wiadz okólnik sr«wt liBrflęjwjąroj:

„Ogo)m« względy bezpiccz^itoiwi* jwjW.w* i %. 
trzrnia/iua porupliku publtoacego, ciężki ttan  ekoBO- 
miczny 1 giwptKl«trci.y kraju l  możliwość Mkowti-iewiito 
ontaigoaiamów klasowych, wymagają j»kna.E*oiSi« -̂ 
szego 1 bezwzgięlnego praeetrncg-jmia ruapj<rządi«4 
moiohs wyiiaoiych w pa-Ł&«liuioci«: l) gcslKto otw-a*'. 
cia teatrów, rew, a uracyl Ltd., 2) uregulowania rueba 
purblócanego w Wanszawie, 8) ograidczenia cuiyoia 
prądu eleilitryxauogoi, ortu  4) ueiawy s <tu. 28 kwia­
tu ta 1920 r. o ogramczwUsdi ir oprzedtoiy copojó* 
aikoliotowycSi.

Gletępwtwa od powytorjch ogrardcjień nio*ą 
być przez pp. wojew^wiów (p. koiii',.-»™i) dopue»« 
cz&ne jedynie w watowyraajnle wyjątkawytŁ wy» 
padikach".

Pomimo dęffld aton goepodarray kraju. pM
Skulski — jak widać 1 tego okólnika, — rrie po­
stradaj humoru. Mo om nieiuiwodne recepty na ule­
czanie wazelekich dolezt’.'W oóoi 1 boląo/A*k zw a-aica# 
zaś na „zaostrzenie antagonizmów klosowych*, Kle 
potrzebuje nawet dziemęoiorga pr/.yksaaó. — wy 
starczają powyższe cztery. Czyi można wątpM, *• 
Miliaz 'chodzenia po północy i ogriuuczeuiia w tf ̂ rter 
daiży wódki isaipbieginą „zaostr.'^mii saę atoetp.-uua- 
mów klasowych' ? A cóż dopiero wcz&sne zamyka­
nie restauracji i  ogram czeto® jBużyci® eleittryn** 
tiościi?!

tak się to-to rozhulało, te  jedno drugi em* 
u h  p ęty w łazi, po nogach sobie tarasii Ale kto- 
by ta na to Łważal-
,,Ej ©ie chodź koto wnza, ej nie trzymaj się osi"1 
„Ej uie daj chłopcu gęby, choć cię bardzo

prosi”.
Takie to bajeoznie-kolorowe, po reymo®. 

towsku c h ło p sk ie , że wyrazistość uumieuhi 
nie ma sobie rówaejl: mazurek c-dur (op. 62, 
Nr. 2).

Czasem wspomnienie takie przebij* « ą , 
jak jasny prom eu, po przez ciężkie rhoiu-ry ja- 
kie.ś obecności, jakiegoś ponurego, szarego 
dziś. Jakby na dwie strony rozsuwa ruzpar- 
miętywania i staje przed oczyma: różowe ma­
rzenie, widzeń e jas-ue czegoś, 00 dawno było; 
rozlegle, polskie pola, zapuch świeżej, wiośura- 
nej roli. Oto mazurkowa część polonezu fl^  
mol. Jakżeż wszystkierai f braini, całą ptdęgą 
woli chciałoby s ę obraz ton chwycić i przy­
trzymać, w rzeczywistość zamienić, do obe ne- 
go życia więcej uie wracać! Ale marzeni# blsd 
nie, rozpływa się, rozbudzone serce stoi 
bezradne wobec tych samych tępych bó­
lów, smutków.

O dm iany tego snmeęo nastroju spotykamy 
w części pieirwszej impromptu fis-dur (op. 36)t 
w nok! urn i© g-dur (op. 37, Nr. 2).

Nastroje erotyczne u Chopina tnaesni* 
bardziej, bodaj wyłącznie wiążą się z teraś- 
niejeenś ią. Dają one w rezultacie taki# cu­
downe kwiaty, jak nie wysłów i on ej słodyczy 
melodja etudy c-dur (op. 10, Nr. 8), i każdy, 
najdrobniejszy szczegół jej struktury harmo­
nicznej, — jak durowa część sonaty h-rnol, na­
stępująca po molowym wstępie.

*• *
N ie sposób oczywiście w krótkim artyku­

le wyczerpać charakterystykę twórczości sao- 
penowiikiej.

Chopin był twórcą — w pewnym sensi© -s  
ograniczonym: tworzył prawi© wjłą zn # na
fortepjan i obtraeał się w dość ciasnych graas* 
cach jakościow ej skali uczuć. W tych gronJs 
each jednak dosięguąl ww-zytów, n* k órycN 
jedyny twórca {Kilaki wśród plejady obcy ch, do­
tąd jest oaoeobuieuy.

J. R
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zei plebiscytem *a Górnym Śląska.
TEKST KOTY ENTEKTY.

Tj tem, 81 grudnia. 
{PAT.). Przewodniczący mtumeukiej de 

iegfteji pokojowej w Paryżu otrzymał muL<$>u- 
notę rządów bprzjmierzonydi, datowaną 

87-go grudnia:
Rada ambasadorów została powiadomio­

na o ttui, le  rząd niemiecka odrzuć® propozy- 
'<«ję radiów ®p rzy m i wzun y eh, dotyczącą sposo­
bu przepww ad-zeu:a plebiscytu aa Górnym 
jslląsku. Mocamiw« spizymioraone tnialy w 
tej propozycji na oeiu jodynuj to, aby gleso- 
jwanie odbyto się w spokoju i porządku. A.że­
by ten tak ważny eei osiągnąć, uważały rządy 
sęrrsywui^rŁutie aa właściwe komentować par. 
6a fa-zuctatu pokojowego tak, jak to uotyioiły w 
evroiej nocie z <Luia ttOgo listopada, jednak 
pod warunkiem, te rz ą d y ,  bezpośrednio -z&in- 
teresowan®, t. y niemiecki i polśks aa to się 
zgodzą. Ponieważ rządy te nie zgodziły a.ę 
Ha tę propozycję, mocarstwa sprzymierzone 
widzą ślę zmuszone do zastosowania bez 
jwzgiędide par. Sd. Jednak dążąc do tego, aby 
flkwowaone odbyto się w ty at trybie, za któ­
rym opowiedziały się rządy »przy«iaerz<<:ue, 
Riayą one obow lązek upoważnić imędzy Sojusz­
niczą kosnieję w Opolu de wydania takich Ya- 
iządzeń wykonawczych, Jakie się okażą po­
trzeć me do zabezpieczenia «pok(ąU. Ha.na atu- 
tuwsadorów przyjąw.w.y przeto do wiadomości 
odj*/wiedź rządów poiakiego I memiiedtieg-H 
postanowiła, te* emigranci glosować będą w 
fcrmysn terminie, niż miesakaócy Górnego 
Śląska, i to w terminie i pod warunkami ta­
ki emi, jakie ustanowi międzysojusznicza ko­
misja rządząca w Opolu, która posiada pełno 
moclnictwa, ażeby bezpośrednio i  rządem uie- 
inteekim uregodnwaó sprawę Łranąpurtu u- 
jxraw'monych do glusuwuiia.

Matu zaszczyt prosić Pana w knienłu Ra­
dy ambasadorów o podanie tej uchwały do 
■wiadomości swemu rządowi.

( - )  Leygues.
' WRAŻENIE NOTY.

Bytom, 81 grudnia.
<iP. A. T.). Nota En tout j  zawiadamiają­

ca rząd ntemiwka, ;i  komisja międzysojudiz- 
ttiesa w Opolu u*!anowi te nu i n plebiscytu 1 
Warunki glosowania, wywarła śród ludu od ii 
O. Śląska dodabm# wrażenie. Widei ona w 
tej aoote pierw w. y aare.ii.cie koukretoy krok

w  sprawie plebiscytu ciągle odwlekanego. Po 
wierzeiu® kuuusyi okreAtóina terunuu i *po«o- 
bu glosowania uważają m-nrodsjuo czyaużki 
po'iak’.e za awyoięaiwo stanowczego stano w i- 
ska generała Le ttoaada, który Kadzi© fcinien- 
iy wskazywał wciąż. na specja kus war tank 
górnośląskie i konieczuość osobnego głoso­
wania emigrantów w oebu xabtsi/pnaezenia 8£>o- 
kjoyu i porżądfku pubślc&uego. .* -.'y 1

TERMIN PLEBISCYTU.
Bytotn, 81 grudnia.

(P. A. T.). Dowladujcany się, że między- 
scjiaszn cza konńaja w Oporu uglusżć cna w 
pierwwzyvh dmach styczni* tertnan p&ebhscytu 
na G. Siąsku. W związku i  tą *tprawą odby­
ta się <ki a 30 ub. in. w Opolu koolerenoja 
wazyatiLkh kcoiicyyuych konU'olerów powiato­
wych.
KSIĘŻA MOGĄ BRAC UDZIAŁ W WIE- 

CAUIŁ
Byt<bn, 81 gradinla.

(P. A. T.). DzWejsŁa. wiadomość o tom, 
i*  mona ignore Ogoo otrsymal i Kzyiuu pole­
cenie, aby n łe ni.emtóa] u probo«toŁa uie- 
ni:«ctiego, oraz aby wydal okólnik dodatko­
wy, wy-jaśn'aj(ęcy, ic  ks ęża mogą brać ixizial 
w wiecach pleSTiscytowyrii bez prawa prze«:a- 
wiania, tudtsiod, ie  kadęia góraoślą®cy zostają 
twoiiKeni i  prayalęgi stuaixxwej, ziożoirej rzą­
dowi niemiedkicnwi, wywarła tu bardzo silne 
wrażenie za równo wśród duchowdeńsfcwa jak 
i KKŻuośoi. Niemcy zootak tą wiadomością nie­
mile zaskoczeni.

0  BEZPIECZEŃSTWO NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 31 grudnia.

(PAT.). Przywódcy wszystkich organiza 
cji robotniczyob tak nieinieoklch, jaik i poi 
skich, odbyli dn. 3 0 go b. m. kosjfereooję, na 
której odnawiano sprawę bezpiecwióstwa pu- 
pblkrznego na Górnym Śląsku. Uchwalono je 
dnoiiiyśiai-e rezolucję, skiesonaną do tniędzy- 
sojtis/jiicziej komisji w Opolu, stwieidzuwazy, 
ie  st.«ruiulvj bezipiecaeń.»tw» publicznego u* 
Górnym, Śląsku w ostaiuim czasie mocno po- 
gorizyly się i wobec tego robotnicy górnośląs­
cy upraszają komisję, aby zastosowała jekmaj 
sk.dtocKiuiej«ze środki w oeiu utrzymania po-
rządku i  bezpieczeństwa.

l i r a  b ś
, V '  i,. BOZLAM. ..., ^

Paryi, 81 grodnia.
(TL E.) Na zjefdzie »x-)al.i*4ów łr*rvcus-

fckŁ w Tours, n«*iąpil rorlam- Dws komkety 
socjalistyczne, repreaentu;ą<'o program zgodny 
x dawnemi tradycjami part ja wycofały aię se 
rjardu. Na czele •ei'osji stoją IxHigofd i Mj- 
netrid. Nie uznają oni uchwały ijezdu o prz.y 
łączeniu Kię do 111 międzyuarodów-ki. Uczest­
nicy zjazdu, którzy się z mego wycofali, »*r- 
jasbzowaU oddziekiy kougre* ww:jólistycŁnycb 
partji francuski di pinl pniewoduktwem Pio«as- 
mau/ua. Nowi msiiejezościowcy uchwalili u- 
łwoTKić nową partję robotniczą, ojiarłą na za- 
Md&h kongresu amsterHlanuskiego. Na sekre­
tarza gon e ruin eg11 nowej pnrtji socjsliatycw) ej 
wybrano jednomyślnie Pawia Faure'a. Part ja 
przybrała oazwę „franciwkiej partji aocjali- 
ft.vcz.nej tradycjonalistów'1. Organem partji 
będt'* łynwzaiKwn dzietmik ^PopuJaire" 
Mayera# odczytaj manifest partji w ołmonie 
programu 1 punktu wyśoia nowej partji. Ma- 
iii/ort oświadcea, te m aiej*  śwowcy pozostali 
'Wierni tradycjom zjcd'iXH-zxicej partji socjali­
stycznej 1908 roku. t. j. progiairiowi Janres'a, 
Guoisde'a 1 Vnillnni'a. Partia prowadziić bę-

(kie w dalszym siągu akcję organlBowp.oia
proUiarjażu j>r*c.i^ąo«go na podstawie pco- 
greinu klaso w ago. Part ja dążyć będzie do jak- 
uajcvohilejiixego możliwie prietwoxzeoia k*pi- 
talirtyaMieoo uatioju tgxdaoznego na uataój 
kolektyiwśelycany;, . ,k

Paryż, 81 grudnia.
(PAT. Wied. b kor): Na kongrwóe a>cja- 

Vietycaayin w Tours, toczyły «tę obiady w spra­
wie przystąpienia do tirzeoiej nvię(kyo>arodów- 
kj do goi z- 1 i pół w nocy. Dsiniel K ww;uit i 
Frossord wystąpili p<«»ovmie z apelem do 
Looguet a, aby s-ę do niob przylącayt 1 n ie  rć- 
asc7,W jednolikiioi Francji, ('©iofaat i
Faure przearwewiadj imieniem zwolenników  
Iiongu-eTn, oćwodorając, te jeżiolt orędzie Zi- 
ik*w,w»w« nie będzie prze* więkarjożf komuni- 
stycMią *deaaeru»zw«jne, wówczas grup# ich 
będzie mnażoia wystąpić z p#rljl. 0  godw wrpó! 
do driKiioj w nocy odbyło się głosowanie w 
spcawie wnhwku RenaulTe i Nft«tral‘a. Wnio­
sek M:»draJ‘a powstał w mn iejswśoi 13d7 gło­
sów przexsvr RRĆ7 Rozłam we frairvriiak iei p îr 
tji socjelietycmei dok».<ud się w ten sposób 
definitywnie.

liliz iW  t? wiik U m i l i
L°ndyn, 81 grudnia.

(E. E.) Prem.jer rumuński 'lak© Joneeeu 
a^wiack.uui? telegra firmie rząd ongeloki, te 
tumumie aegrożona jest ze slrony LnUaewi- 
xVw. Około 12 dywwji bolssłwiskich skon- 
er.trowaiiyrh jest u# granicy rosyjsko - ru- 
nuń*I;iej Pozatem wciska węgierskie zajęły 
>as neutralny między Węgranvi a Rumunią, 
vywarzony przez komisję psńdw epiT-ymie- 
■zo.nyrh. Fabryki wojskowe na Węgcaech pra­
ili ją w obecnej chwili nad wyrobem amunicji, 
tząid rumuński zwracał jiri uwagę pwWtw 
iprzyrnierauiiych na te fakty ortu zJoAyl pań 
iv/iom Enłenty zapewnienia oo do swych ta- 
uierów pokojowych, czego nąjlep't!: dowodzi 
lomohijiaarja armjl rumuńskiej. Jednakże 
elkoviita deniobilaacjfl jest ntemoiliwą. do- 
►óki n i ehetzpi erzeń v»o ziignitu Rumun ja. Rzd" 
ly państw eprzyiniorzwiyeh mpewutły rząd w 
tukareazc.ie, ie  *praw» [toi-uszooa pswee pr* 
[ijera rum.uń#kkgo będzie *c«p«l*m*iwi rui 
h-al&recicji amb««*adorów.

Landy#, 83 grudnia 
(PAT. Biuro Wolfa). „Daily New*14 ogł*- 

za dpeszę, wexls'ug której Twka Joneecu wy­
losował do Cziczeriu* aotę, w Której zwrae#

uwagę rządu sowieckiego n« koocoufrację 
wojsk pcwyHrtuh ned Dniestrem Cziceerin od­
powiedział. ie  Rosja i Ukrain* nke mają iod- 

, nyałi ttw*eiwiycłi zatrwseów w-ol»oc Runuinjl 
IJsiełi będzie [vrryjyta projioryi-j* w apcawie 
kom f«ri¥ic|i pikiojowH. wóiwxaia# mlkuą wsaol 
kie moaiiv.'oid feoafliŁtu.

PODRÓŻ KRASINA DO MOSKWY.
Londyn. 31 grudnia. 

(E. E ) K me in został wezwany do Moskwy 
ceł atu poro/utulenia się z rzędem s-nvieck wn. 

‘Podróż stoi w związku z oczekiwanym odreu- 
ceniem przez rząd angielski układu z ditia 2 
Hpc*. w nłtaw 1# a-wsKWsuia Moenuikó^y bao- 

. d(lowy<-h poui!ędzy A agi ją e Rosją-
ZWYCIĘSTWO SKRAJNYCH KOMUNISTÓW 

NA KONGRESIE W MOSKWIE.
ItcialnjJorM. 31 grudiiła- 

(E. E.) Na kongresie koomnietyczJiyni w 
Moakwie, iferejni komun iAci p-d wodor) Bu- 
charuia ołrrymałj większość głoeów. Bolaie- 
wicy imiżarkowiwni ułraeilł znaczeeiie. za w y  
Jątktem I^nina. Ni© mają ooł żadnego wpły­
wu aa przebieg wypadków polUyeziuych. Lu-

naczarekij i  Boticz-Bmjewlcz, przedstffwldeł 
tuniej^aoaei buiezw wach tej iteutwają się z rządu. 
Mówcy grupy uuii&rJiow-aaaoj, którzy cboteli 
odpowiedzieć na gwałtom te ataki Buahariiaa 
przeciwleo umierkuw-wayiii, iwt>łaiii wygwizr
dam.

KONGRES KOBIECY.
Kopenhaga, 31 grudnia.

' (E. E.) Bolszewicy zwołał! na dzień pier­
wszego lutego kuŁigires kobiet aanwaszka- 
tyoh na T.wrtn-osue. Celem kotigregu jest pro­
paganda komun lorrru, oraz emancyipeojil ko­
biet na weohwdzte

UKŁAD Ł.06 YJ8K0-UKRAIN8KI.
Heł*łn§Ji>rs, 51 grodlnla.

(E E.). Na isoagrahe sowietów w Mo- 
jkwie Rakuwski refeiował sprawę traktalu 
poauiędzy Roi^ą a Ukrainą sowiecką, doćy- 
•jŁąoego układu ekenosuficznegw i wojskowe 
go. Kungica ratjlikowol knktot i zakończył
9CSj|§.

Sm! Ufania Brata '
Paryż, 31 grudda.

(E. E.). Ambasador memiejki, Meyer, 
miał audjencję u prezydenta minisirów Ley- 
gues a. Niezw-locznio jkj tej audjencji Leygue* 
konferował długo z szołem uńsjl franouskiej 
w Berlinie, generałom Noll ot. Tomaćem tej 
konferencji jest zamiar Niemiec sformułowa­
nia nowych protestów przeciwko Łtarzi/laooej 
przez komisję między ni jancką kotuLroli uad 
roabaojeniesiu Niemiec. Niemcy «wnierzają 
praeliujai poriiownie rząd francuski, ż© tii« po­
gwałcą traktatu wrorsabldego, odmawiając 
rozwiązania raekomyoh organizacji połicyj 
nych, w których komisja generała Nollet wi­
dzi ŁMno&kiowene ca^anizacjo wojskowe. Roz­
ważając tę sprawę, Niemcy zwracają ssę do 
koalicji o pozwolenie utrzymania na wscho­
dzie odpowiedniej siły zbrojnej.

Omawiaj ąc fakt powyżscy, cała prasa 
frsmouaka pidkreśt* now# niebezpiecttońotw-o, 
jaki# wy ni knęl uby dla pokoęu Pluropy, o ile 
aprzymiorretiLi okażą słabą wolę i akłotiność 
do ustępstw.

f i k c i i t i  Izba f tp i ł tw t ip l
IlUlil IlEillitlS.

Paryż, 31 grudnia.
(E. E.). PraeUostanię się ki*uuni«tki nie

miaekiej, Klary Zetkin, do Francji i wystąpie­
nie jej na kongresie socjalistycznym w Tours 
wywołało żywą dyeskusję w Labie deputowa­
nych. Minister spraw wewnętrznych Sterg, 
zaiaterpeloWany przez pogłów Gocalda, Dau­
deta, Cachin‘a i zapytywany prze posła Vał- 
la fa  — oświ«id(*ył, ii rząd uwniwra przxxF
kęwziąć arHu-gktwt# kraAl w «ełu ubtrówmia 
xgiti.cjj rawoluayjnsj w# Frao#jl i uannięsia i  
lu-aęu nłoipoćąiładiircłt słazasatów «h«y«h. Izb# 
poparła ataoowtsJao roądu awąlMcośdą 451 
głosów frsoołwłoo 54.

M i m  BlIiSZtiT! 8 Sllljl
Btetejród, 81 grodu it.

(E. E-). Książe ix?geal przyjął ua poxlu- 
haniu leadera partji dwuokratycanej Dawi- 

dowicta. Daw dowicz oówiadozyt, te najbar­
dziej wwkaz*nem byłoby powierzenie misji u- 
.worzwi1 a nowego gabinetu Paniczowi.

Ufnie l i i  Ssssiiitm
BorPn, 31 gruda:*.

(E. E.). Donoszą t  Bazylei, >ć kon^ulow!e 
Anigliji, Ameryki i W i m:h w Atenach otrzyma­
li poieceuie wzuowieuia aloeuuków i  rządem 
greckim. Krok ten dowodii, id pańirtwa te u- 
anają króla Kon*Uintyna. Francja dotąd nie 
powziięła żadnej decyzji w lej sprawi*.

fóii łasiła i i
Praga, 31 grudnia.

(PAT) „Caaar, orgoin nunialr# Beneeza, o- 
maiwi* ponownie rezultaty pobytu min, Stam- 
buliilskiego w Pradze 1 paz# między imienni: 
Stambuiimiki o})uAil Pragę 1 anajduj# się o- 
l>ectiJe w PoW e, gdzit go no granicy przyjął 
uroczyście 1 senieewni* polaki pr##yvteut nu- 
uiatrów. W repuNice esaakiej ni* spotkał bul- 
gaawki«t>o polityka tafei m n ? y t . Stsmbulińskl 
był w Caeohach właściwie gościem jednej par­
tji politycznej Przyjęcie przez prezydenta re- 
.publikl 1 minirt.ra spraw ragratcieznych, było 
jedyni# aktem uprzejmości Wiemy o tem, ie  
Stairłliuliński irrrybył do Pragi z pewnym o- 
kreślonym planem polityimiym. Zarównno pre­
zydent republiki, jatk t miuteter #pr»w zagra­
nicznych, udzielili Steiribulińsk-iemu tycdiwej 
rady, aby i  rządem jogowhiwiańidr-ni pogodaił 
mię bezpośrednio w Belgradzie. „Czas" kryty­
kuje w końcu oetafcroie oświadozeu4e Starrvbu- 
bikskiego w Pokce i wyciąga wtiioeek, łe  w»v 
bec takiego postępowania łwiłgikrekiego pre- 
mjera, porozxnmiemie między BułgHrją a Jugo- 
«ławją na« nastąpi.

Jalainicj saplsrajois
sws.e pisma caizisaas!

;j l& I ip to
— Na kotd*roc(jji LaWur-Psrty s udzłaJera 

300 dclegttów angciii.iob i kilku js-Jwiózkaiii o- 
ohwaloao dwa wuioeki w eprawa ii-LtuiixkUvj. 
pierwszy popiera wystąjiieuł# grupy pŁi-lŁiu-cu-ar- 
aej LfiUwx-i'ca'ty, bsawtócacuego doobo*
dsctda a^dowego w sprawi# wypadkdw knaela- 
W(̂ h Drugi wcio^dt oświadcaa, ii ruewiqzanii# 
profcieciu iriatKlłćc.ego moiliw# jort jeJyai# n* 
podstawi# pcopozyuji Hendwauaa, któr# oraniią, 
jak następu/u: 1) wyoołaui# wazysttddi #11 sw up 
aych a lriarnijS, 2) praelaroł# odpo"vri#>Usaloo#o4 ta  
ulrzynacl# porządku ca vrtadte miojactrwe, 8) oar 
tychiukiatow# wybory do Lousiytuzoły fraeda»<vi» 
cielstwa »&wodo-,-ego, setem aedrii’.a lrlandF kun* 
iłtytiłejl, gwac-oZu.iioej jwawa naiiojsaiudci ter* n-O 
po*vroiając«j je) na utworzusnle & S t4‘
iowa t morak.ej. którobj cu«gW sUaować atab«» 
paeezeństwo (Ra AugiijŁ

— Korewpoodei# JEtesł E t f w * sr Leedynć* 
otrejoiiAt fcopjł kurrospomdaoeK )ak» sostała pnę* 
prowadzona pomięday „Wapókiytn KomteSetn ty- 
dowsautn' w Angljk app. Ivterewdkxra 1 Aekeua* 
>ym jako deJek^u-mi poisskl-nil do Ligi Nartddw,

Ust KomiłeNJ po-Jpcaaoy pmajt p. Licden Woł* 
fa, <leieg«to Roiuit. żyd. ua obiady Lig! stwierdza 
ukargi ze strony rfw  żydowskich w PoJ*o« aa ^po­
ważno priedbuiowacta'A Ni# byt# wpmw.tzi# li  
Polsce pogromów, ela „fiodicgawaz# pKikstty", „o- 
buraająae atiauiejacj#' i imtne ^dotoiatilw# waru®" 
kiH «fx»wodowały emigrację 75 ty*. Żydów.

Po in >uto Ho Kom żyd. nie oskarża Polski przed 
Ligą Narodów, nawołuj# u*u»mi#»a rząd pohfci d® 
«0>ev.'Til(<er!* tydoni praw.

W odjpow ied®, udmelonej przez delegatów! 
polskich pp. Paderewski t A-kemzy poiikreśLają 
wyjątkowe położenie kraju, wywołam# prxca woj­
nę, a dzięki któreeiu caŁn ludność bez różailcy wy» 
znanG i poehedzenia jednakowo cierpi

Prawo nMiiejesośd »®waranib>w;iiie traktatem 
weasaiekwn ł«wt#!y ratyfikowali# pans* Sejm,

Urzędowo ni® robi się todnych rótŁuue pomłę* 
<tzy obywatelami róćcych wyznań t osrodowości 
Jeśli tdarw ją się jednak pnwkrocoeiłU, to aio tt- 
ahdlcę bśwłscrul®.

Emigraej# dcWgaci polscy tWmnczą niekorzyw 
słnem połoi#nl#c: kroju pod iw$lętem ołasnimiic** 
nym, *wTa#R,jąo przytyci uwegę na wapfyw uchosl*- 
eów z Rosji do P o tó i  oo dowdailoby, £# w Polso# 
Żydom jcwwfcił nt«c!*jgorz«j *tę dęto je.

W rosace rxę l polski sdajs sobie sprawę, ł#  
stosimki m lęiiy ludncócią żydowską 1 cbrzrś-ijań. 
slcą nie są takie, jakiemf być povs’inuy, dlatego ta* 
dąrcfitem rządu jewt do etopaW ej poprawy teg» 
stanu, zgodni® z peineini chwały tnadyc.jciuii PoLsld 
w duchu tolerancji i wenjeouvego ftaaeivuku, 00 
wswLkite wytr^gsć będzie patwoogo «a*u  i  cierpż^
wośol .ff

l  fi
W wyk-ocouto uchwal zjaadu g#newśKfe- 

go KtiŁąuy angiaiakioh Związków Zawodo­
wych i Partji Prucy wybrały ua pooiedzjwiiiu 
wspóliieui ltemaay Kftcd»n*ł«l* na płatnego 
saki-etiuza, a Harry G«#li*ga na hcouruwegoi 
sekretarza 11 Międayn. Huysuuau# poswataje a*  
swejn (kAyebcz&aowetH fUuiowteku.

Biuro Międzyn. pirawdopodobnie od no­
wego nAu prŁuuiesioiie będzie do Londynu.

Na miejsoe Macdonald a sok r. ja angielska 
wybrała do Komitetu Wykiożławowgo Toniar 
saa bliAn'o. 1

Maodoneid 1 Goeling roipoezyna w rtyew 
niu pcudrói europejską w celach agitacji la  
łj*du<x*ieni#m aou,aiUtyoŁaem,

Chlaśnięcia.
A któż Endecji łzy powróci, jeżeli jej n£kt rf* 

wprosi ?M

(Taik ntpytuj* chlaśnięciWŁ.„Jaid'wig*'').

..Jak u zgranego, hi«opańkkiego ^jramla11,
Juk-egoś, braci# „eabatero# Bemba",
Naszeą Eodeoyi slraaziuie j^raedla"
Ze to me ona 
Zo#iała Łaproszoo* .
Biiee M lleranda, i
A tyiiko (tgrocal) cupelnie ktoś lany I.® 
vVięc gnztnot w ukryciu łzy leje, jak z rynffiŷ  
Leci jawme... owszem, pogodne ma cxoioj 
i nawet robi, ach, gębę wesołą, _ _
(Przy której nawet me „ClŁtaśn/ęda bledną), 
Ze taki WMczyt spadł ua Fotekę biedną 1^

...Któż na«zą Endo wiewzraęwą zaprosi?.# 
Może rzecaposipalita San Majin4*,
Albo murzj u#cy jacy króle bo#', _

;Co za Eudeoją, ach, i  łę#kno4y jpcą?^
Niech Gzarnogórze *)
Choć!... W byiejtukiej dziura*,
Byleby #goścdS“ gdzieś, oiearyfi #lę wpJjyr

Wt-uą
Byleby wstrząsnąć „potęgi" lwią grzywę, j 
A ni# wtfąi tylko ąiedzżeć na tej Zgoda A  
Jak mysz i>od miotłą („niewdizięceiay1' naró*

dzie), I
Ałbo w Poznańskiej wciąż czaić się noraeL# 1 

' Ach, obyi Endo aapro#ił kto, Bożel.„
' Wacław WolslA

•) Już go td# mai Prayp. ■#««**,



„StOBOTifIK", sobota, 1 rtyearii MSfV

Ruch robotniczym
W P o lsse .

I ipił pirtil
s W n. 5  stycznia o  goili. 12-ej w  połud- 

ffifc, odbędzie się  posiedzenie wspdine K o ­
m isji Parimneaitarnoj Z. P. P. S. i Central­
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S., w 
Sokalu Z. P. P. S.

Obecność wszystkich towarzysięy fco- 
ideaaua.! Sprawy b. ważne!

Konferencja warszawska. W środę, diniia 
8 ■łycŁma, o godzini© 6 punktualnie, odbędzie 
się  (posiedzenie Koinferencji warszawskiej. — 
Na porządku obrad dalszy ciąg debaty nad 
■tatutem organizacji warszawskiej. Przypada­
jąc® na dzień ten posiedzenie komitetów dziel- 
akowych ni© odbędą się. . i, , , ,

Komitet Pocztowy. Dnia 4 styctsniiai, o g. 
% w lecz, w lokalu, Al. Jerozolimskie 58, od­
będzie się posiedzenie Komitetu Pocztowego.

Egzekutywa Komitetu kolejowego. Dnia 
4 stycznia, o g. 5 pp>-, w  lokalu, Aleje Jerozo­
limskie 56, odbędzie się posiedzenie egzeku­
tywy komaietu kolejowego.

Centralny Wydział Kobiecy. W niedzielę,
0 godz. 3 po poł, odbędzie się ogólne zebranie 
wasystkich towarzyszek, należących do Polsk- 
iPairtfi Socjalistycznej. Sprawy bardzo ważne. 
Paoffldmy o niezawodne przybycie.

Zjazd partyjny na  Górnym Śląsku. 17-ty
Zjazd Polskiej Partji Soejailiistyctzinej na obwód 
Górnośląski, odbędzie się 6-go stycznia 1021 
r. (w święto 8 KróM) w Załężu na sali p. 
Grflnfelda (przystanek tramwajowy). Począ­
tek o godz. 8K rano. Porządek dzienny: 1) 
Sprawozdanie sfcreterjatu P. P. S- za okres 
raawi sprawozdawczego (od 25 maja 1019 do
1 etycsnla 1021 r-) Refer, tow. Rumpfolt: 2) 
Dyskuwja. 8) Wykład o sytuacji politycznej. 
Referent tow. Rinisdkiewicz. 4) Dyskusja. 5) 
Statut organizacyjny j wnioski. 6) Wybór ciał 
klarujących.

Po ukończonych obradach odbędzie się 
staraniem Komitetu Plebiscytowego w Załężu 
uroczyste przedstawienie operetki pod tytu­
łem „Zamek na Czorsztynie", czyli „Rojomir 
i  Wanda".

! BseaaiwSć Wola-Czyste! Dtndia 3 Stycznia, w po- 
rtltótóteMc, w lóksta wiiasnym, Wofctka 44, odbędzie 
•tę  posiedzenie Komitetu dzielnicowego o godtzńinde 
T-ej ’wieozojcan.

! ,V .i

odbędzie aię ogólne zebranie dzielmcg o godzinie 
6 staNk, Kgpus 15.

Ml im
Baczność Blok Z/w. inst, u iyt publ;

Zebrani© prezydium Bloikiu odbędzie się 
w peni'edaialek (Kredytowa 3), o godz. 12. — 
Plenum zblokoiwranyeh związków odbędzie się 
tegoż dnia o godz. 5 pp., z następującym po­
rządkiem dziennym:

Ł) Stosunek „Bloku" do ostatnich wyni­
ków prac komisji dla badania wzrostu cen;

2) Kasa chorych i dalsza akcja.
Obecność zarządów w pełnym składzie 

konieczna.
Wyniki prac komisji dla badania wzrostu 
kosztów utrzymania dla rodzin pracowniczych 

w handlu i  przemyśle w grudniu.
podstawa do obliczenia toosatów utrzyma­

nia rodziny, otrzymującej deputat, która wy­
nosiła w miesiącu listopadzie ink. 129.09, w 
dniu 30 grudnia, na posiedzeniu komisji dla 
badania wzrostu kosztów utrzymania, została 
ustalona na mk. 190.23, — czyli wzrost wynosi 
47,38%'. Dla rodziny, ni ©otrzymującej deputa­
tû  z mk. 150.57 na mk. 197 33 fen:, czyli dla 
wymienionej kategorji wzrost drożyzny wyno­
si 31,06%'.

W obliczeniach w m. grudniu te rodziny, 
które zwykle otrzymywały deputat mąki de­
putatowej, deputatu tego nie otrzymały, wo­
bec tego takową policaono po cenie rynkowej.
Ze względu na to; pracownikom, którzy otrzy­
mują deputat w mi- grudniu, wypada większy 
procent.

dowam ta sostaJa <Mś mśaplcma tr* jwsryst-
kuh gębach. ((PAT).

Z a g r a n i c ą *
S^cjaliiacja kopalń w Niemczech,

W związku z projektem prawa o socjali­
zacji kopalń w Niemczech, gabinet ministrów 
polecił xuam'sirowi pracy zwrócić się do komi­
sji socjalizacji przy radzie gocpodnrczej pań­
stwa z żądaniem przyśpieszenia jej prac w 
tym kierunku. (E. E.). .. j i

tiMtuAt ' , r , .

Drobne wiadoBości.
Z LIGI NARODÓW.

-Braewotadczący Kom, Igrzysk Olimpijskich w 
Lozannie wystał aa ręce praewodaiieząoego Hy- 
uiaosa przy otwarciu po&iedzanda Ligi Narodów 
depeszę z życzeniami, jatco do „bratniej" organi­
zacji, Depesza zapewnia, że ideo Ligi Narodów od­
powiadają w zupełności ideom Kom. Igrzysk Olim­
pijskich, że Kom. głosił te idee daleko już dawno, 
zanim powstała Liga Narodów.

Biedny Wilson 1
* ‘r'* dr

Delegat z Haiti, murzyn, w dyskusji nad przy­
jęciem Armenji do Ligi zabrał głos, mówiąc o ,,Ar- 
menji i innych kresowych państwach nad Bałty­
kiem".

Icym wasonte. We wsdiodts^ Syówjł ez&ssgmkti* 
w  jakoby olbrzymie ca»pa&y skór, a 
40 tjnuęcy hatch, OSO tysięcy tok i wteie okór la? 
uych gatunków. Wiadomości to pochodzą pośrednia 
ze źródeł boiaze wickich. Sowiety naerząa wiadoe 
mości o  nadawycmynych kcrryścmdi taaadto s He­
sją, chcą w ten sposób wpyuąć ca pj*zyópi*K«tti4a 
zawarcia traktatów handlowych, Podobno w powh 
oych kołach handlowych ioctdyńsksch daje się 
uważyć niezadowotemie, że Amerykanie tauueii sta’ 
garnąć handel wsciiodiiio-sy.bery.«ia, 
inne państwa. (ES. ES.),

Bacseość Powąż&il Dula 8 ertyctóa, vr ponie­
działek, <sr tokalu własnym, Okopowa 80, o godztai© 
r «irt*es„ edbędzi© oię ogółu© zebrani© dzśelndiey.

Baesoośś Adelnic* intemkjskal Desa* 8 styw- 
Kfts, w pontedizJatefc, w lokato At. JerowAiatoka 56. 
odbędzie się powettoeate Komitetu. dEteiniaorwego o 
g'dztnie 8 Wteca,

JSocatuaói HrArohfw! Ty afeiMtSffę, dnł* S ©ty»- 
w k&ato wtaafsym, Bagatela 12a odbędaśe «żę 

pcaćediMmś© Ausatama dteetotoewgo o (odsd-'ża 11 
w jo tek iie .

w& kv®j, <sB6sa s f fy n n i

Strajk złotników. W dniu 21 grudnia została 
zaiwieEszoma prac® w Mwyfach i warszterłach z.otni- 
czych. Strajk wybuchł w celu poparcia żądań, wy­
stawionych za pośrednictwean Związku. Po uzysloa- 
nżu 90 proc. podwyżki do aartobku czerycoowego, 
Siracowim'.cy w dtóu 22 b. m. praystąpild dio pracy,

Z. P. M. S. Dnia 28 gradróa odibyla gtę w Pa- 
hjanicach masówko auiejeicmTego oddziału, na Ictó- 
rej z ramiiemia CenAr. K<wn. oibeęuym hyl kol. Ko.u- 
rad Wirzos. Po reteracie kol. Wirsosa „o roli mło­
dzieży w ruchu soęjaltotyczmym", ze'brani uchwalili 
votuim zauiamia Cenńr, Kpm. za jego owocną dzia- 
iatoośfi.

Krawcy |  krawcowe pro&aeni są o przybycie, 
«a ogólne wyborcze zelbrainde, odbyć się mające w 
siali Tow. Hygieniezmego w niedzielę, dm. 2 stycznia

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan. 

Zjedn„ 620 — 560, Franki framouslce 37 — 36.50, 
Franki balgijtsiki© 39 — 37.50, Franki szwajcarskie 
99 — 94, Funty eteaiingi 2200 — 2100, Maria nie- 
miedsi© 850 — 800, Korony aius'ti-jacictie 110 — 100.

Polska Pożyczka pw®4»wa Na podstawi© 
rozporządzania Miuistarjum Skarbu as <iuia 22 
grudnia 1020 r., Ceutraluy Urząd 4% państwo­
wej pożyczki premjowej podaje dio publicznej 
wiadomości, że obligacje 4% państwowej po­
życzki premjowej będą przyjmowane przez 
Polską Krojową Kasę Poźyczlmwą i jej od­
działy w lombard do wyeoloośeii 75 proc. no(ini- 
nalnej wartości, na 6% na przeciąg 6 mieoię- 
cy, z tym jednak warunkiem, że w każdym po­
szczególnym wypadku przyjęci© lub nieprzy- 
jęcie tych obligacji w lombardach będzie zale­
żało od decyzji Dyrektora Oddaiaht

Zarazem podaje się do wiadomości; Iż u- 
przywilejowane ciągnienie, polegające na lo­
sowaniu z pośród ilości rozesłanych <Lo sprze­
daży, a zaokrąglonych do mUjona, oraz pow-

ŻYCZENIA NOWOROCZNE DO REDAKCJI 
„ROBOTNIKA".

UprzejmLe prosimy o mmieszczeiaiie w ich p o  
ozytmem piśmie następujących kilku słów: Sympa* 
'yczmym warszawiankom i wars£8'wńaim>mi, fcmf. 
uyim, anajcnmym, oraz. towarzyszom broni — Jazb 
kom, zasyłają życzeat® noworocaae, — by rok tan 
nowy byt dla Polski spełnieniem mjgoirętszycii 
pragnień naiszych oraz by -zaufał nas wwysdddi 
przy warsztaitadi pracy, by pokazać, iż nietyllco U- 
mtomy walczyć za ca.ość tej, która ntun jest śwlętaj 
lecz pracować zgodmie, wytężając wszystkie sKy, 
by Pckika jaśniała azcz.ęśoiem i kwiHa do<broby>t«mj 

Hughesiści (obsługa tełegrałicena) 2-ej Anatf.

Kronika &

obligacje nieapraedane, została przedłużone 
do końca lutego 1921 r. (PAT.)

Nęc^c© peri-pekływy ełupicasacji Rosjl, Ko.

1621 r„ o godz. 1.0 rano. Towarzysze ł  Towarzyszki, taraaaie  ciągnień wygnanych, które  padły na 
stawcie się Weźmie; sprawy ważne. Zarząd. /ut.ltr-n.-ic __ _ ,, .

!W Zagłębiu Ostra w sko- KAr \viń« kim.
Czeski miib robót publlc®n„ Koyaralk 'wy­

stosował do górników zagłębia Oatrawsiio-Kar- 
■w^ńskie^o odetewę wskazującą ua rrieuwżaość 
przyjęcia nowych żądań podreyżid płac, gdyż 
dopitowzwkt!aby ona do gospodarczej katastro­
fy rępuMlM. M mister stw ierdza rówuocaeśnie, 
i© ittęd Bdecydwwany jest użyć w m elkkh środ­
ków, aby e»jp0 w<nlć ład 1 możność pracy w Za­
głębiu Ortr*.w?s&o-K*rwiń!A mus, 1 że wydał już 
©dpawdjKM© aKrzędxeaia w łym  Łieruaku. 0-

Utworzył się komitet „Powrotu J©ń- 
ców‘ . Pieniężno datki przyjpiują wszyst­
kie banki i Pocztowa Kasa Oasczędnuśeł 
na „Rachunek Jeńców". Inn® datki'w na­
turze przyjmują odnośne instytucjo. Skład 
Centralny: Warszawa, Miedzian* 10.

Wygrano pronijcw®.
C entralny urząd 4 p iw . państwowej po­

życzki piremjwwej podaje do wiadomości pu­
blicznej, śe 24 grudnia, w oiuu „gv> toadkowte- 
go“ ciągnienia, prem je miiiljo<ua ui-uiek 4 proc- 
państwowej pożyczki promjow-ąj padlv na  nr. 
1,177,745, 2,257,158, 2,706,014, 4,401:5404
1,026,230.

Utworsoni© akadem ii Nank lekarskich w 
Polsce. Na wzór zagranicznych akadejujd nauk 
lekarskich, zwłaszcza pairysktej „Academ ie de 
mćdecine", k tóra  właśni© w tych dniach ob- 
choaioiła 100-1 ©tai jubileusz, została utworzona 
w Wcirszawie Polaka A kadam ja Nauk Lekar­
skich, a  z da . 23 grudnia r. b>. odbyło sdę
pierw sze waki© zebrani© tej akadem ju (PAT).

N*ft» w ciągu mteatąc© etyczmte będsi© sja»6r 
dawana na kwpoa naftowy rar. 8, Termin reaitnacjł 
kupizmi noftowefo nrv 6, auetaj© pra«d,iK'ńny do da, 
4 stycanła 1921 r. Dyspozycje Wydziału Zaopatoy-

respoudocoi tenynac, p i3Uł m ntóJA aó^ń*  ^  Z T *  a r ł ' ,W t^  ^

u/ają wejść w, 4yvóa a końcem lutego r. b. Japauja *
dożyła ju i protest w W*u*sngi*ato •  powodu «  
mierzeń handlowych Ameryki w© włcboóuitą Sy- 
t/fcrjl. Podobno a kraju w**bodnio 1 mattodulo mr 
Udkalsktegu prawkteją m.afayteć wywteńmiM 860 
ty.dęcy nsa ebo®®, 18 tysięcy twi mwSfc, wielką 
&Ai skór, azraeday i i. p. >«»*# w

M „zilirz&ls 1§19W“.
(*PlQSUiC®*» V łu^rach" Władjr^aw* Ludwi- 

• ta  Ewerta).*)
^5 fc.Czy pemięteci©, czytelnicy, owo „zwi- 
dżenia" Marysi, zamężnej siostry Panny MŁo- 
dei w „Weselu" Wyspiańskiego, zjawę dawno 
zmarłego aa obczyźnie artysty (malarza d© 
Lavoaux), tragiczny, z postawionym żotaie- 
rzein, tańczący, widmowy automat („raz dotko- 

którego oszalała grozą, dawna narzse- 
ctaoca odpycha od swoich chust, taiki bo od 
niego wie?© „trupi ciąg“? To nawekroś anty- 
stycan© widmo (podczas gdy pozostało ^dia- 
jn&tia personae" — to jurż są potężne wizje, 
raaee/j hietorjozoficcane), klórem Wyspiański 
jakby nawiązuj© do Gjustawa z „Dziadów", 
pełne jest, mojom zdaniem, nieopisanego, u- 
pJornego wdzięku.

Otóż podobny wdzięk, mogilny jakiś u- 
Fmiech „czegoś, oo już od nas odchodzi" po­
siada dla mnie poezja Ewerta, Jest ona jakby 
smutnym, pożcgnalńyin gesłsm modernizmu, 
który zjawił się raz jeszcze z tamtego świata, 
żeby w widmowym, automatycznym tańcu 
(„raz dokoła"...) pożegnać się ze swoją „Ma­
rysią"—Polską na wieki! Gdyż, chociaż E- 
wert krzywi maskę swej bladej, potępieńczej 
twarzy w bolesny skurcz wiltte‘°wskiego u- 
śmiechu, kładąc nacisk na swój dandyzm w 
świeci© ducha i artyzmu, chociaż niekiedy z 
pewną afektacją próbuje uderzać w tony fu- 
turysrtjtozn©, czy ekspresjontatyczne, wszakże, 
pomimo wszystkie te wysiłki, w poezji jego 
budzi się na chwilę z martwych dawny, mo­
dernistyczny Kraków, z czasów królowania w 
nim Pawlikowskiego I Przybyszewskiego, z 
poczciwym „Turlem", ^tasinidem", prz,epła-

•) Władysław Ludwik Bwert. Ptomiejii© w 
■taistraefe. Skład główny w księgami Trzaski, Ewcr-
t« 1 Michalskiego. Warszawa, Hctei Europejski. 
1920.

tan ia  się  miłości 8© śm iercią, doperow^dzafnia 
czem prędzej seansów miłości (w „olbrzymim 
Galonie") do kryzysu, gdrże jitó tylko „włada 
ust szkarłat, rządzi włosów złoto", i t. p.

Już się z tern j©d»®k pogodziwszy, że E 
wect jest tylko jakim ś rivenant (widmem, zja­
wą) krokowskiego modemiaruu, że jego pięk­
ne poerąe są rzeczywiście „płomi®ndami w lu- 
tófcrach", jakby upiarneim odbaciem tych (ni© 
kiedy tylko kawiarnianych) słońc, jakie za­
pałała w poczciwym Krakowie (który już tyle 
rzeczy wAlztał i przetrzymał) Przybyasowr- 
szczyaaa, ż© niekiedy porwstały one pod wy­
raźnym wpływ&m pootów z toj konstelacji 
(.tak a. p. wteraz „Mam mi twą miłość"..., 
który jest przecie naśladowaniem Peizyńoki©- 
go), już się z tera wszyaikiwrn pogodziwszy, 
trzeba przyznać, że poazja Swerta posiada 
wtasny, d«twny irncsk jakiejś beatifidziei, to, 
oo naja&lacheiniej drga w du»zy takiego Dzian- 
niikaraa w „We®elu“, tjilco preafcraensfprmowa- 
o© na artyzm i na Oteofję, żo wzruaza ues 
w niej szczery, prawdziwy ból „duch®, oo się 
w każdym poniewiera", że nieraz za zimną, 
cynicznie skrzywioną, bladą mądrą jego twa­
rzy wilde‘owsk?o£o światowo i Den Juana, 
dgaroencą się czyste łzy ea!oche*n&j, bolejącej, 
stęfilonionej za Ideałem, duszy!

Przytem to, cobym nazwał w jego poezji 
„wicknowoee: ą“, i na oo tutaj szczególny kia 
dę nacisk, niekiedy bywa u niego naprawdę 
mocne i sugosljionn.jące, jak ap. w tym frag­
mencie:

Osnuty w czej-u mego żakietu, 
niby muazzia z minaretu, 
glośzę so©ptyc>-m — (ta doktryna 
ma w *oWe co4 z wromego w ir*, 
a coś z ust chłodnych saruobótay.- 
btóry się p-zed am iejcią śmiał...)

I w śmiechu widma n-tyehr z „WeseJa" 
—Ewerta (jak np. w wierszu, poświęconym 
Brunonowi Ledowskiemu, gdzie, nawiasem

p>wled?Jarwstry, od-ewuwa się wpływ,,Impxwiza 
cji“ Żmidiowslciej) drga prawdziwa, niekła­
mana męka współczesnej, .Jbewi/łginatowcj", 
zbolałej duszy człowieczej, świadcząca o srla- 
ebeknych, drEemiących w niej, przez nią senną 
może jeaaca© sobie Dieuświadamianych ^*pi- 
żach“.

I, podczas gdy Ewart w swojej poezji, 
jakby chcąc „zalcrzyczeć" eiebi© samego, ude­
rza w swój wieczny tom „Etekłeztastes", że 
w 'zyetko jaEit „manKJiść marności", że wszy­
scy jesteśmy whstoiwie tytko zwiei-zętami, 
które nieemaemi© pozują, nawet eame przed 
sobą, że kobieta jest dzikiem, jak pantera, 
nkibezpiecznem zwtarzęoiam, u którego nóg 
wtj© się lubieżnie mętoyzua, „czarnych, try 
kołowych rnjjijtók branioa", Jed n/>cześ u i o coś 
w tejste .(©go poezji, płacząc cichuttko (tak, że­
by nikt nie usłj«zał, nawet jej twórca), jakby 
przeczyło tym jego beznadziejnym, makabry­
cznym, „pewniifconi".

Sonety „W wigilię grzeehu” I cykl „Dzie­
je godziny" (w tym ostatnim Bwort maluje 
szał rc«zpętanych ranyalów) odznaczają się du­
żą siłą, i mocno odtwarzają te, eobym nazwał 
„upiórnością życia". Jeat coś z Goyl np. w ta­
kiej wizji, (jaką nam rzuca poeta:

W purpurze pragnień, w ogniu żąda 
do mego zejdziesz łoża — 
ja będę czekał, cały drżąc, 
w męczarni tęsknic, w ogniu żądz.
Płomieniem piersi, skwczem ud, 
szal wlęjeez w mo je serc© — 
w promienny noc się zmieni cud 
przez śnieg twych piersi, płomień ud.
Catenków wichrem, grzechem rąk, 
spopielisz moje dało —
W ognisty by* stę znutenł krąg: 
calunków, pieiei, szału rąk.
Ewert jest prewtaziwym, twórczym poetą, 

przed którym jeszcze deJcnwe Avtdzę możliwo­
ści. Wacław Wolski.

<tetę w.nstowtoraiSk, Osnj eatHj w sęnraocUnży 
detaJicmw* zo m ia  mtofemm, ©i dato 80 gnuto** r,
ńb. whfKsate, na mk, 6.® Jm. sa toat,

cldećk, Do wds&s^t iswia) pngwNMlatto 
p«5tfe^ thMw, wnńdoMHfM w paw at.
D u^£eJ ISt <Sht r jarsty PuJssAvr)
Koni© PoatjvEfcuwrej. gtórka J©st kttoru aarraidue* 
go, wrw«m<ir» km «tai^Iu)o jskać

maaa, ktocrj irudne
oćcretóć, 2 nwauA ot4«ra»« kw4</Ettoycń dvmrł&A

mato* i© ©Mob w>pietaBy Jwjt a Łtc-Lerj
utatoj mąifci kartoihiiiiej, ąpnedsiwany saS, jdko <*y- 
ety pszeamy!

Tydzloś Gćrar^o (Slęska. Komitet Zjedoocaeuia 
Górnego Śląska z  Rzptid| IMliką e®T»ca adę z o-
prrajmą proćbą do uiKcj-Bfikńh orgEJMjjtcji epo »cs* 
nych o przywa-de delegatów na *©btrani« ©rgaaia*. 
eyta* „Koismketo TyigoJinita Góraoyo SUjsŁa*, lMóra 
się odbędzie data 8 stycznda 1921 r. o godz. 7 wiec*, 
w łofcato KoimiiiteUi, Knslcowwłd® Praedanieśd© 60.

Nagrody T»w. Naatewsgo Wsi-wawsjrtege. W 
rotku uibiegtym Tow. Naidcowe WaitsatwMki© przy- 
fflwdo nagrotię aa. Adaais ta, p. Ge-
brp'lo'.v-i K<Mibnt»w4 za ddoio p, Ł pol-
sfca“, oraa nagrodę ta .  Róży Stn-ańntow^ d-rowl 
Edwairdowi Fbteuowd ca pre»ę p. t. 3a<iwnia dto- 
&wtadczB!tn© nad giiisâ mi slteltw'Sstns, tejwp-
wago oArodtawegcf,

Karay dfłksztairajęe©. Komisy Nanfcow* przy
Zwtiijjzkiu źkł Ax>iuv* y.u łtaojtâ ed̂ slL̂ cwa Folefklego
Szkól Śrftikricb aawiadamta, i© mpjuy m  Kursy 
DcLsatatcajifce <S8 nauccyckli sdoól średnidi przy’ 
Woikiej Wszechoicy, i»rgiifflsizovvsate przsa Zwiąt/ek 
Zawdowy N. P. S. feiv, przj-jawij© się w dateiyas 
ciągu do dtn. 10 stj’czni® 1921 r. aa wydzia y: 1) jęk 
zi’ica polskiego i  hteratory, 2) histoc-ji 1 8) cuttema- 
łyici. talonuracji udziel© 1 sajtoy ptrsyjm«ta Kaatsią 
Naukowa w tokatu Związku (Bracka 18, I p.) we 
wtorki { czwartki od gola. 6—7 pp. IVyktody od­
bywają się w lokata Sowiawjiun Urayaorwbfci^gpJ 
(Szopen* 16, I p.) w godz. 6—7 pp.

0 literolurza aii^ieisluej. W poaiedizalekl, d. 3 
8tycEni« o g, 8 wfeaz, w saii Kiuibu Artystycamegó 
wygiosd odczyl p, Zotja Miklas/ewNka p. t.: 
cze.saa literatura aaigiokka". Wstęp dla catoukó^S 
Tow. Miłośników łiiteratwry 1 wąnrowaiJajmyoti gośc.tj

(a) Opieka gpołecsraa, Wj-dzkil opieki epoieazi 
wej inagietrata e&micran wprawadaić szereg nta' 
wych imowacii w zakresie opieki epotecanej. Prz-y 
dewszysLkietn wydział za)mto się sprawą waltoi ta 
mieście a żebractwem i pienśowtwem, a to duitkp 
temiu, że miasto już objęta w aro© posiadanie zą-
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Ulraezftfećd J. — Hodowla •warzy w mk. 140.
Brao*Łw & — Praiaycau* poMCfliiKtixi, * 48 ryt., 
iruk. 78. brutto M. — Utoinectoo, pow iesi ciia da. ©w, 
ja m a . opr., tak. Ilk). Gti.ęduwtoi K. — OtatólU t t f r  
Jeyjusza, t  iluistr., utk. ■łut), DrrMiibowatkl K, dr. —
1> »'ialfct rys djagdotojki ar«x wet-od badftjiae khatea* 
aego mk. BO. Lhveki dr.—Węgriy * hitoc} W XIX 
jjtatociu tuk. 63, Eli* u;J*r. — ZaopaiLueuto fe>Sn,«- 
rc* i jego .-Wdamy tai. H2.50. Epikur —- Mystó, wyd. 
fWmejh, tuk. 40. U** ulatlti — Lolek Usouadjer. 
Cataoizi ©jatka historj* dla diłopcdw, t  ryt. wKora, 
w uad. ckji#., utk 160. tJ*i‘in«a J. — św ist a t  Bi* !
lęka. jx.tts.e4i, aifc. 120. Gida, it, — Zawady ektrfw- 
Siji ipolecuicj, wyd. V, tuk. S00. Górska I \ —80 po- 
(fa,!tt..ek rekg  jay th  d k  ochron i ęekx)i pocżą.tiliO* 
.Itych^ wyd. II, tuk. 60. Góraka 1. — iiotóada pottdut 
)pfft*d Mickle w tt«un  utk. 30. Grabice.— Dziej* Pol­
aki mk. 130. G rabiec.—Dzic-je wipólcmsaue ink. 1 ló. 
J tb tó m u id  X. d r. i Kowiiuki Ki, SsA. Pcxł.-ęeao#fk do 
l-fWtaMł etswisj yd«ii©l»w*j mk. 66. JacbiuKsdrt Z. 
Hknoa * to u* y ki poirA.. * ilw tro sak. 64. J*k to ak 
ima by *■%■ fcanzss to u jid o ta i tilt tnltxttULytfe ćsw*- 
ef, issJt. KP, JeeMwNfet Al.—Sraw-oVtwn «atd Futoką. 
przyyuly  kn-.ki ttellu, ptrwieM oto ni.-txlztoay, s  ry t. 
fW. LŁpdisisloga, ia-n. 100. Aacuro S. — Bulftogw, 
ee ji; u.-,Mk* o ty taat* rsut g'OMaa. utfe. 84. Kt»aop.-io- 
ka li. 1 NoarkovrMoi Al.—Splow-uJk dla dćicucl t  ntfHs- 
ft.l,. «wa. 1111 po tak. 25, Kemulałd S .—JtodrętaoSk 
ckou.--.4i jfuilł, w yd IV, ru i. 60. K&zubowafei A. dr. 
GatUtwi *»u*ptow*, obowlijtarjjjc* o* ttodusif** b. o- 
kup&eji sawuKak.iof, tuk, 52. Kr«sLó*ki Z, — Modli­
twy, wyd. Pw.iiecK, tak. 40. Ruduittatki F. — J«k 
obliczać iledkł, be!*, beiki mk. 80. Krnwtte! Aw. 
Frtawł^at* * Asyżu, wyd. Pwtteum, tuk. 40. Lechoń

tiiai* i czara* dudhy trik. 45. ŁoS j .  “ ■* ’Wicerstae 
puastoe w ich tiŁtcytwynii roSswaju Utk. 180. Mdkur 
aijlseia K, ~  lUer&y wesKxe, iłuweie, wyd. VI, 
Mik. 62. Marioć. — i*sU At tretu i Bekwttiią, porwistó, 
m i, 05. Utaivvsslta Br. — Ot.j <tw» raaei*, wdanwcy- 
ki dla deiocls •  Wuwtr  ̂ mk. 00. Pi-ewiii BiliM*, przo- 
klad L. SitaHo, ktsriou, ntik, 140. PiriAti ti»<l piWnift- 
11M Sakanotua, wyd. Pattkeoa, utk. 40. Pkufcarch poł- 
altk, iywwty *si«la«tmlyeh Potoków: Koi-jpttj, Ko4- 
twutssko, LttksWAaki, SiwWAó, limigwt, W opr. LM. 
Lkut-fitrwsidego, k.iińy lotu brotx., ink. 80; karton 
tuk. 103. Pr#ŷ SWi e-le Zucbe,, Uxrv.tue dtoraiki die 
tnalyth drjłei, l«ltwt M. Mtadktrtisiri1*!. tuk. 150. R«- 
dwtoewwtó H. — PołMyk# ^ o a o n to B f t,  t. 1 Pro­
dukują, mik, dOOs Rt-iUte R. M.—Pi«tó o W loial l 
^niierclt, Wyd. abytkowioa, m&. 80. Rogtieket W. — 
P rs y w ia  w doinu i «'«>!*, wskatówlS dla utwnl 
i ńwjetyTleii, * fyw., mik. 68 flf t̂TKtó-wWc Z. — Ko- 
loro w* bmteetskl, barssw* tkstbrscj* póUug vrydtrwir 
noŁ H. Jwwjwidsiiwi, «i&. 800, S!«ovs®vW^I fi. dr. — 
Daiwj* 8fo edts* mb.4>64«t, mk. 160, S e M tj  Bd W.— 
Ta « t ni* tńk. 120. Stora Warms* w*. 12 ry-
wsAam M. l)rwrt«iTE>sk!ego, trA. 800. Słyes J . — 
Ottot»r«« o m  bj&. 80. fewtęttsnboWWkf R. — Zfrnik 
fawcrjfji epoteoMtj w Awx{*}A* mk. 50. TtWrria-
jtor Piraetrw*. — Na Mirdrewt PotRiwłu, wybór d k  
rtskdslwły, mik. 190; w orxfdb. «j»r. nak. 180 'Idlełoj 
I>ww. — O tytki ł *>tn'«nd tak. 25. ttwMl*64rf A.— 
Ptoste !  lotny tak. 900 UmliVSM WŁ — OA^o Pot- 
*ee (atłrtóba utk. 70. W im rtfśfti K, — W rób IB tu  
dschu, pt.wrj»i, mk. 75, Ws4kovraka H. i 8*wirfki L.— 
NwiJka o Pjfee* wwpókttoenej ntik. 120. Zaćtt«lti M.— 
WfpótdzMM fej(flttlg!» frtorrritS ore* x'awtaik le jy*1- 
sld * rye, rok. 120. Zwerwibi StoJwn: Ittier a r  ma 
mit. #0; Słowo o I jc o tW e  trik 90j Echa leAne mit.Jati— R.vx-Lp'xrix/Sila Iklbittoka mk, 78. Ligocki B

Śrwobre 1 Mtnsa, wyd. I li, Utk. 60. Lljdńakl j 20} Dumb* o hetauaui* ink. 180.
St. — Arytosefyfcs Iwmdk/wa mit. 140. Lwia J. — (
Do powyimjKb ccn dolwai toę '&)% doiratlcu droćytoiamgo, Do nslbyctB we WseyOtkich księgarniach.

C Y M  M.,II .  l i i l l l l l S l i .
P x i*  n  S s b s t ę  l* g o  S l y o i r t i a  i j w l r e  

& i n e d z t s l q  2  S t y a i n i a  o i ts lz la n n id
2 p r 2, a d s t » « 4 iJŁSi.3  «  tg. 4 -* J  1 S » a j

o Jed n ak tau ty  At p r-a y t'a a a ia
w S obo ty  P re tn je ra ,  w M le d iie t*  pow tó- 
u e n i s  p r e m je iy  w ielklA go n o w e g o  p ro ­

g r a m u  n« l i ty tl ie ń  ISliii r.
O 4-ej Ełtoel pisM pblom .

Jó A i i i  AST
ii O W U ROCZNYCH ŻYCZ ES 

V bK L A D A JC lE  
■ CHĘTNA OKI ARY

N A  li  0  It li t  S L Ą 8 K
Cby ten Ntiwy h o k  d a l now ą potężną

3-rieln.if.ę, która aiajtie się  k m n ieo lea t wągiai-
Hyw  nawrej pol‘̂ 1  ekonom : tan  ej.

Ofiary przyjmuje:
KOM ITET ZlhDNOCZKNIA C 0 8 N E G 0  

6LĄ SK A  Z K Z P L lT ^  FOUUKĄ cocbiem iie od 
godz. iX  raao  do VII w i t-t-zóf,

W arszawa, K rakiiW B kle-P m dittleście 60.
B ank Rolniczy w Pt eto uli i tł.
P o iik a  K rajny  a Kesa PotjrefekdWt.
PoczUns a Kfc-sa UstfżędnolićiOWa 1(4 2 .
Bamk Z u iązk ll Spółek  Zarobkow ych E. 4Ś0.

kłady 1 nieru ItuitioAel ta tc#, domów tumltUo- 
iwych 1 przyiu-kóW nódejfossych, eo tli taóińoAÓ 
mag etruttawi triwwniyć odpewiedoie kudytucje 
dla żebraków niaŁ.!«Łttyeh do praey l dto oaobul-' 
Łów, mogących )* « « *  pracowaó. W lytn e«lu wy­
dział aptoki ep».‘ ecsoej witió*t do buttóeiu *uł»ę 
2 480.000 utk. na otwarcie pt-sytitoltu dla ż&br&kńw 
i domu noclegu W *gb, s wjrrW*Stuort#j auuiy 2.000.000 
przeanaiawine są na remold grtiaolujw tych zaAtto- 
dów, a 48i*000 Uik. n« weWuęMbue urtft łttdłiie i 
•wy.twjfi-ie personelu *Juśhow«go. Nssię-miia bę-itóo 
ulwtwzcwtt oo^a kttłytiiej* — kaw* |mAy«alu)>w« 
W celu wydawani* poijtoawk dla bi«d<i. r»e.nv4Cwl»łi- 
Łów ł drotanych b*n(!l*>«? did piisejtrowe«l*»Kłi« 
handlu saroLkOwego. Na olwen-to ttakć*j kasy wy- 
idrtol opieki żąd* od Mrgitdraiu lOo.OOij mk. Za* 
itiieraoue je^l tokfaj OłwM-cto bitu* puśrtaknkiWd 
pracy dla osób, kióiny 11 mnectą Aa Stćttoswu
są ż,'brcó i briltU pracy.

Ze Zwiąaku Po|*k<ego Na»«relel»tor» gskól 
Powisechityth, Dnia 2 slynżnia 1060 Ł |. w ni*, 
dzielę, o godz. 4 po p-u. odbędą** Alą z tai rm*i i:e 
Sekcji Pta%czouych Z wiązka pray ul. Marsze Staw­
skiej 123. *

(m) TaJemdlWd mBrdrritw*. K* polu we wsi
#Vku7.Ui:e anaieitotłO *d*«pdii**o
a n a tę około IM 40 Hi. Zwtek! tadskiy
się w iriaoni dlużaey etat. gdjri by«y w stów* Kto-
k-adu. aa* ptttoe i ełmpy by.y olwrywoiie
prasa pey. Utolukcjd i  włok udHUied, Mi w.e.-sr.yts*
6*  aakfcl ŁWiwfik>W*Hy, Ortejtrowtato-zte t«««a U-
rwid ii*dc*v policji jw iM il wwuwAtnłSkiajo 
chodzMil* ńsUiiki. ie  z*ńw.rd«wd»pśn AtójU 4D

(m) Bt-b.ft bimfn w więzienia, W rtotaj rano
funfcojoitarjUiK*' policji po W. wAnwawakieBo: star- 
w.y przodownik. Ktalówida i prżodowntk Jikubow- 
aki ardlzbiW*!! W TapfOdkU 28 letii w^ fklwfcH* 
Sutiiudolikięgo, b. azerugnWea 1 pułku *t,irtj!«ł.e- 
rów, klóry Wrsa i  10-tu WleAntond śbiegl * wię- 
zinuta Al*k:Af^o przy lii. Wug.oj nr. 52 podcZM 
buntu w pierwszy deled świąt BÓbejp> NseodAenia. 
Siwho»loLłki ao*lM ««u iax i| w Ąr.i4-tńa 11 p*i- 
dżiertiik* 1820 t. ca knadale* ktml i  woaaui pul 
Łodzią.

(tn) Rialiieie liast ftf-tilńffwałej. Nory wczoraj 
aaej W biutża „Pracy S|*Lhxniittj“, tniiotttragowiH się 
w gtuaehu Geiltr. Tow. Holriteziepo przy Ul. koper- 
ti*ka ur. 80 uiewykryci kiwlzyńcy roabiti kasę o- 
gdidtfWAlą. Sumy trąbow iuej goiówki uiu-ati* nie 
usta Urno,

(w) Wypadek samciiOdnWy. Na ul. Grodzkiej 
wprost ul, BambU'i-dki^td sa.itlOetokl eiężttrowy woj- 
skowy tar. 378. titileżąfy dó adjUtouilUfy awSeWitt-go 
wóitoa prowadzany prtea sż.dBra Walwrtogo 3ii- 
cha.towsklejro, Wjealtal lla shtfi otoklitattini iioko  
towskini t  taka ta4, ta  wTwnódi jf>. wSkittek ese- 
go Łga*io Awifeltó rua Ul. urridżkiej i na bóżnicach. 
Wypadku z ludźmi, nie byio. Przyczyna wypadku 
— ttje&slroiaa jazda,

Jauówfca. św iadrty ta, ie  straafy pflrffy nafpraw-
tlojwlobtiiej ze strony poettiklviauyi'b ba»xlylów, 
Id)rtiftiroHśkWdo. Mazura i Bmicsak.*, którty «dąo 
do Leuntjowycu, wrtiixAnie zairtyindi tlą w bi-a- 
uiie domu ur. 4. Znftiazuri.y się miprlzy dWWiik 
grupami jwlicjsantów, bandyci torowali sobie drogę 
SffeUaitli i Skorzystawszy i  cietuitoAci, zbiegli. Na­
tomiast patrol policyjny Pod kotaandą komisarza 
Nowaka znajdował # ę w u«nu nr. 12 przy uL Jui- 
jAtaówfea, lecz W poblAu tego domu luwiuyeli giia 
ula maieziono.

Z sądów.
W  d o iu  12 *łyeaai« 1021 rólni sąd polfójii

8 go Okręgu przysląid  <io aąds&uia g łośnej 
ąpfaw y o uapftd Lwlidydki n a  kaniŁor btoUtiah 
śfel ik e łu jiib au m a . , j

gasiw  bandytą.

Fornal foflwarfcu Loawricjs, gsn. Gan wd, TeoMł 
Ciealk, jadąc 25 lielppada r. z. fimnaaką,- sr-peBęio- 
ną w jierę kwii, i  Vi itfaMWy do óegtr.a sąwikaa ł.h 
•teti on.,ą żoiaiC4-za, który ją! ptrotać, by go pod* 
Wlóii! do Pu:4i*4t«. GŁsaili, prijffli*v;viM4ooy «*u takich 
grwuanoAót, eb fsa e  to iMejuiii. a *««**«, # * . ' «*- 
jąo gotowy plłta rua:p«ód Bbs-ooaiśoBH}, eiwchuęcayi 
toę w tea sjfoóóta ż* udferaywtey G. w gtoW* lsv*s'- 
dhtri oattędtiiMB fti do uirhty -pnewft B W a M u i i ,  
nttKwi go, w tatuioQUtoiMi ie  ;ik  »;« żyj*, «e *tgap 
nlkA a aaiłi, tralww^riwzy U*U komis i fdtUMtoiA, 
poąjłtó. dalej,

UfcsMkió jMUSft C. trrzysRcdt do przytonMio*4 
i ewwtedoiaił o w»*tftiłk<«ffl ptiiłM-ikie władze jx>ii- 
cy>tó. któro jaksiA iłUitMUy aa  *lu*!y lfe«-w.Wjńrta,

Ujęły ukoMl Me bfłjni JteftieiWatt snuli sir-' 
sirjucJcihj. a cieonie *Boierrm ca Itóflłto w bCOńia 
tfitiłeytkirejtii koaspeoji ezolerów — 25-xeta.au Zyg- 
BttktfM SfejibA obecnie urtopówacro*.

Zawiadi an w Batura] na Łsrwie uhmw linmjrli są<Vu 
dołttótiiego, k tóre  w u przowtodnleayl jwewa Nłewiań- 
oiui, przy udttaite sędoiów Zabott-ovnskiego i  koass 
i P»wtow#kiego.

ttokarżoMy do w'®y się przysnął, idtodąs twy-.i 
piweatęipny na k*rb swej w-yjąfe.ow'ęj nędzy i g'odu.

VV oferooih o*kar2one«o praemni* ;flf z arzędu 
adw. BairAlakowefcii, dtvwodŁ*ta Ae Mfijba nie mia! 
riptmiedaęgo zsvmiaita aabijamifc **to mo j«*» 0 
rhwitowe OjjłUfeWiis ól!kry i •tokoossni* rabonku. 
GiiSfck. który ocfei '<i*l jeno lólcWe tthrsifiato « a  a. 
ikS!< jewi zdróM. (Mariany tM-uguj* m  Wujtl^iy, 
piko ofiwra poicojotlfflatfo f tltą ca w o sw *  i wtocze­
nia. 0  kara* fcniOroi mowy być n:e tirnBe. Zacho­
dzą tu nicma'a wćna <xtouńnyóh c«yhłiiatC4v, które 
nic vtalsiwk*ir. nk  W ilinyeh b5ijeek, t> “a*1
titooKłfkiiitownBi yo>i Ao%HfUrw«rni.

Sąd doraźny, po d uhwoj rozadzilo. sZkaaftl̂  M«i- 
bą na pxjabaiwii«fi:e prow i 8 lat ct«śln!*go więezeffua.

D li AksoAai *f*«w«*laww!*j ASOWawmy. że 
Msjb*. prottitatejty thd pod s iłis  «słtortą z «44 
więftiSnnP] do M«fcł, U*!*)wal ehieekL rtoa W porę 
ridaremtttofco Ńkió zańtłcry. t ; .

ZakotietUBls sprawy SuJ-awą, '■*
W yM ał odwoŃiwezy M-ltrlardaił -KskeiscffułB e.’yn-

ną. śjjrawę Itoisfco - Atttfltt-ttltJiateleKO to n u  Ha-u-
titótl‘o-Ktmidei W|to Fil ..pa SlirftiiSa i teki k  Lotii. 
Ztetona 9. Bpriawa te degiięii* »lę o>i lulcgju 1919 r., 
**7 U Utokó d sin ]f.ta i piitovstarto (ttkUtuA: y«h czy­
ni O U^rofthnik ftiiy towary. k ’ór* lytmesUSOStli wieło- 
tetotoi* WSWHłJt W cenie, wydobyć t  powrotem.

Itorusaano wi»7®flkie n;<jal u« sjsężjmy, cały 
świal fi,l'vtctek.i L->tó. i W atem** ictorweojowal 
w itfcdnie Miatotóto. Mto!*la«->li<fl Brhańiyiw 1 Hem* 
dint Aprotoiaacil, Siptttwtoiiiwodtei i « .

LtVlski okręgow y Urtąd w*!kd i  Łióhwą opr»- 
ooto'ai w (ej sprawie wyczerpujące niemorj® y, 
sbtt iitrdzajjic* w ji* oatorinmith, n i skolsk aegm 
S|vra*u oŚ4r.t*raird* ks. »tw iono. Wyrokisnś SDorrgU 

Filipa Sura^tk Jwhwierv* Taj-(m) Pod sameOhodprm Na u l  Towarowej sa- tskAh«n<i: Filar* Surowo. Jw h * ’«rv* ła p
mocbód w>.*Uówy Hr. tlMi prteięr-b»t Mariana Dy- ^  TaRelbaiwoa iw 50000 mik. grzyw-
nikuWihiega s Uh fwMntej ar. bl« ktorege epalXLyl . . v ' kwfclteBW. Mosska KopeSa Guteneaa. Rubina A- 
teklrz pogotowia. duńskiego, joeka Ll«hto«w!»jw*, Oheim* Bias*. Itor-

(m) Kradzież W sądzie wojskowyth. N* piecu \ tttsrda pletekowsfciecó S t s h w  G w w i*
Saaikini, kipomoeą wybiaia szyby, *kf*di!tato t  Sędu , Ruj***-** Arone Milgrom.A vVaktoie Guts»tei fc

Mópetafl ^Wtókśegó. Mowazę rei MuzeM Brodacoa. 
itoitó ssj-jh.wsk*. (Mtoirą P h l ^ *  l*o SO-JW mk. 
keidee*; Sywwhe Jtafcs Fórelittażpe fis 111 not) O*.
I lj*ii=*« WkmireV.!wi iw* 5 000 rink. ^hzvWtiv—rjh _

(m) ZabAjsłars pdiejaata podczas ofdawy. Po- ^  t,.g m i., tob cdpow-'ein: »r*s*l .orsa J mych przyjmują putoczegókie Związki Zawoiowe
1 ......................... '■*“  -  x.u.u,,)»„v. ~ .isw s i róboiBillów, ore* biwro eeolralne Ko-

dowóiat wa gunsralnego różne rzeiiy utolftlMiSi 
20,(lUO ink^ ealeiżąee do porucznika Wkdystowa 
Gilewski ego.

Jak je spnawutdanfliBi,—śhiwtóeW powiatoo
właściwie iHiiKieaS roŁpoczą* od kota*, , | , j ....;

•** 1
’W yraek'em  Mą... ^ .« ń e*  wst*odEąr>cgo", wfę*

o Stelarne Askeuazym powi«m tylko, i® J<«1 to 
lent tak wybótny i  tókim w4i»tający już zaswbein ur* 
uriejętuońci pjaiuiiSlyc-aifej, juk ui-ewurlu zo wząxiN 
cftesnyob plautotów, inleły&o |x>wkidj; ułolrUr-la* 
dojraed w nim w.sae-ike dane aa fwia»dę piea wix 
aaej wielikuAci na eur-Jdiejxikjm firmamencie. i<® 
uikxly wiirtuoa roupurządiza dz-4 już teuv»m«Ł«iluą 
techiahą: ideakiie ea;w!ą i  rów®ą o lAsiwuiitordHią 
gdy trzeba, uderasa.tt, Z pod rąb j«ą}0 
każdy utwór Wyihedsdl a przejroywtoA-ią 
ui« naebyvtaliy, ni-.we<t przy mjwłększtij a-.ybki.AA 
Arikenawy przynosi aaisrte nanzirtią1 Saogruw-i, kióre* 
550 >t*a ucaatlem, Ale nswet iiejtoi;j«y pedagog n4« 
w'oaty w urania wwrtoAclewej iitoywńdustouócl. ł ą  
Ajikeuaily fcltwdsdęcs* aiewątpliwto sam sobto, 
wzglp-tafe naturze, któro go bogato wryipouaiyt*. 
Art pila wyki inci aiiędzy imaemiA, po raz pierw sof 
sctasr* Rałhsiusai, op. S. Ma to być urfod-y tarru-voi** 
niss, tsraeri SchrelwrB (TA ievieiV), oŁeota* ud-cocaiwj f̂i 
ey w Burłlui*. Utwór RwthauM Jc* w epoecjb 
(feuwny osgitosny pod w-piywwot cstotdwtt wuerAs^ 
w»ród ktitoych ale brak i SsęrwsMiltywultaeso; w tó w *  
ety U<4 l ivi-a4c Bf* dsD-wwy wpływ Chop&a; jiOeied* 
wśęjęf bwrJso pkętaMi * (Awhei, śretot )
u*łor»rją«tw  ̂ bvrix x>śrr<v<k b Ael autoliiaiiecto. W p. 
hamawtym  nrwilat! Awiemege *nicrp.>x*t,*jnji,

fcRwrnawW.** Scbumwa**, w (cMhiroruMihi {X 
At&wffijtzego, putoaiitó uslijiT Awłeśme, w esuuAii w-y« 
li2*>"wvił u sto rs ln is  wwzywlkli* to oedty gry *rty»tJV
0 których njóovi4em wyżej. je«Wk — nto/j.r;x-tzlO
1 a ie  wwaędeie był... kam aw u.ow . Tempo nćojerhMNi 
lurotaie wydało mi się o a w ro  t» wx»lne (rtp, o 
iwbto irrs.NyxxTtlr<tm, „rai** coblo ',

M i t  des Dovutobandtor*).
Ssatytoim prociyzyjmego wirtocanOhra w wyu 

kenstrio, by9*  trBnekryivj* atosżycfcaał* trwhiej xt 
wertury do ^TannhSusera*1. l i  ®*

Z Opery, DzńS opara Mojihtsakl „Hrahina*. J»> 
irt) o 8>j pp,, po catiach kdiauuych, baiety: ^Ke* 
taszsyma'*, r Li«9«w, eói4ca Ale su-ze4w.*’ 1 „1M»W* 
tMoMucnuT baJeCoMt*. ^ 'toosuroa Jvlsdwme tost*

Teatr Rttaiiaitołrl. Dril ^Ihusn* MrikaewAa* 
Zapolutitej. W taoiŁiClę o gudtaSH PR. -5-*. Jóael 
łVaće*oiw»kJ-. W tec*. „Pwiua* Uii*»ew«A*'',

Tf*ur Ftoskł. tksfil 1 jurro JPuwcóS". ś ! »  * 
.^oii. kH po t-Mtock »iicAeyd\ »We«4at F u r  
Ma-,

T**tr ReKuAk 1X44 o ęort*. 8  pp. wPspfcwwy
kocha.:.ok‘ . Wi-taA. „BotnwtB''. W niedŁlolę o g- * 
pp. „KtiujA W Mtiotwifi", srtow. ,,Boa<td toiog*'.

Twocr IteA 4 jutro o go li, 4 pp- Mura#-
a«Sć pu.d iMixkldf*, po een*& n io n y th .  Wroco, 
aJd iśeaw e „i-owóuA“,

Teu*r NeweścL Drifi futro jS łow hkt
aek “, W poiaedai* ,^•b»*«’,,

Teat® Praski 'toje dal* i jufct) dwa prasdstowle. 
ais potbołtakitowe po ecoedi aoiżotiych: bańó ^Eop- 
cs-u fcŁ ek l)ai* weecaai-enj knmedja Fre«lry ^Duóy 
wonie**, oraz „Sw.iecah* zgasia'1. Jutro wlecaoreJB 
wodewil ^80,000,000“,

Teatr PowsMK-hny, &M i  jutro po dwro przed- 
sUrwieui* o 4 {ip. i 8 riócz.: ^Betleetn pcte&W4. - 

Abousmenty w teatrse Polskim, Międzyewkpw 
kow* K om itj« Ktaliuralno-Artywłyrzzi* zawiadamia,
ie pierwsze iprieilsilawiatoe sb*iasneutowe piesrw 
#tej g|-u;»y od-będŁic Aię w tołUłwe ltofeklm dnia 11 
strcaiiia. ZemOzvieiu* aa aboiw*R*aty grup maatęp-

sn

daoa w jednym s a e*or«.jizlw& iJaŁfeiuiikóW poWar = joro-itatokartę towiiWt u k r y lw  w 4k*«,łąAh polsko* 
ayeh wiAdomcóć pod |mjwyższym tytutoin. jeał ni«- mnei-vfcevWucgo Doumi KmniW>we<jo, M« taełdowai- 
łgodna 1 prawdą. Wedhłg Witortaftcjl otlrymsnyoh ri0K<, wbrew fttUtorapDrhld w’»d*y. 
t  w iarogodoego żrólila, BŁStegóiy wypadku *ą iu- 
Alępujące: -*- Provvadtąc' eiąglą watkę z elementem 
iWzasi?|»z.vta, klóry w ostfctnidłi wdeeph dbkafla* 
kilkmisslu zbrojnych nupadów btoidyekd-h w cMirę- 
bie po w. we raka w«k iegb, kótntoShs urzędu śledcze­
go riray poltóji i» w ,. wkreaifeektotfu, f>. Nówrtuk, .8* 
begdaj wieeearom aareądsil eb awę ua szosie nvę- 
<ky WkWfets a adria tot?is rdiDAju pnę-
ifląjwlwa są prawie ćótóehDjrffi żjalvltlćlt-th, Od- 

pdH*:jl, sklSdHJiM'  ̂ ślę s 8 kostnych piilWjliti* 
t(lW, trzech poliejantów eńużby zewnąbranej i etą-

T r ś ^ r  1
; . I Ż F II.ttA U M 0N Jt.

Jóawjf e iiw łiis lo .—S ie lan  A skenaiy . 
Gdyby poTÓwneuiie z© siouoem ^achodsącem

ldb . 4hScbtalf*ce8t ‘ oto by o teikle oairtółu e a zara- 
tow. trzech poli«jM»t&w ŁPuzDy aewnątrziiusj 1 sswr j u ” t ó  mam tulai
Aeiu wywiadowców ekapo*ytury śUxii»ej udil się zean -aSsto o.'tof'*.inta * abęe^ą ) # ^
iDprzednto ua Targówek, w celu ajirawdWnl* m *«- ‘ pcrfeużyl Skoro j»«t'w*ik '■vy-ir.e.cara poi-ówoain a 
kań w (tomu przy ul. Jutjąnów ka uf, 13. *  mto»- ' tych dwóch pjsototow z anłią zWUAwiei
kAnću Grochowski aj. której mąż jxtotfti akastojiy ha ^  s ,^j? _  ^  mamoiwolae cgranaawoi* aćą
karę śmtorci — ka bendylywn i Ahwttazji Leooś- 
to w, kiórjmh ojetoo. jako <aroa»iauM«.to aa*iW ba«- 
dytórtej zostil HJfly p«*d dworna tyBBtiMShu 1 
osatdoso-ny w WięeiWłiu f«>rawa w pABrUliUtot# so­
dów doraźnych nestorami* na 12 styesau* r. b )

ajjoj _  wysi-a;? — . to eomiciwoiao ogzmuatKt#* 
sjsrtu ia ml toudiibM.

Ccfk^wtoAhądł ilatoło się ae fił.Bcłftiltftn W #• 
etoł-Hcb ezitoacll *** Bełartni jejpo rtoUtó, piXed4v»‘ią- 

. . , , ,, , , , . - , ,, toczny, ntial bfflU  Awietoe. lUwa oh»rakleryóty<a-

ski. (todsin z w*itółu«Mltt.ków wbici* Itomeiklan-1 w konronde cedątrr^grutr.ow-yin. UMymelwony wte- 
ła dum u karnego wojskowego przy ni. fłziitoj u-r. j gy m  rtod«mA .Ataieró IsoMy** w trsm i*rji»ji bs*r 
18), Marjan Mttouf i Józól Birtowh. CW)f Ł om ^rz, ( , tok nięknto. iAkby to byt tea
p. Nowak, (tokowy w et Jeszaw rewiayi w* wejwmuiau . ł , ,  1 .  TL toto,r,««u WóTOtttUntm  domu, 15 ty kom W jail ctole^wof na mtowto d»wny ŚM-weWtó, z ptaso.1 W Wó«mu
tróerh poślertirikowych i wywiadowcą uraędą I palce wie aosittoftją się jamttoS t  kiw rteto*, klóry 
iladrsoego, htóryeh prowadićU dwaę po* entokowi j nje j^enyijeife w Mc W ta Irlórewrti aierarSa gro
jtollcjl po w. wsrsM wskiego. W tym ezjs: 8̂ polw- j ^  4 ad*WMlć« muafea X!aw<««rę
R U f f  « - » « ,  » i x .  o . - .  « « «  p~
rago nspnseci-w mege. Ną oJtrayk *.-teto irfstieV‘% | ej* BsiizyU wag ontosktoj * r« T O » « n ą  zoete a 
eetowiek ów Łiuaąi oddalać się t*ylxko w kaerueik-u , n..~xego arlyslą, w jtuwi tyiko w-taóriwy apo-
szosy j*dąuM*ę»Mto » ś  poUjaut 6 w 8**? 1 ^  Riiem4etką mam nator.toj*. *bv „Trwfao i IsoJr 
neltoii aa-liltolżaitoj * pezeolwtofiMcj * * * .  p»m»» . ^  m  ^ hie  totarupolicji BE-lrhódiactaj % pcaeojwtogwd *h"onv. pwreai  ̂
roeiegk) się kiikS ś irtó ćw , darnyżli od sAćony ód- da , 
dałtaięc^So mośozy*y.

Po btoftoszy-th *4ftafai«h konik»s.rź Nowah z
Wtolkiógoi. o«big*ięitt Saim równy stopieB ikwki^hfi-
todfi; Pcvtotwii*, i  takwówiwną tekśioirfą i witeię-

ś i u ” s s » r s i  S i r ,  * % * * »
o« sktiŁak SAWóijWftń jmW słrzsiftjcfe, bo ndSbfA**J  d» tts-dtlr Ctoppih* (i»ófe opdsu) I yeaacw U al« a*UK>Il 
MtoAły Ućtoirfy, Wówusśto ujl-aWto (to efełWaiBlU WI Gdytoytn od naddatków, HtrAl óofeó *ię wsltacu 
p*GAm atsBUftr, 5 p«y tu. juijMidwk* po«*rbti- Ljjchurot aMMk'4»  być mmtejwy. Byty to ki-eecje,

wtó C h y T i T S f  tr » : r w * « l u T S l ą  karot-torwą w j W , .  W toonJ « « ,  ■ Ohopifl, nooto.-o. W ta d a  cew«rto. polonez,
^ V-UĆUU ^  ’   i  -i- i-- ^  IkŁ. IHtoWro* .illMI Iirooa MM44

rntejl, IPtrt&B 18, ZwiąfŁek Zaw. Naucz. Pola. Sacół _
Śiśd-njch, j i ;

Polski kapeli lidsirtą
NówapowsfcŁ.ęcy ztaipól muzy eony, noszący 

mila 10 .,Polskiej Kapeli Ludowej * sldade «ię z 26 
gtoeów solowych it-itokich 1 męskich zawodowych 
śpiewaków, Mtoówiąaaoycii i platoych, o<Jbywają- 
cych priAy eodzif anto pod ŁtoroWiiuotwem prol. 
Stótfelawa Każury.

Chór ten celą swą twórczość ! ocRwórezcść o- 
plera wyląi-anie tylko 0* pracy s-aariodzielnej (a cax 
palle), wykluczając wszelkie akomiwajs-meciiy lo- 
itrumentów.

Program jego — to pnedewszystldem PolMcą
PlfSrt Ludów*, oajSłerzej tobto i tolyatouaJuto Ox 
pro«owi»A dzśe-la o ctaincktorz* tejże, (izie-a oryx 
ginsine, nep istoe w rodanju sy nitooji lustru men. 
takiej, pteAU jedtiogloaowe i  akotap®rJEta-en-.auł 
ohóru, -wreeftełe m utyka ktosyosoa peW toh i ob­
cych Wom-pćf.ytorów. >

Po osiągnięciu możliwie najwyższej dekkooa*
?<vS« srtrotvrancj i »tobvo;u ropeakuaro ptorwezo-’ 
roęrioeg irorlośol -  Itotoka Kapela Ludowa wyj*, 
dli* ziigra-dicę, •elssa leznek-mtoote ludów Euro­
py i  hliftą rwitimą twóretością.

Zarząd ttotakilj K»p«li Ludowe!} ntotefezeat 
awrlró się dd waystódoh kompozytorów potoku*'
1 gorącą prośbą o fcskawą wejtolpracę twórrzą, 
możliwie ągodną * pro»ra.meiu wyżej zs-kreśkumai- 
1 prosi o WHisytonto m  yfh otworów pod idreasea* 
Warszawa, konatarwiilorjittt) Muzycane, Okólnik U 
Zarząd Poietótal K mj«li LudóweJ.

Wszystkie pisma prowincjom;in« proaroo* są 
0  tesk*M7 przedruk niniiirzi-go komunikatu. *

' BO KW ITÓW  ANIEL >
Zokł. wychów®wiay „Nasz Dotu" w Prusa* 

kowie kiwituje z odixoru 6O0OU taarek i ai*
niójwzoni diŁiękuj-e Stów . M echaników  P o to k u *au-j-dn-.vr.mvm w*** r»-iK‘ V ę*w*nhto«4a. *e jó- I»ó8*«* aroe«sóidiry*Ii agiędrni prt.ea j lub **iy Ija d , Ałe doptoro ai-aktor* mrouótMy bal

L l _  dni. 18 roJStoentoa IW ) r. wyjMhri w  w - . ua*ęe* śtodcMfo * k r« u  WwrtsiUaknąpK , t ó  (ł>!*(h^*I* pocwłkowyżh tokłów), były M  w Ameryce za tę jedaom aow ą zapomogę.
e t -a (t-J fi okien-— ł— '-.w*** to, VaMMMr* 1 wto- ewrza MśUcie wicia, msesico cabóyaHro, «nn!*zjc»o • "
'cej jad ato 
iśaiarsff.

iBu.ym to  towWf to  W iH sadJ 1 , * « »  MStktos-tów taffesaca » b ó  js***, 1 łfep<ł*HH*ą *n*mnf naatroia m  k » a y .  śctoto *ó- Xw. Rob. i UotołUkiliórti P rzea^-siu
K r - i  wda atoli sio łuoeta zb«>- ąflw  karabiaowe i rowrilwMw** *  poblUtl ihattow 1 1 , - • • 1 ariAn*.-, „ ,u  t  •uv» - 'wrceii, Ech i r a  A * y  * ‘l ^  ^  ^  ^  4  ^  m. na zu i^m *  tany, _ , ł  wtooetfb lito. 5,o00.
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A r. 1

Polska Składnica Pomocy Szkolnych
(Warszawa, NGWY-SW1AT 33, tel. 28-73 i 128-43),

nawiadamia, że od i stycznia r. b. p r z e ję ła  i  p r o w a d z i  p o d  w ła s n ą  f i r m ą  i  Ma
w ł a s n y  K S I E G  A R N I F  »  «• BSffiilliSStói 15 IllStOl 1361,

I * a  €✓ i i l i i i . © i t £  U  (daw niej pod firmą G. C entnerszw er i S -ka ).

B A LTY C K O -A M E K Y K A N S K A  LIFM A
otwiera od Stycznia stalą komunikację pasażersko-towarową 

M i ę d z y  a  l © w y m - Y o r k i @ m
WIELKIE STATKI Z NOWOCZESMEM URZĄDZENIEM DLA PASAŻERÓW

„ P O L O N IA ” , „ L I T H U A N I A ” I  „ E S T O N IA "
E P 4  WYPŁYWAĆ Z 6DMSKA BfifiUŁARMS CC SWA TYGODNIE. — .  EOZEŁAB JAZDY UŁOŻONY ZG0&Y NA CZAS DŁ1J2CT

E p Z IS  OGŁOsiZO^Y W STYCZNIU.
Pierwszy statek „ESTONIA" odejdzie z Gdańska w końcu stycznia. Zapisy na Mlety prsyjmaje się w Warszawie, Al. Jam titas ile  51.

0 Ajeninrack na prowincji nastąpi osolrne zawiadomienie w n&jńDzszym czasie.

JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ
Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Loadynic 

F m  a  P o l® k :a ,  W a r s z a w a ,  A l .  U j a z d o w e k l e  3©. bmaj

W I N T E R E S I E  P O D R Ó Ż N Y C H ! ! !
BALTYCKO-AMERYKAŃ3KIEJ LINJ1, 42, BROADWAY, NEW YORK.

Kto pragnie odbyć podróż z Polski do Ameryki szybko, bezpiecznie 
i wygodnie, niechaj poleci krewnym w Ameryce kupić bilet na statki

KlsiS O p ie k a  N r .  I I
SSMei

WkyE£ohU Uitsiia
Sala dobra* ognona .

f 20,000 mi! pod wodą Sifli ta j* 121
Uwaga: Dla szeregowych w mundurach Wojsk Poiskłch, ceny biletów zniióna tylko na I-*ry ssana.

Ttft „881 PI8 W
tt podzrouuacti U a ta rll 
Luxenburga. TeL 217-52.

ifef.ifWH. l.to s is ii
t  f>rzti.»t l-az* • §. 7, 
li-g ia e 9 w. Kasa ca /a - 

aa od 12—5.

I) „Si»  u m r 2) „lis Ili
łllllti" 3! li SStill iltllil I  Lllf.

Ii U  i i i

Warszawa, Marazaikowni^ 9S 
T a ia io u /: 231-66, 244-86 i  26l-M

FOLIOA*

ItMTO. fómmiiSa, Isijiisa. isjała i Błon
Towar/: Kalwojadiss

Sakry I C ukaltttf^
Siiadm i* s a  k * * d d

Wysyłka kol&ją, BytAte ł M tia tM  tfo prani*
Asesor, transp. P a s ty  d *  c b u w i .  I s s u w a h s

prowadzi buclialterjQ na godziny, r zj« ksiąg, bilanse, sta­
ły nadzór. Oferty „Działata-  ł  botnik, Warecka 7.

N A JT A M 54Y  &8MLAU 

Pończoch. Skarpetek. Rękawiczek, Za- 
^  kietów i  innych trykotaży mst*

K. J. P O  M IŃ  S K I
W a rs za w a , W ie js k a  K r. I ,  f . 184-83.

SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA.

P I T  B a o z n e ś ó  l® £ S 2 ia a l  “I f g f
Dawno #g*y»tająe& pracow ni* K * p u e /A « M  18 m. S T i. *  r is  
Miodowej posiada na sk tada i* w ie im  w ybór P A L T  O A iiS a J C fi 
n u ju j wbzj c ii iauouow kow»rkolovry«łi i  p iuszow /c ii, aaeaynają* 

od LfaCO lux. bt% taniej n iż wssędzi#.
T V

S w i a r a s h ą  i  s w ę d z e n i e  m S s .ó e y
r r

usuwa w ciągu 5 dni

n
1) nie pianti bieiiuty — pc&iadąjac 

kolor m uli.
ais oblepia cię po elei. — ni* cawłarajno esgści stair o L. 

8) wchłania cię eaikowid* w skórę, jak gliceryna.
4) posiada nudy capaeo.

Apteka i. W£kBCl£69 ul. Fupięańska (3.
ią A u a  w a s ę d s f t .  !  6300

   tf-la  ----------   - -  - L. -. _ .

O k a z y jn ie  T a n io
i f y p p z f t i i a ż

palto la lkow e, elegancki* fokowa. Wielki wybór najmodniej­
szych palt piuszowych, kowerkotowych i wełurowyeh. Kołnie­

rze, mufki

Psitsi FfgS BWBia Br. Unliewioz, Hsia 5 4 ,1 121-71
ir

D * r  A .  P a p i e r o y
Caor. tofądia, s i.***  i wąu-^oy 
4 — 6. ( i r . a l . u M  Nr. 4, u .  i. 
tai. 7-75. W l.e s fllcy  (Naiew iu 

*9) od 10-12.

parter.

co n yc ls  wydaje się. 
Ogrodowa 5(, m. ló,

K tfltliV ill b* wledi!*! 0 lfl>* H io kS IffiS l sach ochotnika Sta­
nisław* Czechowicza, kapra! a i 
p.p. tag, w sierpniu b. r. przenie­
sionego «ta 43 p. p. w poiu, pro* 
szony jesi e podani* wredotruta- 
cl pod tdteacm; K. Czechowicz—> 

Wojskowy O, O. Lublin.
brodawki ł skórę ugru-

„Michalina"

11. Krasi,
wzywa wszystkich pracodawców do niezwłocznego zgłoszenia swych 
pracowników od dnia l.V llL2t' r ,  w myśl art. 3, Ustawy o obowiąz­
kowym ubezpieczeniu na wypadek choroby z dnia ib.v.20 r.

Należy także donieść o wszystkich zmianach zarobku, Jako i 
o wystąpieniu z pracy każdego pracownika na przepisanych przez 
Zarząd Kasy formularzach.

Biura zgłoszeń, które udzielają bliższych Inform acji znajdują

7 Elektoralna 7
Egz. od 1905 r. Tolofob 183-78.* © U U f l l j Ł

WIZYTOWE i BALOWE
B LU ZK I, SPÓ D N IC ZK I,

m a t in K i, s z l a f r o k i ,
SWETRY i ŻAKIETY.

P O L E C A

Wjiaajwi sit eSstaMi z tiw A  i gsilsfz. laisrjjlSw.
K A J S lt tU ^ E  FA5@ »Y. CEHY F A S iiY C ^M E .

slą:
Solec Nr. 93 
Petersburska Nr. 10 
Mławska Nr. 6—8 
Puławska Nr. 5 
Jasna Nr. 11 
Bielańska Nr. 7

Leszno Nr. 140
Sosnowa Nr. 4 
Żytnia Nr. 40
Kaskada Dolna—dom Hausn, 
Pelcowlzna—dom Wysockiego l|  
Orochów—Grochowska Nr. 443.1

Przeciwko pracodawcom, którzy uchylają sią od obowiązku 
zgłoszenia bądą w mySi art. 9O zastosowane przepisy karne.
Warszawa, dnia 29.XU.192U r  •

K O M I S A R Z  
K a s y  S4i a r y  oh  n i.  N a rs a a w y

H  s b l l .

M liM iM lt lii;
d „ L e u i i a m * 4

XI h « w j  t iW ła t 21

6 istegr, m u  Mi 48. 
I I« -  -  -  U.

P o r t r e ty  
wy&wtntal* wyaenaae

Kontystka

Zofja (kzufldheit
z m. Lodzi, obecnie przyjmuje 
w Warszawie, Orla 6, oa 4—7. 

Teiełon lb / - 19.

iiiE M O ili^ r.rrh
przystąpnych. Niecała 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cle- 
pichalt.

cl pa 
Sąd

y f i t s i  Ur<
D i l id  Al b ia łą na podważ w wett 
bespywrouu* 1 boa boiu usuw# 
„K ia w to l"  vryrou. Tarmac. L«c 
bor. „A p . K ow a lsk i" w Warsza­
w ie, M i o d o w a  1. Sprzedają 
wazyatkie apteki i składy apu
J ■ 4 s j j  do władz sądowych spra- 
r l l l l j  wy karne prowincjonal­
ne, wekslowe, gruntowe, rozwo­
dowe o usynowiente, porady o 
eksmisje, przepisywani* na ma­
szynach kancelarja długoletniego 
praktyk, sądowego, pomoc pra­
wna Krak.-i'rzedm. ttó.
|ą b | ig  poszukują dla Jednego 
i Bb SjH lub dwóch z osotmem 
wejSciem ewentualnie przy inte­
ligentnej rodzime. Łaskawe ofer­
ty: Grzybowska 94— 19.

Ś iłTS ^fijB  pokoju małego od- 
dam wągiel ewentu­

a ln i* z dopłatą. Ołerty .Kondu- 
ktor* do .Robotnika", Warecka /;
a g ffjfg jiH j są haiUrki do bieit- 
l l l U i S a l  zny. Zórawia Nt j£ '  
Fuks.

| 2 fi!iSf” Eaa*ty.tygodnikt^ '.kslą? 
r * | i t8 i  k i, urakuiaturą, kop ju iy  
kupują i płacg aąjvłigc«j. ruar* 
saadeowsk* l i i ,  «ad*p w pod­
wórzu, tel. 163-19.

(bigae pouzukują z mieszka- 
uA IS jil nirtm I pracownią, ewen­
tua ln i* sklep i pracownie. Laska- 
we oferty: Grzybowska 94— iy.

ISrtTSt * fotograiji: i c (. kred^ 
1 81(1(1 olejny tuk. LJJ k o  w y 
i j y  bienna IM,

Piątek.

Si-lid 1 n® ,w * tr7 różnokolorową 
n t i i l  nadeszła lamo. PoUk*  
Łeritrala Handlu NiCmi Si. We- 
genko, Krucza 24, leief. 137-ii.

I t o c z u l K l  „ i ^ U | > r 2 0 i i u u
Od ru i  U l»uk u p ra n a * aą uo 

sprawuarua. >044
Wiadomość w oiur-za ogioszcit

F*l‘k»* Ststłąi-a
Krskśw, Orodxkas 14.

Wydawca: Rada Naes. F. P, 5, ©Rbibs w dritkaaad „Uoi>oUu.ka", R®tlaktor aac*einy: <k. £ ó |



KAEENDARZ
t

„ R O B O T N I K A
na r©Ic 1021

„Robotnik*4
Warszawa — dziennik.

„Prawo Ludu
ł£n»fe4W ~  tygodnik

„Trybuna
Warszawa — tygodnik

Robotnicy!
popierajcie

m m iii
NITU U l

S t y c z e ń i L u t y M a r z e c K w i e c i e ń
1 s . 0 . Pańske. N. Rok i w .

2 3.
3 C.
4 P.
5 S.

Ignacego, Brygidy 
Oczyszcz. N. M. P. 
Błażeja B. M. 
Ansgar. i Andrzeja 
Agaty P. M.

1 w .
2 3.
3 C.
4 P.
5 S.

Albina
Heleny Cesarz. 
Kunegundy Ces. 
Kazimierza. Lucj. 
Adrjana, Euzebj.

1 p .
2 S.

Teodory, ’Hugona 
Franciszka a  Paulo2 N.

3 P.
4 W.
5 3.
6 C.
7 P.
8 S.

Im. Jezus Makar. 
DanielaM. Genów. 
Tytusa B., Rygob. 
Wig. Telesf., Sym. 
ObJ. Pańskie 3 Kr. 
Lucjana i Ju ljana 
Sewer, i Juljana

S 3 N.
4 P.
5 W.
6 3.
7 C.
8 P.
9 S.

Ryszarda
Izydora

“Wincent., Ireny 
Wilhelma, CelesŁ 
Epifanjusza 
Djonizego 
Marji Kleofasowe)

6 N.
7 P.
8 W.
9 3.

10 C.
11 P.
12 S.

Doroty. Tytusa 
Romualda. Ryśz. 
Jan a , Emiljana 
Apolonjl, Cyrylla 
Scholest., Sylwana 
Obj. N. M. P., Sab 
Eulalji P.

6 N.
7 P.
8 W.
9 3.

10 C.
11 P.
12 S.

Wikt. i Wiktoryna 
Tomasza z Akw. 
Winc. i Ja n a  Boż. 
Franciszki Rzym. 
40 Męcz. Wiktora 
Konstant., Herakij. 
Grzegorza Wielk.

9 N.
10 P.
11 W.
12 Ś.
13 C
14 P
15 S.

Marjanny, Juk. 
Agatona, Wilh. 
Honoraty, Hyglna 
Arkadj. i Modesta 
Weron. i Glaflry 
Hilarego aW.D»K. 
Pawia 1 Pust.

10 N.
11 P.
12 W.
13 3.
14 C.
15 P.
16 S.

Ezechjela 
Leona Wielkiego 
Wiktora, Damiana 
Op. św. Józefa 
Walćrj. i Justyna 
Anastazego 
MarcelJ. i Lamp.

13 N.
14 P. 

'  15 W.
16 3.
1*7 C.
18 P.
19 S.

Ja n a  i Dobr., Kat. 
Walent., Zenona 
Faustyna i Jowity 
Juljanny, Juljana 
Fotrycj., Donata 
Symeona, Maks. 
Konrada, Mansw.

13 N.
14 P .,
15 W 7
16 &
17 C.
18 P.
19 S.

Krystyny, Nicefora 
Matyldy Kr., Leona 
Klem. H., Longina 
Abrah. P., Eufroz. 
Józefa z A. Gertr. 
7 boi. NMP., Gabn 
Józefa Obi. NMP.

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

Marcel., O tona 'P . 
Antoniego Op. 
Katedry św. Piotra 
Henryka, Marty 
Febj. i Sebastiana 
Agnieszki P. M. 
Wincent. 1 AnasL

17 N.
18 P.
19 W.
20 3.
21 C.
22 P.
23 S.

Aniceta, Roberta
Bogumiła
Tymona
Sulpicj. I Serwilj.
Anzelma 
Sotera i Kaja 
Wojciecha, Jerz.

io  N.
21 P.
22 W.
23 3.
24 C.
25 P.
26 S.

Leona i Eucharj. 
Maksym., Feliksa 
Katedry św. Piotra 
P iotra Damiana 
Sergj., Edylberta 
Macjeja AposL 
Aleks., Zygfr. Cez.

20 N.
21 P.
22 W.
23 3.
24 C.
25 P.
26 S.

Wolfr., Eufemjl 
Benedykta Op. 
Katarzyny, BogusL 
Katarz., Nik. 1 Pel. 
Miarka 1 Tymot. 
Zwiast. NMP., Iren. 
Ludgera, Tekji

23 N.
24 P.
25 W.
26 Ś.
27 C
28 P.
29 S.

Ildefonsa B. W 
Tymoteusza B. M. 
Nawr. iw. Pawia 
Polikarpa, Paul! 
Ja n a  Złotoustego 
Obj. św. Agnieszki 
Franciszka Salez.

24 N.
25 P.
26 W.
27 3.
28 C
29 P.
30 S.

F idelisa Kapuc. 
Marka Ewang. 
Kleta i Marcelllna 
Teofila i Tertyijena 
Pawła od Krzyża 
Piotra, Roberta 
Katarz. &, Mar Jana

27 ft.
28 P.

Aleks. 1 Nestora 
Leandra

i

27 N.
28 P.
29 W.
30 ś .
31 C.

Zmartw. C łtr.^ana
Ja n a  Kap., Syksta 
Eustazego, Cyrylla 
Anieli, Kwiryna 
Balbiny

30 N.
31 P.

Martyny, Sawiny 
Piotra Noiasko

t  W a  J G z e r & f  i a o L i p i e c S i e r p i e ń

1 N.
2 P.
3 W.
4 3.
5 C.
6  P.
7 S.

Święto Robotncze
Zygmunta, Atanaz. 
Znal. K.św., Aleks. 
Florjana, Moniki 
PlusaV, Anisia i Ir. 
Ja n a  A. 1 E. w Ol. 
Domiceli I Eufroz.

1 ś.
2 C.
3 P.
4 S.

Jakóba, Fortun.
M arcellinaiBiand. 
Serca Jez., Erazma 
Franciszka, Saturn

i  P.
' 2 S.

N. Krwi P. J .  Chr. 
Naw. NMP. Martyn.

1 p .
2 W.
3 3.
4 C.
5 P.
6 S.

Piotra A. w Ok. 
NMP. An., Stefana 
Zn. rei. św. Szczep 
Dominika 
NMP. Śnieżnej 
Przemień. Pańskie

3 N.
4 P.
5 W.
6 3.
7 C.
8 P.
9 S.

Anatoljusza i Helj. 
Józefa Kalasant. 
Antoniego Zak. 
Izajasza, Dominiki 
Cyrylla i Metodego 
Elżbiety, Eugen. 
Weroniki, Zenona

5 N.
6 P.
7 W.
8 3 . '
9 C.

10 P. 
1)1 Sj

Bonifac., Walerjl 
N orberta 1 Klaudj. 
Roberta
Maks., Med. 1 Sew. 
Pryma i Felicjana 
Małgorz., ZecharJ. 
Barnaby

7 N.
8 P.
9 W.

10 3.
11 C.
12 P.
13 S.

Kajetana, Donata
Cyrjaka
Romana
Wawrzyńca, Bogd. 
Zuzanny 1 Dygny 
Klary, Hillarji 
Hipolita 1 Kasjana

8 M. 

tć> W.
f t  s .
12 C.
13 P.
14 S.

3 w. Stanisława 
AMP. Łask. Gtzcg. 
Izydora
Mamerta, Maks.
Pankracego
Serwacego
Bonifacego

10 N.
11 P .l
12 W.
13 3.
14 C.
15 P.
16 S.

(7 br. męcz. s. Fel. 
Pelagji, Plusa i 
J a n a  Gwalberta 
Maigorz., Anakleta 
Bonawent. Ju sta  
Roz. Ap., Henryka 
NMP. Szkaplerzn.

12 H. 
18 P.
14 W.
15 3.
16 C.
17 P. 
W S.

Jana, Onufrego 
Antoniego Pad. 
Bazylego
WRa, Mod. 1 K refie. 
Benona, Ju l. i Just. 
Innocent, Adolfa 
Marka iM arcelllna

14 N.
15 P.
16 W.
17 3.
18 C
19 P.
20 S.

Euzebjusza, A nast 
Wiłiebowz. NMP.
Joach. Ojca NMP. 
Jacka, Mirona 
Firmina, Agaplta 
M arjana 1 Rufina
Bernarda

is N.
16 P.
17 W.
18 6.
19 C.
20 P.
21 S.

Zest. D. Św., Zofii 
Jan e  Hep., Jędrz. 
Paschalisa 
Feliksa IG, Eryka 
Riotra Celestyna 
Bernarda Sen. 
Wlktoryna

17 N.
18 P.
19 W.
20 3.
21 C.
22 P.
23 S.

Aleksego, Weslyny 
Szymona, Kamilla 
Wincentego a P. 
Czesi., Emilj., Hler. 
Praksedy, Wiktora 
Marji Magd., Piat. 
Apołinar., Teofila

K f t
21 W.
22 3.
23 C.
24 P.
25 S.

Gerwaz. i Protaz. 
Sylwerjusza
Alojzego Gonzagi 
Paulina, Flawjusza 
Agrypiny, Zenona 
Nar. św. Ja n a  Chrz. 
Adalb., Wilhelma

121 N.
22 P.
23 W. 

v 24 3.
25 C.
26 P.
27 S.

Joanny Fremiot 
Symforj. 1 Tymot. 
Filipa Bonlcjusze 
Bartłomieja 
Ludwika Kr. Weg. 
NMP. Jasnogórsk. 
Prz. rei. św.Kazłm.

22 N.
23 P.
24 W.
25 Ś.
26 C.
27 P.
28 S.

Julji, Heleny 
Dezyderego 
Joanny lA fn .Z u i. 
Grzegorza V U, Urb. 
Boże Ciało. FlUpa 
Bedy, Ja n a  
Augustyna Ap,

24 N.
25 P.
26 W.
27 3.
28 C.
29 P.
30 S.

Kunegundy Kr. P. 
Jakóba Apostoła 
Anny Matki NMP. 
Natalji, Pantal. 
innocent. 1 W ikt 
Merty, Oława 
Julttty 1 Donatylli

26 H.
27 P.
28 W.
29 3.
30 C.

Ja n a  i Pawła 
Władysława 
Leona U, Ireneusza 
Piotra 1 Paw/a A. 
Wsp. & Pawła, L uc

28 N.
29 P.
30 W.
31 3.

Augustyna, Herm. 
Sc. g łś .J a n a  Chrz. 
Róży Lim. 
Rajm unda,Paulina

28 N.
30 P.
31 W.

Teodozji, Marjl M. 
Feliksa, Ferdyn.
Anieli, Petronllłl

. . .  -i.,.-- 31 N. Ignacego Loj.,Hel.

W r z e s i e ń P a ż s lz & rn ih L i s t o p a d G r u d z i e ń
1 c.
2 P.
3 S.

BI. Bronisławy 
Stefana Kr. W. 
Szymona Słupn.

1 s . BI. Ja n a  z Dukli 1 w.
2 3.
3 C.
4 P.
5 S.

Wszystkch Św.
Dz. Zad. Jerzego 
Huberta, Sylwji 
Karola Borom. , 
Zacharj. i Elżbiety

1 c .
2 P.
3 S.

Eligjusza, Nataijl 
Btbianny 
Franciszka Ksaw.2 N.

3 P.
4 W.
5 3.
6 C.
7 P.
8 S.

Aniolow Stróżów 
Kandyda 1 Ewalda 
Franciszka Seraf. 
Placyda
Brunona
NMP. Różańcowej 
Pelagjl, Birgitly

4 N.
5 P.
6 W.
7 3.
8 C.
9 P. 

10 s.

Poc. MMP., Rozaiji 
W awriyńca Just, 
Zacharjasza ' 
Jana , Reginy 
Narodź. NMP. 
Sergjusza, Gorg. 
Mikołaja z Tolont.

4 N.
5 P.
6 W.
7 3.
8 C.
9 P. 

10 S.

Barbary, Piotra 
Sabby, Niceła 
Mikołaja, Leonji 
Ambrożego 
Niep. Pocz. NMP. 
Walerjl i Leokadjl 
NMP. Lore<ańśklej

6 N.
7 P.
8 W.
9 3.

10 C.
11 P. 
1? S.

Leonarda, Feliksa 
Nikandra i Karyny 
Gotfryda i Maura 
Teodora i Oresta 
Andrzeja z Awel. 
Marcina
Marc., 5 br. męcz.

9 N.
10 P.
11 W.
12 3. 
18 C 4
14 P.
15 S.

Djonizego 
Franciszka Borg. 
Plecydy i Zenajdy 
Maksymilj., Lud w. 
Edwarda Kr. W. 
Kaliksta, Ewarysta 
Teresy

11 N.
12 P.
13 W.
14 3.
15 C.
16 P.
17 S.

Prota 1 Jacka 
Imienia NMP. 
Eugenji
Podw. Krzyża św. 
NMP. Bolesnej 
Euzebjl, Eufemjl 
Stygmy iw. Franc.

11 N. 
i i  p.
13 W.
14 3.
15 C.
16 P.
17 S.

Damazego, Sabina 
Aleksandra 
Łucji, Otylii 
Djoskora i Herona 
W alerjana i Iren. 
Euzebjusza \  
Łazarza, Oifmpjł

13 N.
14 P.
15 W.
16 3.
17 C.
18 P.
19 S.

Stanisława Kostki 
Jukunda, Józefata 
Leopolda i Gertr. 
Edmunda 
Grzegorza, Salom. 
O dona . 
Elżbiety

16 N.
17 P.
18 W.
19 3 j
20 C.
21 P.
22 S.

Martyn, i Salurj. 
Wiktora, Jadwigi 
Łukasza E., Ju sta  
Piotra z Alkantary 
Ja n a  Kant., Ireny 
Urszuli, Hliarjona 
Kordull i Alodji

18 N.v
19 P.

22 C. 
28 P. 
24 S.

Józefa, Ireny, Zofjl
Januarjusza ■. j
Eustachjusza
M ateusza
Tomasza
Tekli
NMP. od w. nlew.

18 N.
19 P.
20 W.
21 3.
22 C.
23 P.
24 S.

Gracjana
Darjusza 1 Nemezj. 
Teofila 
Tomasza 
Herona, Zenona 
Wlktorjl
Irminy, Metrobj.

20 N.
21 P.
22 W.
23 3.
24 C. 
35 P. 
26 S.

Feliksa Walezj.
Of. NMP., Alberta 
Cecylji, Marka 
Klemensa, Felicyt.* 
Ja n a  od Krzyża 
Katarzyny, Erazma 
Piotra, Konrada

23 N.
24 P.
25 W.
26 3.
27 C.
28 P.
29 S.

Seweryna 1 Rom. 
Rafała Arch. 
Kryspina 
Ewarysta
Sabiny, Frumencj. 
Szymona i Tad. 
Narcyza i Euzsbji

25 N.
26 P.
27 W.
28 3.
29 C.
30 P.

V

BI. Ladyst z G. 
Cyprjana i Justyny 
Kożmy i Damiana 
Wacława Kr. M. 
Michała A rt ban. 
Hieronima

25 N.
26 P.
27 W.
28 3.
29 C. 
3-t P. 
31 3.

Narodź. Chr. Pana
Szczepana
Ja n a  Apost. Ew.
Młodzianków
Tomasza
Eugenjusza
Sylwestra, M ełtnjl

27 N.
28 P.
29 W.
30 3.

Wirgiijusza 
Mansweta, Rufa 
Saturnine i Filem. 
Andrzeja A., Just.30 N.

31 P.
Germana l Serap. 
Symfonj. i Oltmpj.

( „Naprzód"
Kraków — dziennik

„Głos Kobiet"
Warszawa — tygodnik

„Pobudka*
Cieszyn — tygodnik

PRASA
p a r t y j n a

■ f j

to

POTĘGA

\

X r
i



ł

Centralny Organ Polskiej Partji Socjalistycznej

założony w 1894 roku, w ciągu 29 lal, w najcięższych dniach ucisku poli­
tycznego i w yzysku kapitalistycznego wysoko niósł sztandar Niepodległości 
i Socjalizmu, budził z uśpienia milionowe rzesze ludu polskiego, wsttaz) iwał

•' Im drogę do wjznolrsra.
% %

D A R A T M H f M wydawany w' ciągu 24 lat w niesłychanie ciężkich warun- 
' } , r \ U D U  1 rm\kach konspiracji dc czekał się chwili, kiedy 12 listopada 1916 r. 

po zerwaniu przez Naród kajdan niewoli, mógł wreszcie ukazać się, jako legalny wielki
dziennik proletarjatu polskiego.

/  ; '

W  zmienionych wa- D O R O T ^ H C ”  waiczy o Wyzwolenie
runkach politycznych m I A w D v  I i i l s \  społeczne proletariuszy i utrwalenie 
Niepodległości, o demokratyzację i socjalizację Rzeczypospolitej Polskiej— o tryumf So­

cjalizmu w  wielkiej rodzinie ludów wyzwolonych i zbratanych.

jest głosem wszystkich tych, którzy cierpią od zła społecz-
Ia U D U  I IM I iA  nego, których krzywdzi wyzysk i ucisk. ■' ■ ■

i f . » N  »

w yprowadza na światło dzienne, oskarża  i piętnuje gwałty,

„ROBOTNIK

99

99 bezprawia, nadużycia.
ii mó wl prawdę bez osłonek — uczciwą, nieprzekupną, surową prawdę, 

Wymową taktów, biczem satyry, głębszem wnikaniem we wszystkie 
sprawy, które życie stawia na porządku dziennym, rozumowaniem, liczbami, 

Informacjami —  wszystkiemi środkami przemawiania z codziennej trybuny „ROBOTNIKA działa na rzecz jednego
eeiu*. szerzenia prawdy i światła, dopomagania wielkiej walce o lepsze Jutro.

pilną także zwraca uwagą na dział literacki, w poezjach, nowelach, obraz­
kach, sprawozdaniach z wszystkich dziedzin sztuki, starając się dawać czytel­
nikom rzeczy istotnie p ękno i kształcące, 1

P ism o s o c ia lis ty o z n e  p c z w ifsć  i n a le ż y c ie  sp e łn ia ć  s w e  zad an ie  m o że  łySko 
w edy, |)i.y p o p ie ^ ó  go  b ęd zie  robotni:*;, każd y  cz ło w iek  prscUją^y

w  Polsce* spraw-® w yz.w ołenia oddany«
Robotnik je s i  pismem codzieuneia wychoSzącem w Warszawie,
   ii .iwmu' i i    i«ano o goitz.  - ■■■ —.■■ ■   ■... 1 ■■1111

„ROBOTNIK”

S ^ łc m i  współpracownika™* 
Robjln.ka są: *

Pos. Tomasz Arciszewski 
Dr. Marja Balsigerowa i 
Pos. Norbert Barlicki 
A leksander Bień (Sosnowiec)
Jan  Biniszklewicz (Katowice)
Jan  Bohuszewicz (Wiochy)
Jan  M. Borski 
Roman Boski 
Pos. Kazimierz Czapiński 
Pos. Ignacy Daszyński 
Pos. Herman Diamand 
Pos. Zygmunt Dreszer 
Faber 
S t  Frycz 
L Fuks
Pos. Władysław Gęborek 
Juljusz Gromadzki

Stefan Grabiński
Dr. Władysław Gumplowicz
Emil tiaecker (Kraków)
Jan Hempel 
Hieronimko (Paryż)
I. K. Ilłakpwicz
Rajmund Jaworowski
S. Kisielewska
S. Kuruliszwili
Dr. S t Kelle8- Krauz
W. Kielecki
Bolesława Kopelówna
Pos. Zygm. Klemensiewicz (Kraków)
Dorota Kłuszyńska (Cieszyn)
Arnold Iiwietniowski (Frysztat)
Dr. Ryszard Kunicki (Cieszyn)
Jan Kwapiński
Dr. Wład) Koniuszewski (Chicago) 
Pos. dr. Herman Liberman 
Pr. Boi. Limanowski 
M. Lipowski V-
L. Ławkowicz (Lublin)

Pos. Marjan Malinowski
Mieczysław Mańkowski 
Romuald Minkiewicz '
Pos. Jędrzej Moraczewski
Pos. Mieczysław Niedziałkowski
Marjan Nowicki
J. Paluch-Skłodowski
Jan  Prosną
Dr. Adam Próchnik
Stanisław Posner
Cz. Porankiewlcz (Poznań)
Zyg. Piotrowski (Chicago)
Pos. Kaz. Pużak 
Po«. A. W. Pączek 
Zofja Praussowa 
Dr. A. Pragier 
Aleksy Rżewskł (Lódź)
Dr. Juljusz Rencki 
P o l  Tadeusz Reger (Cieszyn) 
S t  A. Radek 
J. Rembowski
Dr. Wacław Schmidt (Berlin)

Jerzy Szapiro
S. Sempołowska
Andrzej Strug
Pos. Antoni Szczerkowski
Stanisław Siedlecki
Stojan W. Stefanowsld
Tadeusz Szturm de Sztrem
Bronisław Siwik
Jan  Stańczyk (Dąbrowa Górn.)
A. Szczypiorski
Alfred Tom
J. Trzebiński (Norwegja)
J . Tuwim.
Zofja Wojnarowska 
Stanisława Woszczyóaka 
Władysław Wolert 
Wacław Wolski 
Zygmunt Zaremba 
Pos. Bronisław Zietnfęoki 
Pos. Zygmunt Żuławski 
Stanisław Zygfryd 1 innL
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